
Wspólna walka ze spekulacją
PPR i PPS wojew. warszawskiego
Sprawa skoordynowania wysiłków obydwu partii robotniczych 

na froncie walki ze spekulacją była przedmiotem obrad wspólnej 
konferencji komitetów wojewódzkich PPR i PPS województwa 
warszawskiego w dniu 6 czerwca br. Konferencja wykazała zgod
ność stanowisk komitetów obydwu partii. Postanowiono przystą
pić do zwoływania wspólnych zebrań w zakładach pracy w spra
wie walki ze spekulacją. Obydwie partie delegują najbardziej 
energicznych swych członków do komisji dla walki z drożyzną.

Komitety wojewódzkie PPR i PPS stwierdziły, że na odcinku 
walki ze spekulacją, spółdzielczość ma do odegrania poważną ro
lę. Spółdzielczość winna jed
nak skutecznie interweniować 
na rynku dla ukrócenia spe
kulacji.

Konferencja Komitetów Wo 
jewódzkich PPR i PPS omó
wiła ponadto szereg innych 
zagadnień. W sprawie współ 
nego szkolenia członków o- 
bydwu partii uzgodniono, że 
na teienie województwa zor 
ganizowany będzie kurs szko 
lenia partyjnego dla człon
ków PPR i PPS. Wysunięte 
propozycje w sprawie współ 
nego szkolenia w ośrodkach 
robotniczych, wspólnych ze
brań kół prelegentów na 
szczeblu wojewódzkim oraz 
wspólnego opracowania tez 
do referatów, które zebrani 
uznali za słuszne, postano
wiono przekazać Wydziałom 
Propagandy dla opracowa
nia szczegółowych zaleceń.
Konferencja rozpatrzyła rów 
nież szereg zagadnień orga
nizacyjnych.

.Obrady Komitetów' Woje
wódzkich PPR i PPS toczy
ły się w duchu jednoiito- 
frontowym i nacechowane 
były troską o wzmocnienie 
jedności klasy robotniczei i 
wspólnego działania. Wyka
zały one zgodność no^la- 
d w podstawowych z{i- 
ga ’ “neniach politycznych, 
gospodarczych i organiza

cyjnych.
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Komunikacja z
Kolejarze odmawiają podjęcia pracy
póki rząd nie uwzględni ich żqdań
Strajki obejmują coraz nowe gałęzie przemysłu

Komunikacja kolejowa z Paryżem przerwana jest od piątku 
wieczorem. Strajk kolejarzy, powszechny w Paryżu rozszerza się 
na prowincji. Zanosi się również na dalsze strajki, m. in. górników, 
robotników portowych i pracowników państwowych. Kolejarze od
mawiają podjęcia pracy, póki rząd nie uwzględni ich żądań.

P A R Y Ż, 7.6 (P A P ),. — Od piątku
wieczorem stolica Francji jest odcięta 
od komunikacji kolejowej z resztą Eu
ropy. Z  clrwilą, gdy strajk pracowni
ków kolejowych objął wszystkie dwor
ce paryskie, ruch pociągów pasażer
skich, dalekobieżnych i podmiejskich z 
Paryża i do Paryża został wstrzymany.

O strajkach, przerwach i opóźnie
niach komunikacji kolejowych, donoszą 
również z prowincji, chociaż strajk nie 
ma jeszcze charakteru powszechnego po 
za granicami Paryża.

Ruch strajkowy objął w szczególnoś
ci północną uprzemysłowioną dzielnicę 
Francji w okolicach Lille, gdzie kursują 
jedynie pociągi podmiejskie. Funkcjo
nuje natomiast jeszcze ruch towarowy

z portów nad kanałem La Manche do 
Lille.

W  piątek wieczorem premier Rama- 
dier apelował do kolejarzy z trybuny 
Zgromadzenia Narodowego, oświadcza
jąc, że rząd gotów jest pójść na pewne 
ustępstwa, jakkolwiek ze względów f i 
nansowych nie może zaspokoić wszyst
kich żądań pracowników.

Komitet wykonawczy Związku Zawo 
dowego Kolejarzy odpowiedział odmow
nie na apel premiera w sprawie wzno 
wienia pracy i przyjęcia rozwiązania 
kompromisowego. Premier odmówił pro 
wadzenia rokowań do chwili, dopóki 
związek nie weźmie swych członków do 
podjęcia pracy.

Kierownictwo związku zawiadomiło

________» ■ • »

Przywódcy stronnictw koalicji rządowej ’

piętnują oszczerczą kampanię zagraniczną
B U D A P E S ZT, 7.6 (P A P ). —  Wice

premier Rakosi wygłosił przemówienie 
do 10 tysięcy robotników zakładów 
Manfred Weiss, w którym podkreślił, 
że demokracja może poszczycić się suk
cesami w tych zwłaszcza dziedzinach, w 
których decyduje klasa robotnicza. Co
dziennie nadchodzą wiadomości, że w 
wielu fabrykach poziom produkcji prze 
kroczył cyfry z roku 1938, lub też zbli
ża się do tych cyfr. Osiągnięto również 
poważne wyniki w innych dziedzinach. 
W  maju Węgry nie posiadały już defi
cytu. Jak informuje Ministerstwo Rol
nictwa, rolnicy węgierscy dokonali zasie 
wów na większy eh obszarach, aniżeli w 
roku 1938.

Rakosi napiętnował wszczętą zagra
nicą kampanię oszczerczą.. Jeśli Amery
kanie istotnie zbadają sytuację na W ę
grzech — powiedział Rakosi —  przeko
nają się, że posiadamy rzeczywiście de
mokrację, co prawda nie tego typu, co 
Grecja.

BU D A P E S ZT, 7.6 (P A P ). —  Nowy 
przewodniczący partii drobnych rolni
ków, Istyan Dobi, w przemówieniu ra-

General Żeligowski
wraca tio kraju

LONDYN, 7.6 (PAP). Jak się 
dowiaduje korespondent PAP, 
gen. Żeligowski ma w sierpniu po 
wrócić do Polski.

Sędziwy generał, który ostatnio 
chorował, czuje się już znacznie 
lepiej.

-«O» —

Przedstawiciel
młodzieży h.szpańskiej 
goścern młodzieży loskei

Dnia 7.6. br. o godz 16 na zaprosze
nie Zarządu Głównego Związku Walki j  zjednoczone pod jednym  dowództwem

diowym podkreślił, że czynniki, które 
dążyły do podporządkowania partii 
drobnych rolników ciemnym siłom re
akcji, przeniknęły do ciał kierowniczych 
partii.

Dopiero po wykryciu spisku — oś
wiadczył Dobi —r zdaliśmy sobie spra
wę, kim byli nasi dawni przywódcy, do 
czego zmierzali, jakim czynnikom byli 
podporządkowani.

Dobi energicznie zaprzeczył oszczer
czej kampanii, prowadzonej zagranicą 
pr-zeciwko demokracji węgierskiej. M i
sje państw zachodnich na Węgrzech 
miały możność przekonania się na miej
scu, że w kraju panował i panuje po
rządek i spokój i że zmiana rządu do
konana została za zgodą wszystkich 
partii, należących do koalicji, zgodnie 
z konstytucją.

P A R Y Ż, 7.6 (P A P ). — Charge 
d’affaires Węgier w Paryżu oświad
czył, że zmiana rządu na Węgrzech nie 
wpłynie w najmniejszym stopniu na kie 
runek polityki węgierskiej. Polityka Wę 
gier uległaby zmianie jedynie w tym 
wypadku, gdyby czynniki reakcyjne 
zdołały przeprowadzić swe plany.

W A S ZY N G TO N , 7.6 (P A P ). —  
Rzecznik departamentu stanu oświad
czył przedstawicielom prasy, że nota 
rządu USA w sprawie sytuacji na W ę
grzech, nie zostanie doręczona przed 
nadejściem, raportu generała Weemsa, 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
w alianckiej Komisji Kontrolnej.

Koła poinformowane sądzą, że kwe 
stia uznania nowego rządu węgierskie
go prawdopodobnie nie będzie poruszo
na przez rząd Stanów Zjednoczonych. 
Nowy poseł amerykański w Budapesz
cie, Sendon Chapin, uda się niezwłocz
nie na swoją placówkę.

B U D A P E S ZT , 7.6 (P A P ). _  Jak 
donosi radio Budapeszt, prezydent W ę
gier Zoltan Tilly, wydał rozporządzenie 
o natychmiastowym zwolnieniu ze sta
nowisk posła węgierskiego w Waszyng
tonie Aldara Szegedy Maszaka i posła 
węgierskiego w Bernie, Ferenca Gor
dona.

Szef brytyjskiej misji politycznej na 
W ęgrzech, A. K . Heim, złożył w piątek 
wizytę nowemu premierowi Węgier, La- 
josowi Dinnyes..

premiera, że wezwanie takie pozostało
by bezskuteczne, jeżeli jednocześnie pra
cownicy nie uzyskają gwarancji, że rząd 
zgodzi się na ich żądania.

W  nocy rząd francuski zebrał się na 
nadzwyczajne posiedzenie z udziałem 
przedstawicieli sztabu generalnego, flo
ty i lotnictwa.. W  związku z tym posie
dzeniem krążyły pogłoski, że rząd za
mierza dokonać militaryzacji kolejarzy, 
co groziłoby im surowymi karami w ra
zie kontynuowania strajku.. Później je
dnak dowiedziano się, że rząd ucieknie 
się raczej do innych środków, jak  zu
żytkowanie ciężarowych samochodów 
wojskowych, barek i nawet samolotów.

Kolejarze zapewnili transport mleka 
i innych łatwo psujących się towarów.

Zanosi się również na inne strajki. 
Między innymi Związek Górników w 
depart. J|p,s de Calais wysunął nowe żą
dania w sprawie zarobków i zagroził 
strajkiem w dniu 16 czerwca. Istnieje 
również możliwość wybuchu strajku 
Związku Pracowników Państwowych, li 
czącego około miliona członków. Grożą 
też strajkiem robotnicy portowi. W  Pa
ryżu wstrzymuje się od pracy część pra
cowników wielkich domów towarowych. 
Zanosi się również podobno na strajk 
metra. - ■'■■■■ ;

W  sobotę zgromadziły się tłumy osób, 
pragnących udać się w podróż przed za 
mkniętymi drzwiami dworców parys
kich, na których widniały zawiadomie
nia, że z powodu strajku pracowników 
kolejowych, nie odejdą żadne pociągi. 

P A R Y Ż, 7.6. Obsł. w ł.). —  Biu-

przerwana
ziemna organizacja WRN

w $c sle łączność, z wywiadem Andersa
Komunikat Min. Bezp. Publicznego

W czasie likwidacji szpiegowskiej organizacji dywersyjno- 
terrorystycznej z emisariuszami II korpusu Andersa na czele, usta
lona została ścisła łączność wywiadu andersowskiego z podziemną 
organizacją WRN, działającą obecnie w kraju. Organizacja ta do
starczała m. in. wywiadowi zagranicznemu materiałów szpiegow
skich i współdziałała w organizowaniu aktów terrorystycznych.

Dochodzenia ujawniły, że działalność tej organizacji skierowana 
była na wywołanie dywersyjnych strajków, nasyłanie agentów do 
masowych organizacji robotniczych, powodowanie niezdrowych fer
mentów, uprawianie antyradzieckiej szeptanej propagandy, wywo
ływanie nastrojów wojennych itp. Działalność WRN wymierzona 
przeciw ustrojowi demokratycznemu i stabilizacji stosunków poli
tycznych i gospodarczych w Polsce, była ściśle skoordynowana 
z innymi podziemnymi organizacjami faszystowskimi. W tzw. „Ko
mitecie Porozumiewawczym podziemnych stronnictw politycznych“ , 
na czele którego stał znany sanator Lipiński, znajdował się przed
stawiciel WRN, Obarski, aresztowany przez władze UB.

Te same ośrodki dyspozycji, które finansują WiN i wywiad An
dersa, finansowały WRN.

Został również ustalony bezpośredni związek organizacyjny 
centralnych działaczy tej organizacji w kraju z kierownikami WRN 
zagranicą, Zygmuntem Zarembą, Ciołkosżem f innymi.

Władze Bezpieczeństwa Publicznego dokonały aresztów szeregu 
kierowniczych działaczy WRN, m. in. Kazimierza Pużaka, Tade
usza Sturm de Strema, Józefa Dzięgiełewskiego, Władysława Wil
czyńskiego i W iktora Krawczyka. W czasie rewizji domowej u Ka
zimierza Pużaka znaleziono kopie materiałów wywiadowczych, zna
lezionych uprzednio u szefa sieci wywiadu Andersa i większą sumę 
dolarów. Rewizja w Warszawie, przy ul. Pańskiej 85, wykryła 
skład literatury WRN, jak broszury Z. Zaremby i ulotki anty
państwowe.

Zlikwidowana została również komórka legalizacyjna WRN,
która zajmowała się wyrabianiem fałszywych dokumentów, przy 
czym w ręce władz wpadł bogaty materiał dowodowy, jak druki, 
pieczęcie itp

Ukryty także został materiał wywiadowczy, dostarczany or- 
ganizacj* WiN i obcemu wywiadowi.

U głównego kasjera WRN, F. Misiorowskiego znaleziono w 
skrytce o podwójnym dnie część budżetu tej organizacji w waiu-

3o federacji personelu zakładów uży- \ cje amerykańskiej, w wysokości 55.000 dolarów.
teczności publicznej i służby zdrowia o 
publikował komunikat, w którym ogła
sza strajk na piątek, 13 czerwca. K o
munikat precyzuje jednocześnie, że do 
odpowiednich związków zawodowych 
wysłane zostaną instrukcje celem zapew 
nienia służb bezpieczeństwa takich, jak: 
wodociągi, straż pożarna i opieka nad 
chorymi.

P A R Y Ż, (.6. (Obsł. wł.). — Prezy
dent republiki, Vincent Auriol, przyjął 
wczoraj Jacques Duclos, przywódcę par 
tii komunistycznej, z którym odbył dłuż 
sza rozmowę.

Dalsze dochodzenia w toku.

Umowa handlowa polsko-brytyjska
korzystna dla obu stron

LONDYN, 7.6 (PAP) Wczoraj dotyczącymi umowy handlowej 
w ambasadzie R.P. w Londynie od polsko-brytyjskiej, 
była się konferencja prasowa, na Umowa ma zostać formalnie 
której szaf polskiej delegacji han- podpisana w poniedziałek, 9 czerw 
dlowej dr Łychowski podzielił się ca przed południem. Dr Łychow- 
z przedstawicielami prasy bryty j- 1  ski podkreślił, że umowa handlo- 
skiej i zagranicznej szczegółami, I wa polsko-brytyjska jest korzystna

A dla obu stron. Umowa została za- 
| warta na okres trzyletni — od 1 
| czerwca br. do 31 maja 1950 r. 
j Ogółem wymiana towarowa w 

tym okresie przewidziana jest na 
60 milionów funtów szterlingów.

Organizacje robotnicze w walce z drożyzna
Ceny spndnjii w Poznaniu I Wrocławiu
pod naciskiem akcji stronnictw demokratycznych ¡O s ta tn ie

wiadomości
W całym kraju organizacje I zkami zawodowymi i z Ligą Ko- 

Polskiej Partii Robotniczej przy-1 biet na temat konkretnej akcji.
CTimiHz in  4 A-* ------- - - ___ J J

W Poznaniu Wojewódzka Rastąpiły już do konkretnej pracy 
nad organizacją walki ze speku
lacją. Wszędzie podjęte zostały 
rozmowy z zaprzyjaźnionymi 
parkami politycznymi, ze zw ią -

W interesie pokoju światowego
Truman wzywa USA do zbrojeń

N O W Y JO RK, 7.8 (PAP), Prezydent 
T rum an w yg ło s ił w  Kansas C ity  prze 
m ów ienie, w  k tó ry m  p o d k re ś lił koniecz 
ność u trzym an ia  s ilne j a rm ii am ery
kańskie j. W szystkie rodzaje b ro il i _
oświadczył prezydent — pow inny  być

Młodych przybył do Warszawy Sekre
tarz Generalny Federacji Zjednoczonej 
Młodzieży Socjalistycznej Hiszpanii San
tiago Carrillo,

Na lotnisku powitali go: poseł hiszpań
ski Sanches Arcas, przedstawiciele KC 
PPR, przedstawiciele Zarządu Głównego 
„Dąbrowszczaków“, przewodniczący Za
rządu Głównego ZWM Kowalski Alek
sander, przedstawiciele Zarządu Główne
go ZWM i KC OM TUR.

i  systematycznie wzm acniane reze r
w am i. C ytu jąc  słowa Jerzego Waszyng

Wracaja repatrianci
ze strefy brytyjskiej

Dnśia 6 czerwca br. przybyło do Szcze 
cina na statku Isar — 1.604 repatrian
tów z Paderborn, Wolfsburg, Wendorf i 
Lubeki.

Większość z niclu to ludność cywilna, 
wywieziona w czasie wojny na roboty 
przymusowe do Niemiec.

tona o konieczności zapewnienia bez
pieczeństwa domu rodzinnego, mówca 
p odkreś lił, że zadaniem Stanów Z je d 
noczonych w  dobie obecnej jest „stać 
na straży bezpieczeństwa św ia ta “ . Pre 
zydent w y ra z ił następnie p rzekona
nie, że u trzym an ie  s ilne j a rm ii ame
rykań sk ie j oznacza oddalenie niebez
pieczeństwa w o jn y . P rezydent T rum an 
zaznaczył, że pop ieran ie  O NZ ozna
cza dążenuie do poko ju , sp ra w ied li
wości i m iędzynarodow ej współpracy. 
Należy jednak zaznaczyć — ośw iad
czył prezydent — że narody świata 
muszą być w olne od strachu przed 
agresją.

Kończąc swe przem ów ienie, T rum an 
w y ra z ił opin ię, że Stany Zjednoczone 
przysłużą się spraw ie  poko ju , jeś li 
wzm ocnią swą potęgę wojenną.

da Narodowa zorganizowała 
kurs .przyszłych działaczy w wał 
c© ze spekulacją Na kurs u- 
częszcza 30 peperowców, 30 pe- 
pesowców i 20 członkiń Ligi Ko 
biet.

Na terenie Wrocławia do ak
cji zostały już wciągnięte sze
rokie rzesze społeczeństwa. Po
wstaje sieć Komitetów Obywa
telskich do wałki z drożyzną — 
domowych, blokowych, ulicz
nych. Na terenie 8 powiatów roz 
poczęto szkolenie przyszłych 
kontrolerów społecznych. Odby
ła się tu konferencja wojewódz
ka stronnictw politycznych, zw. 
zawodowych, organizacji spo
łecznych, spółdzielczości, PCH, 
poświęcona zagadnieniu wałki z 
drożyzną. W konferencji wzięło 
udział kilkadziesiąt osób.

W rzeszowskim powstały Oby
watelskie Komitety dla walki z
drożyzną we wszystkich prawie I artykułów żywnościowych, m. t 
powiatach. Inspektorzy Komi6ji < ceny masła.

LO N D YN . — Agencja Reutera dono
si, że chińskie wojska komunistyczne 
zdobyły miasto Pu-La-Tien, 50 km na 
północ od portu Dairen. Wojska komu 
nistyczne zajęły również miasto Sian- 
Sin, położone o 190 km na północny 
wschód'od Mugdenu

BELGRAD. — W Zagrzebiu zakoń
czył się proces przeciwko 5 b. m ini
strom rządu Pavelicza. Wśród nich 
znajduje się „marszałek“' chorwacki 
podczas okupacji włosko.niemieckiej,

Specjalnej przeprowadzają szko
lenie przyszłych kontrolerów.

Zarząd Główny Ligi Kobiet szko 
li przy pomocy Komisji Specjal
nej ekipy kobiece do udziału w te
renowych komisjach kontroli skle
pów. W Warszawie przeszkolono 
200 członkiń Ligi Kobiet, w Kato
wicach 60, a w Łodzi 100.

Szczegółowe formy pracy od
działów Ligi Kobiet w poszczegól
nych województwach i powiatach 
ustalane są w porozumieniu ze
Związkami Zawodowymi, Radami Sla7ko ,Kvatermk Wsz7sc-V oskarżeni 

_ •  • i r  - i i  • ^ , 1  i zostali skazani na śmierć przez rozstrze 
Narodowym! , Komitetami O by- lanle Były poseł rządu hitlerowskie- 
watelskimi. 1 -  -- -  - -------

Pod naciskiem szerokiej kam
panii propagandowej, prowadzo
nej przez naszą partię, wespół 
z innymi stronnictwami demo
kratycznymi, solidniejsze sfery 
kupieckie przystępują samorzut
nie do obn'żki cen. Tak np. w 
Poznaniu cech rzeźników sam 
obniżył ceny mięsa i wyrobów 
mięsnych. We Wrocławiu obni
żono poważnie ceny szeregu

go w Zagrzebiu, Zigfrid Kasche, został 
skazany na śmierć przez powieszenie.

PRAGA. — W czasie zderzenia po
ciągów przed głównym dworcem W il
sona w Pradze, jakie miało miejsce w 
sobotę, 5 osób poniosło śmierć, a 5 dal. 
szych doznało ciężkich obrażeń.

Wskutek katastrofy tunel uległ cał
kowitemu zablokowaniu, co spowodo
wało wstrzymanie ruchu pociągów.

LONDYN. — Agencja Reutera poda 
je. że w związku z wybuchem bomby 
naprzeciwko portowych warsztatów  
inżynieryjnych w Colorado, na Cejlo 
nie, w których trw a strajk robotni
ków, 4 osoby doznały obrażeń..
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Swiat
w ciągu doby

Dnia 7 czerwca \br. odbyło się pasie 
d-zenie komisji Skarbowo -  Budżeto
w e j  pad przewodnictwem posła Jędry-
«howskiego. Po wykofaniu przez pos. 
Jedrychowskiego zgłbszonej przez nie 
g \> poprawki, zmniejszającej kredyty 
iły łs pozycyjne Delegałiury Rządu d!a 
Spraw Wybrzeża, generalny referent 
budżetu pos. Wyrzykowski (SL) wyglo 
si! referat o ustawie'skarbowej, 

Rtefereat genez a lny omów.i prelimi
narz budżetowy na okres od 1.1. do 
31.12.1947 r. i, podaje kwoty przyjętej 
przez; Komisje
-P o  stronie dochodów z Administra

cji. kwota' preiim i nowana wynosi 
¡.34,890.265.800 zi — kwota przyjęta 
przez Komisję 337.074.759.350* zf.

Wpłaty do Skarbu Państwa, z przed
siębiorstw i zakładów; kwota prel.mfn-o 
wana 71*3.085.000 zf, kwota przyjęta 
przez Komisję 715.985.000 zf.

Wpiaty do Skarbu Państwa z rnorro

Stac a w Harwe I
„N ew » C hron ic ie ", czołowy ang ie lsk i 

dzienn ik iib e ra lh j’ donosi: „N a ró d  k ry  
ty js k i nie będzie m ógł się dbwiedWeć, - 
na co w yda je  się 3(1 m ilio n ó w  fun tów , | 
k tó re  zostały przeznaczone na rozbu- / 
dowę dośw iadczalnej s tac ji dla bada
n ia  energ ii a tom ow ej w  H a rw e ll, BO 
W IE M  A M E R Y K A N IE  S P R ZE C IW IL I 
SIĘ T E M U “ .

P rofesor C ockroft, naczelny d y re k to r 
in s ty tu tu  w  H arw e ll;. oświadczy i:
„Nasz ośrodek badań nad  energią a- 
twmową ro s ia ł s w orzony na podsta
w ie  ucitw afy p:rr Lamentu-, A B Y  Z B A 
DAŁ’ M O Ż L IW O Ś C I IV Y K < ) ViZ Y S IA 
N IA  E N E R G II A T O M O W E J W  CE
L A C H  P O K O J O W Y C H . N a ró d  B ry ty j
ski, k tó ry  p łac i za doświadczenia w 
H a rw e ll ma p raw »  w*et’.*ieć„ eo sisr 
w  je j» - im ien iu  i< z» jego iren iądae 
rob i, a już nie ma rzeczyw iście żad
nego pow oda DLACZEGO* B Y  NAS®
M IN I SYP O W i E -M IE L I POSŁTJSZN-IEt 
W Y K O N Y W A Ć  K A Z B Ą  B E ZM YŚ LN Ą.
D Y R E K T Y W Ę  R Z Ą D U  A M E R Y K A Ń 
SK IE G O ".

Profesor C ockroft ma n ie w ą tp liw ie  
rac ję  ja ko  uczony i  ja k o  A n g lik , k tó 
ry  w ystępu je  w  ob ron ie  in teresów  f  
niezależności swego k ra ju . A le  prof.
C ockro ft n ie dostrzega jedne j rzeczy.
M i"  afror. ir .  k tó ry m  czyni w y rzu ty , 
ż y j*  w  kręgn zaczarowanego ko la , k tó 
rem u aa im ię  k ry tyczne  położenie 

■ «koń*«»'8*-wfl»an««»we A n g lii.
Znany tyg o dn ik  gospodarczy ..Eco

nom is t" tak cha rakte ryzu je  to  położe
n ie: „A n ę łra  ster wobec a lte rn a tyw y , 
albo zrcdttfcowaó h n p o rt podstawoyyycb 
surowców. CO O Z N A C Z A ŁO B Y  B E Z
ROBOCIE, albo zredukować im p o rt 
g łów nych p re d n k tó iy  żywnościowych,
CO O ZN A C Z A ŁO B Y  G L O B ".

Mr-'-’f rowie wygląd-Uą ratunku i  po
mory s zza bs-anu. Pomocy, z która 
no' -be-e. wenie nie snieszy wielki ka-| njoWY JORK, 7.6 (PAP). Na piątko-1 

pital am erykański. Ale ta problem»- i wym posiedzeniu Racfy 'Bctpfecaeńsiwa | 
tyczna pomoc kosztuje i  to kesztn.je delegat radziecki, G rom yko  stwierdził, 
już dzis ia j. A n g lia  p ła c i za nią już -¿WiązMew Radzieckim a innymi
dzisiaj postępniącym procesem uza
leżniania się ekonomicznego i  poli
tycznego, p łac i wykonywaniem każdej
bezmyślnej, ja k  ehee prof. Ceeferoft. : aćza^if sil z&rojhycfi ONZ. 
czy też n ie  bezm yślne j d y re k ty w y  n ?

Na co trzeba było 5 lat po poprzedniej
Pierwszy całoroczny budżet państwowy
przyjęty przez komisję Skarbowo-Budżetową

wojnie

z!, kwota przyjęta przez Komisję — 
169.944.072.'!X)1 zł. Dopłaty ze Skarbu 
Państwa —  kwota preliminowana 
4.891.994000 zł. kwota przyjęta przez 
Komisję — 3.762.679.000 zl.

Ogółem wydatki przewidziane w pre 
limtnarzu budżetowym wynoszą: kwo - 
ta preliminowana 171.771.059.900 zf, 
kwota zaś przyjęta przez Komisję 
173.705.751.901 zl.

Terror Czang-Ka i - Szeka wzmaga się
Iksowe aresz rwania wśród su elig^ne duńskiej

MOSKWA, 7.6. (PAP). Agyncja Tass | cjach 100 studentów uniwersytetu im.
donosi z Szanghaju, że iederauja. studen
tów prowadzi propagandę w celu zebra
nia podpisów i składek na rzecz akcji 
zwc-inienia z aresztu studentów chiń
skich i udzielenia aresztowanym pomocy 
materialnej. Społeczeństwo popiera tę 
kampanię.

Wybitni uczeni i najstarsi obywatele 
miasta zwrócili sie do burmistrza Szang-poli: kwota preliminowana 47.277.000.000i ulasla z,wro5.H1 SI? »unnisirza ozang- 

U z0.stała orzvie‘a orzez Komisie l haJal 1 dowodcy garn»zonu miejscowego 
‘ 2 V cKcT-it;- nr-, z prośba o rłatychrnisstowe zwolnieni-;
Ogółem dochody pce.imrnowane wy-s are„ W anvch słudentów neszą 182.88&3'5fl.90O zł, zaś przyjętej aresztowany«! studentów.

przez Kominie 184.867.844.350 zł. i W Kantonie do dnia 3 czerwca aresz-
Wydatki na Administrację wynoazą*! towano 3 tysiące, studentów, profesorów 

kwota preliminowana — 166.879.065iK-ó.”, i dziennikarzy, W ostatnich demonstra-

Sun - Yat - Sęna odniosło poważne rany.
PARYŻ, 7.6. (PAP). Agencja France

Presse donosi z Nankinu, że tamtejsi 
studenci proklamowali nowy strajk na 
przeciąg trzech dni. W Kaifeng (stoćica 
Honanu) dokonano 45 dalszych areszto
wań.

MOSKWA, 7.6. (PAP). W depeszy 
z Szanghaju agencja Tass • donosi, że
w Kaifeng, stolicy prowincji Honan, za
panował gwałtowny terror. Dokonano 
licznych aresztowań, wśród studentów 
dziennikarzy, robotników i urzędników 
państwowych. W jednym ty-iko dniu I 
czerwca aresztowanych zostało 45 osób, 
w tym 6 dziennikarzy.

Giomyko nc ic d g fe  Bezpiesszeń^w m

Armia ORZ powinna być niewielka
po zwycięstwie nad Niemcami i Japonią

mocarstwami powstała z m a m  rozbież
ność zdań odnośnie sprawozda®, a komisji 
sztabów wojskowych, dotyczącego- orga-

¡> mery kańskiego, płaci pieniędzmi 
swoich podatników, nad którymi traci 
kontrolę, płaci wreszcie upokorzenia
mi vr rodzaju historii ośrodki do
świadczalnego w Harrrell.

Wielu Anglików poważnie się dzisiaj 
zastanawia czy nie oznacza to przy
słowiowego przechodzenia z deszczu 
pod rynnę. Lewica angielskiego ruchu 
robotniczego, komuniści i lewicowe e- 
temeirty l.ahoor Barty, wskazują rze
czywiste wyjście z tego błędnego ko
ła angielskich trudności. To wyjście, 
to śmielsze reformy społeczne, to po
ciągnięcie przedstawicieli wielkiego 
kari:-tu  do większych niż dotychczas 
świadczeń, to zmuszenie do płacenia 
tych, którzy mają czym, a przede 
wszystkim mają z czego płacić. W  Aa l 
glii nie brak źródeł, z któryeh można 
by jeszcze czerpać dla zaspokojenia j 
potrzeb ogółu.

Harry Politt, sekretarz generalny 
angielskiej partii komunistycznej tak 
pisał o konferencji Labour Party w 
Margate. „Najbardziej charaktery słycz 
nym zjawiskiem na konferencji była 
silna nnta klasowośei. Nie trudno było 
spostrzec, że większość delegatów 
chciałaby bardziej intensywnej walki 
z klasą kapitalistów“.

Prawicowi kierownicy labourzystów 
głusi są i ślepi na te glosy i na to 
*jsw>ha. Robotników angielskich cze
ka jeszcze niejedno Tozczerowanie, a 
Anglie niejedno npokorzenie.

Delegat radziecki przedstawi? następu
jące poitićsty rządu ZSRR:

I j  Wszystkie mocarstwa należące do 
WłeUtfej Piątki, powinny oddać do dys- j 
pozycji O NZ kontyngenty wojskowe o ' 
jednakowej -liczebności i na tych samych 
warunkach.

z jednym ą  najgłówniejszych zadań ONZ 
—- ugruntowaniem dobiosąsł-edz-kich sto
sunków pomiędzy państwami.

4) Siły zbrojne oddane przez poszcze
gólne państwa do dyspozycji ONZ, po
winny być stacjonowane, w granicach 
tych państw i na ich wc-dack terytorial
nych. Obecność sił zbrojnym pewnym 
.państw na obcych terytoriach, . mogłaby 
pociągnąć za s-dbą presję polityczną i wy 
tworzyć zależność mniejszych państw od 
wielkich mocarstw.

5) Wojska ONZ muszą być wycofane j ny 19. 
w okresie od 30 — 90 dni, po spełnie- ' 
nru ich  każdorazowego zadania. W . ten

6) Państwa, biorące udział w armii 
ONZ, mają dostarczyć uzbrojeńa i wy
żywienia dla swych wojsk.

Zdaniem delegata radzieckiego, pod
czas prac Komisji Sztabów Wojskowych 
nie uwzględniono dostateczn e okolicz
ności, że dla załagodzenia różnic- ż-dań 
w sprawie armii ONZ końeczne jest, by 
ONZ nie znajdowała się „pod wpływem 
interesu jednego z potężnych i wpły
wowych mocarstw“.

Obrady odroczono do wtorku, gedzi-

Budżet państwowy zamyka się do
chodem 11.161.092.449 zł.

Z kole: pos. Wyrzykowski omawia 
poszczególne, artykuły ustawy skarbo
wej. Podkreśla on, iż kardynalną zasa. 
dą-ustawy jest zakaz wydatkowania ple 
ni-ędzy, objętych. jednym paragrafem, 
na cele c-bjętymi innymi .paragrafami.

Referent generalny wskazuje na ko
nieczność wzmożenia dyscypliny finan
sowej i podkreśla, że do tej pory naj
bardziej zdycyplinowane pod względem 
gospodarki finansowej było Minister
stwo Bezpieczeństwa.

Referent generalny zaproponował 
wniesienie kii-ku poprawek, po czym Ko 
misja przystąpiła do - głosowania. Bud
żet i Ustawa Skarbowa zostai-y przy
jęte wraz z poprawkami, zaproponowa 
nymi przez referenta.

Po zakończeniu glosowania referent 
generalny poseł Wyrzykowski proponu 
je przyjęcie szeregu zgłoszonych rezo- 
iucii — Względnie -odesłanie ich do od 
pojyledn-ich Komisji. Niektóre- rezolucje 
referent proponuje odrzucić.

W imieniu Ministerstwa -Skarbu za, 
brai gios wiceminister Dietrich, o- 
świadczą jąc, iż Ministerstwo Skarbu 
weźmie pod uwagę rezolucje, dotyczą
ce oświaty i będzie się starało ulżyć 
wszystkim pracownikom oświatowym w 
ich ciężki-m bycie.

Mówca zapewnia, że najważniejsza 
sprawa, jaką wysuwano podczas obrad 
Komisji — sprawa jawności gospodarki 
skarbowej, zostanie przez Ministerstwo 
uwzględniona. • ,

Po wystąpieniach postów Bocheńskiego 
(Klub Kaf. - Spoi.), Bryji (PSL), Sa - 
dlowskiego (SP), Krygiera (PPS), Gru- 
beekiego (SL), Strzałkowskiego (SD),1 
Langera (SL) oraz wyjaśnieniach prze; 
wodnczącego pos. Jędrychówskiego j 
(PPR), Komisja przyjęta szereg rezo-1 
iucjj i dezyderatów.

u n ii a s a
AUDIENCJA W BELWEDERZE

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął do. 
7 bm. nowomian-cwamego ambasadora nad 
zwyczajnego i pełnomocnego w Paryżu, 
Jerzego Putramenta, opuszczającego War 
sza-wę i udającego się do Paryża.

PRZYJĘCIE U PREMIERA
Dnia 7 bm. premier Józef Cyrankie

wicz przyjął na audiencji w Prezydium 
Rady Ministrów delegację Polskiej Aka
demii Umiejętności w Krakowie w oso
bach jej prezesa prof. Nitscha Ł sekreta
rza generalnego prof. Kowalskiego, któ
ra zaprosiła Premiera na doroczne uro
czyste posiedzenie w dniu 14 czerwca.

Amin Sidor W . Brytanii
¡u ministra Ma-zeiewskiego
i Nowomianowany amba-sador Wielkiej 
i Brytami w Warszawie, Sir Donald St. 
| Clair Gażn-er, złożył w dn. 7 bm. wizytę 
i ministrowi spraw zagranicznych, Zyg- 
muntowi Modzelewskiemu.

• Uroczystość wręczenia i-istów uwierzy
telniających Prezydentowi Rzeczypospo
litej odbędzie w pierwszych dniach przy
szłego tygodnia.

Posiedzenie
komis i sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P. 
zawiadamia, że posiedzenia sejmowych 
komisyj odbędą się w salach Domu Poseł 
skiego przy ui. ł. Daszyńskiego Nr. 4, 
według następującego planu:

YV poniedziałek, dnia 9 czerwca 1947 r. 
Komisja Planu Gospodarczego ,g. 12; 
we wtorek, dnia 10 czerwca 1947 r. 
Komisja Planu Gospodarczego, g. 10; 
we środę, dnia 11 czerwca 1947 r. 
Komisja Planu Gospodarczego, g. 10; 
we czwartek, dnia 12 czerwca 1947 r. 
Komisja Planu Gospodarczego, g. 10; 
w piątek, dnia 13 czerwca 1947 r. 
Komisja Planu Gospodarczego, g. 10; 
w sobotę, dnia 14 czerwca 1947 r. 
wspólne posiedzenie Komisyj: Planu 

Na zakończenie obrad Komisji, prze- Gospodarczego i Skarbowo - Budżeto- 
wodniczący poseł Jędrychowski podkre wej, godz. 10. 
śla, iż chwila ta ma znaczenie histo-'

21 Arrrrlfl ONZ powinna być niewiel
ka. Po zwycięstwie nad Niemcami i Ja
ponią, ONZ nie potrzebuje utrzymywać 

. wtelkiei armii zwłaszcza wobec decyzji 
Generalnego Zgromadzenia w sprawie 
powszechnej redukcji zbrojeń.

3) Nie należy wzywać członków ONZ 
do dostarczania baz armii ONZ. O ba
zach takich nie wspomina Karta Na
rodów Zjednoczonych, a ponadto tworze
nie takich baz stałoby w sprzeczności

t sposób rząd radziecki piragnie wyznacze
nia tennmu prekiuzyjnego, podczas gdy 
pozostali członkowie Wielkiej Piątki 
pragną wycofania armii ONZ z terenu 
akcji „w możliwie najszybszym czasie" 
bez wyznaczenia żadnego terminu. De:e- 
gat radziecki zaznaczył, że przyjęcie tej 
ogólnikowej formuły jest o tyle niewska
zane. Iż każda decyzja Rady Bezpieczeń
stwa, dotycząca wycofania wojsk, może 
hyć obalona przez veto jednego z człon
ków Wielkiej . Piątki.

Burzliwe dyskusje
na konferencji socjalistycznej w ¿urychu

ryczne, gdyż jest zakończeniem prac 
k-omisyj-nyc-b nad pierwszym całorocz
nym budżetem państwowym. Po po
przedniej wojnie trzeba było 5 lat, aby 
opracować całokształt rocznego budże- 
iu, gdy obecnie ,prace nad budżetem pań 
stwowym ukończono już w drugim 
roku.

Artykuły żywnościowe po cenach urzędowych
Ula świata oram? w Warszawie

W wyniku starań Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych Państwowa Cen
trala Handlowa i „Społem“ przydzieliły 
pewne ilości artykułów żywnościowych 
dla świata pracy w Warszawie.

Artykuły powyższe rozprowadził Wy
dział Ekonomiczny WRZZ w następują
cych ilościach: mąki pszennej 7.182 kg 
w cenie 85 złotych za kg, żytniej 1.629 
kg, — 46 z! za kg, grochu 558 kg — 
60 zł za kg, kaszy jęczmiennej 1.583 kg 
— 54 zł za kg, fasoli 858 kg — 54 zł 
za kg, ziemniaków 3.000 kg — 9 zł za

kg, cukru 1.200 kg — 167 zł za kg, 
oraz 130 kg kawy i herbaty i soki owo
cowe.

Wszystkie artykuły za wyjątkiem cu
kru są przeciętnie co najmniej o 20 proc.
tańsze aniżeli na wolnym rynku. PCH i 
„Społem" przydziela dalsze transporty 
artykułów żywnościowych. Zgłoszenia 
od poszczególnych zwiążków i Rad Za
kładowych przyjmuje Wydział Ekono
miczny Warszawskiej Rady Związków Za 
wodowych.

ZURYCH 7.6. (PAP). W drugim dniu 
obrad międzynarodowej konferencji soefa 
iistycznej rozpatrywana była procedura 
przyjęcia nowych partii socjalistycz
nych.

Defegat węgierski, minister ¡przemysłu 
Ban, poparty przez delegację czeską, 
umotywował konieczność jednomyślne
go przyjmowania odnośnych uchwał i ! 
stwierdził, że inna

Burza w szklance wody
Em gfacy ny spór o „następcą traniT

LONDYN, 7.6 (PAP). Zgon 
Raczkiewicza spowoiiowat w to
nie emigracji londyńskiej tarcia w 
związku z wyznaczeniem jego na
stępcy.

Jak się okazuje, Raczkiewicz 
zamianował na swego następcę 
Augusta Zaleskiego, popieranego 
przez koła sanacyjne. Grupa Arci
szewskiego kwestionuje ważność 
tej nominacji, uważając, że zmar-

nić się może do wzajemnego oddalania 
się partii socjalistycznych." Przeciwko 
wnioskowi wypowiedziała się delegacja 
belgijska oraz S. Grumbach z delegacji 
francuskiej. Stosunkiem 17:4 głosów 
(Polska, Czechosłowacja, Rumunia : Wę
gry) przyjęty został projekt „Komisji. 
Konsultatywnej“, przewidujący kwalifi
kowaną większość 2/3 głosów przy 

procedura przy czy- i przyjmowaniu nowych partii i zwykła
__________________ większość we wszelkich innych spra-

} wach.
j Omawiana była powtórnie sprawa re- 

0 0 0  1 prezentacji Wioch. Nenni zagroził opusz- 
j czeniem konferencji na wypadek dopusz- 
[ czenia członków odłamu Saragata w 
! charakterze obserwatorów. Obecni na 

kongresie przedstawiciele hiszpańskich 
ły prezydent nie m iał prawa bez socjalistów odłamu rządowego Llopisa 
‘ - - 1 zaatakowali również zaproszonych negri-

nowców.

D r u g i  d z i e ń  obrad
walne o zjazdu skaróowców

porozumienia z premierem, samo
wolnie mianować swego następ
cy. Zwolennicy Arciszewskiego 
twierdzą, że jedynym, prawowi
tym następcą Raczkiewicza jest 
Tomasz Arciszewski.

Spór pogłębia się coraz bardziej. 
Obie strony zapowiadają,- że nie 
uznają kandydatów przeciwnika.

Pod naciskiem większości konferencji 
Ilopisowcy zgodzili się na rozmowy po
jedyncze pod przewodnictwem kierowni
ka delegacji belgijskiej senatora de 
Brouckera.

Kwestia wznowienia międzynarodówki 
socjalistycznej i wysłuchanie delegacji 
niemieckiej (przewidziane są na dzień ju
trzejszy.

.Głównego, Lucjan Szwedowski, odpowia
dając na pytania delegatów.
! Na wniosek Komisji Rewizyjnej zebrani 
wśród owacyjnych oklasków uchwalił u-

Posiedzenie
Nomisj propagandy

Pod przewodnictwem pos. Kaliszewskie 
go (SD) obradowała w dn.,7 bm. sej
mowa komisja propagandy. Referowany 
był dekret o zniesieniu urzędu ministra 
informacji i propagandy oraz urzędów 
informacji i propagandy. Komisja jedno 
myślnie zatwierdziła dekret, wybierając 
referenta na plenum w osobie pos. Kali
szewskiego.
^Drugim punktem porządku, dziennego 

Był referat pos. Wąsika (SL), dotyczący 
wniosku klubu posłów S.L., wzywającego 
Rząd do wydania w formie popularnej —  
Manifestu PKWN oraz zwięzłej historii 
KRN.

Wniosek został zaaprobowany przez 
komisję. Referentem projektu na plenum 
będzie pos. Wąsik.

Obfiid  ̂Plenum
Zw. Zaw. Prac. Państw.

W drugim dniu obrad rozszerzonego 
Plenum Zw. Zawodowego Pracowników 
Państwowych, sekretarz generalny ob. 
Kołaczkowski podsumował dyskusję.

Rozszerzone plenum Zw. Zawodowe
go Pracowników Państwowych powzię
ło szereg uchwał:

W trosce o uzdrowienie życia gospo
darczego państwa, Związek zgłasza 
swój akces do ogólnej akcji walki ze

Na wstępie drugiego dnia obrad II  Wal
nego Zjazdu Skarbowców przewodniczą
cy odczyta! dalsze depesze i pisma po
witalne, nadeszłe w ciągu dnia na ręce
Prezydium, po czym przystąpiono do kon dzielenie absolutorium ustępującemu Żarz. i spekulacją i szkodnictwem gospodar- 
tynuowania rozpoczętej w dniu wczoraj- Głównemu ze specjalnym podziękowaniem czym, wzywając wszystkich swych człon 
szym dyskusji nad sprawozdaniami Za- za jego ofiarną i ¡pozytywną pracę. j ków, by do akcji tej wciągnęli swoje 
rządu Głównego Związku. W godzinach popołudniowych obrady j rodziny i liczne rzesze społeczeństwa.

Wyniki dyskusji zreasumował w swym Z iaz(1u toczyły się w wybranych dnia po- j Plenum przyjęło również szereg u- 
przemówiemu przewodniczący Zarządu przed,ni,en° Komisjach. Dziś ostatni dzień chwał w sprawach organizacyjnych i za-

obiad Zjazdu. wodowych.

C O  PISZE PRASA Z A G R A N IC Z N A

Utworzenie dwustrefowej Rady Gospodarczej
zamienia zachodnie Niemcy w odrębne państwo

I Sobotnia „Prawda“ 
j mułującym stanowisko radzieckie w-o 
1 bec zawartej w dniu 3 czerwca br. u

Któż pozostanie głuchy na ten apel?
Zb orka pieniędzy na kolonie dla najuboższych dzieci

Od 8 do 14 czerwca trwać będzie ną 
terenie całego kraju tydzień zbiórki oraz 
imprez różnego rodzaju w celu uzyska
nia funduszów społecznych na kolonie 
letnie dla najbiedniejszych dzieci.

Takich dzieci jest milion.
„W ruinach miast, we wsiach, znisz

czonych przez wojnę i przez powódź, wy 
nędzniaie i pozbawione sił, apatyczne^ i 
smutne oczekują na miłosierne ręce. któ

re wyprowadzą sieroty i półsieroty wo
jenne w złociste pola, szumiące lasy i na 
przestrzenny brzeg morski“ — głosi o- 
dezwa Komitetu, reprezentującego 
wszystkie stowarzyszenia, opiekujące się 
dzieckiem w Polsce.

Któż pozostanie głuchy na ten apeli1
Dziecko to skarb, przyszłości, to jutro 

Narodu i Państwa.

Zakończył się kongres
Międzinarodowei Organizac i Dziennikarzy

PRAGA, 7,5. (PAP). W sobotę zakoń
czono obradv międzynarodowego zjazdu 
dz:-eu;:;k;;-zv .w Pradze.

Na ostałam pojedzeniu, które trwało 
całą noc z piątku na sobotę, do-ko-nano 
wyboru władz związku. Archi-baid Keynoii 
(W. Bryt.) jednomyślnie został ponownie 
wybrany przewodniczącym, a Wiri Chro- 
nek (Czechosłowacja) sekretarzem i skarb 
niklem. Milton Murray (Stany Zjednoczo

ne) i Eugene Morel (Francja) zostali po: 
nownie wybrani na stanowisko wice
przewodniczących. Wybrano 2 nowych 
wiceprzewodniczących: Jubino (Związek 
Radziecki) i Nrlsena (Dania).

Uchwatono nie wyznaczać stałej sie
dziby Międzynarodowego Związku Dzień 
rakarzy, i-ecz zmieniać siedzibę władz na
czelnych co 2 lata. Na okres pierwszych 
2 lat wybrano na siedzibę Pragę.

ś . t p .  ‘

Bohdanowicz
Geolog

Profesor, Doktór Honoris Causa, Inżynier Górniczy, 
Członek Polskiej Akademii Dmiejętności i Polskiej Aka
demii Nauk Technicznych, Honorowy Profesor Akademii 
Górniczej w Krakowie, Dyrektor Państwowego Instytutu 
Geologicznego

zmarł w Warszawie w dniu 5 czerwca 1947 r.

Ministerstwo Przemysłu i łfandiu traci w Nim wybit
nego i zasłużonego w dziale odbudowy gospodarki naro
dowej pracownika.

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU I HANDLU
1232

w artykule, fo r-| m-owy anglo - amerykańskiej w spra 
‘ wie utworzenia tzw. „dwustrefowej nie 

mieckiej Rady Gospodarczej", stw ier
dza, iż powoia-nie tej Rady jest d. 
szym krokiem w  polityce przekształca
nia zachodnich stref Niemiec w pew-‘ 
nego rodzaju , odrębne państwo, dyspo
nujące^ potężnym arsenałem przemysło- 
wym Zagłębia Ru-hry i które mogłoby 
się stać bazą osławionego „bioku za - 
chod-niego".

Przypominając, iż unia gospodarcza 
strefy brytyjskiej i amerykańskiej 
sprzeczna jest z uchwałami poczdam
skimi, sprzeczna z ideą jedności gospo 
darczej Niemiec i że idzie ona jedynie 
na rękę monopolistom amerykańskim i 
brytyjskim, „Prawda", powodując się 
na komentarz Reutera stwierdza, że nie 
miecka Rada Gospodarcza, która ma 6ię 
składać z przedstawicieli Landtagów po 
szczególnych ' prowincji, będzie brga - 
nem wybitnie politycznym, pewnego ro 
dzaju namiastką parlamentu Niemiec 
zachodnich.

Świadczy o tym również fakt, że o- 
bok Rady Gospodarczej istnieć będzie 
namiastka rządu — komitet wykonaw
czy, złożony z przedstawicieli rządu 
prowincji, który wnosić będzie projekty 
ustaw na rozpatrzenie rady, wydawać 
rozporządzenia, kontrolować ich wyko
nanie, stosować sankcje karne.

Zarówno Rada Gospodarcza jak i ko 
mitet wykonawczy formowane będą w 
drodze nominacji przez Landtagi i rzą
dy poszczególnych prowincji, a nie w | głębia Ruhry,

drodze wyborów powszechnych.
Stwierdzając, że w aparacie admini

stracyjnym stref zachodnich i tak za
gnieździło się już wielu hitlerowców, 
„Prawda“ uważa, iż nowe organy, u- 
tworzone przez Anglików i Ameryka
nów, przekształcą administrację niemie 
cką w zachodnich Niemczech w ośro
dek żywiołów reakcyjno - faszystow
skich.

Nawiązując do świadczenia gen. Claya; 
iż podstawą działalności niemieckiej 
Rady Gospodarczej będzie anglo - ame
rykańska umowa o podwyższeniu pozio 
mu produkcji w trefach zachodnich, 
„Prawda" stwierdza, że ma to na celu 
ochronę potężnych zakładów przemy
słowych Zagłębia Ruhry od demontażu 
oraz zachowanie potencjału wojennego 
Niemiec Zachodnich.

Ostatnie oświadczenie gen. Glaya — 
zdaniem „Prawdy" — jest wyraźnym 
dowodem, iż władze brytyjskie i amery 
kańskie całkowicie uchylają się od pr?e 
mysłówej demilitaryzacji Niemiec zacbo 
dnich, naruszając bezceremonialnie Uj 
chwały poczdamskie.

„Prawda" widzi w umowie z dnia 3 
czerwca wyraźną próbę wywarcia m ci 
sku na najbliższą, listopadową sesj? 
Rady Ministrów, postawienia jej przeo 
faktem dokonanym, by uniemożliwić. P° 
wzięcie przez cztery mocarstwa wspól
nych decyzji odnośnie najważniejszych 
punktów niemieckiego traktatu pokojo
wego, zwłaszcza decyzji w  sprawie Za
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Każdy złoty musi solidnie pracować
N i e  b ę d z i e  w Po l sce  i n i l a c j i

W okresie ubiegłych 2 i pól 
lat przeżyliśmy całą epokę. U- 
szedłszy śmierci z rąk okupanta, 
przeżyliśmy krótką chwilę upo
jenia i radości z ocalenia, prze
żyliśmy chaos gospodarczy, któ
rego byliśmy świadkami u progu 
odrodzenia naszego państwa i 
wreszcie przeżyliśmy miesiące 
ciężkiej pracy nad odbudową 
zniszczeń powojennych.

Wszyscy pamiętamy, jak rze
czywistość polska wyglądała 2 
1 pół roku temu. Nie mieliśmy 
ant administracji państwowej, a- 
ni: samorządowej, * ani przemy
słowej. Nasz aparat handlowy 
był zniszczony, rolnictwo w u- 
padku, komunikacja zdezorga
nizowana, wiele wsi i miast ze 
stolicą na czele zburzonych, lud
ność wyniszczona biologicznie, 
niedouczona i wędrująca po ca
łym kraju.

Mimo tych ciężkich warun
ków, mimo tej próżni, z której 
wychodziliśmy, dziś stoimy już 
mocno na ziemi, stoimy na moc 
nych nogach.

Jest faktem, że wszystkie siły 
produkcyjne kraju i narodu są 
napięte do maksimum. Jest fak
tem, że pracujemy z wielkim wy 
silkiem, że pracujemy coraz le
piej, że wysiłek ten zwiększamy, 
że naszą pracę uszlachetniamy, 
że masa towarów produkowa
nych rośnie, że rośnie dochód

oświadcza w artykule napisanym dla 
v iceminister SkarDu i Prezes Banku 

¿ o m / .

Głosu Ludu“ 
Narodoweqo

społeczny i że w tym jest nasza 
moc i nasza silą.

Udało nam s>ę w tym krótkun 
okresie opanować i uporządko
wać dziedzinę bardzo trudną, to 
jest naszą gospodarkę budżeto
wą i finansową.

Proszę mi pokazać w Europie 
okupowanej, w Europie zniszczo 
nej drugie państwo, które w rok 
po wyzwoleniu miałoby budżet 
realny, zrównoważony? Jest fak 
tern znanym wszystkim, że o3 
1 stycznia 1946 r. Minister Skar
bu nie zadłużył się w Banku 
Biletowym na potrzeby budżeto
we. Jest faktem, że zadłużenie 
Ministerstwa Skarbu od dnia 1 
stycznia 1946 r. spada i to dość 
poważnie spada.

Każdy niewtajemniczony w 
arkana gospodarki pieniężnej 
wJe, że waluta wali się od bu
dżetu niezrównoważonego. Jeże
li Minister Skarbu nie pokrywa 
wydatków administracyjnych z

dochodów skarbu, albo z kapita
łów nagromadzonych w kraju, 
lecz czerpie na to środki z dru- 
aowanta pieniędzy, to jest to 
śmierć dla waluty. Uprzytomrrj- 
my sobie, że tego śmiertelnego 
dla naszej waluty niebezpieczeń
stwa nie ma już od półtora roku 
i nie będzie go nadal.

Byłem często zapytywany za
granicą, jak bez rezerw, bez ka
pitałów, zdewaluowanych w cza 
sie wojny, ze zniszczonym apara 
tern bankowym, zaczynając ty l
ko drukowanego pieniądza, 
daliśmy sobie radę z finansami 
i mamy możb'w;e dobry pieniądz? 
Przytaczano przy tym, jako prze 
ciwstawny przykład 6zereg kra
jów europejskich: Rumunię, Wę
gry, Grecję, Wiochy, nawet Frań 
cję, gdzie panuje, albo wręcz 
szaleje inflacja, dezorganizująca 
życie gospodarcze i stawiająca 
w nader trudnych warunkach 
warstwy pracujące. Odpowiedź 
była dość łatwa. Trzymamy si°

i trzymać się będziemy, bo ce
lem naszej polityki jest zacho
wanie możbwie dobrego pienią
dza, bo leży to w interesie kias 
pracujących, a osiągamy to przez 
rozsądną politykę finansową, e- 
mitując pieniądze ostrożnie i ty l
ko na cele gospodarcze. Każdv 
złoty, który emitujemy, musi so
lidnie pracować.

Emisja nasza w ubiegłym okre 
sie rosła i to bardzo często' wy
woływało niepokój w społeczeń
stwie. Musiała jednak rosnąć, bo 
musieliśmy dać kapitały obroto
we przedsiębiorstwom i zakła
dom pracy. Musiała rosnąć, bo 
rosła ' rośnie nieustannie pro-, 
dukcja. Każdy wie, że mała 
ilość pieniędzy była potrzebna 
na sfinansowanie produkcji 500 
tysięcy ton węgla miesięcznie; 
jak to miało miejsce w r. 1945, 
a o wiele większej ilości pienię
dzy potrzeba na sfinansowanie 
produkcji 4./00.000 fon węgla 
miesięcznie w tym roku.

Jest faktem, że nasz obieg 
pieniężny jest obiegiem małym. 
Jeżeli do końca zeszłego roku 
wzrost obiegu był dość szybki, 
to teraz jest on o wiele wolniej
szy. Pięć miesięcy br. dało 
wzrost •obiegu tylko o 6 rrUfar- 
dów, czyli zaledwie 10 proc. po
przedniego stanu emisii.

Ilość płemędzy w naszym K ra
ju mnoży plotka, mnoży ploch- 
liwość i mnoży spekulacja. Rząd 
i organa rządowe robią wszyst
ko, żeby zachować piemądz w 
jak najlepszym stanie, żeby u- 
trzymać w jak najlepszej formie 
to potężne narzędzie, jakim jest 
pieniądz w gospodarce narodo
wej.

inflacji w Polsce nie by i o nie 
będzie. Nie będzie też żadnej 
„reformy walutowej“ . Byłoby 
bowiem głupstwem, gdybyśmy 
nasz niezły pieniądz psuli. Nie 
byłoby to ani rozsądne, ani ce
lowe. Na pewno by państwo wię
cej na tym straciło, niż zyskało. 
Trzeba to stwierdzić Jasno i nie
dwuznacznie, bo prawie co ty
dzień pojawiają się na ten te
mat plotki kolportowane przez 
tych, którzy by pragnęli na tym 
dobrze zarobić.

f lM A R G W E S lE
Rzekóma i prawdziwa 

przyczyna gniewu
„Słowo Powszechne”  bardzo się p o iry  

towało naszą krytyczną wzmianką o bry  
ty jsk im  ośródku in fo rm acyjnym , u- 
mieszezoną w te j samej rubryce w dniu  
4 czerwca br. I ry ta c ja  jest na ogół 
kiepskim doradcą. Często się zdarza, że 
pod je j wpływem człowiek paln ie g łup
stwo i  to nieraz kapitalne. Tak się też 
przydarzyło naszemu kry tykow i ze „S ło 
wa Powszechnego“ . C ytuje on cztery 
zdania z atakowanej przez siebie 
wzmianki. W olno przypuszczać, że cy
tu je  chyba te zdania, które na jbardzie j 
mu się nie podobały. Oto one:

„Las w A n g lii i  hodowla owiec w 
A n g lii mało nas interesuje. Przede 
wszystkim dlatego, że bardzo mało mo
gą nam o W S P Ó ŁC ZE S N E J A N G L II  
powiedzieć.. Chętnie natomiast p rz y j
miemy in form ację o tym , co i  ja k  p ro 
dukuje angielski robotnik i  angielski in 
żynier, chętnie pow itam y wiadomości o 
tym , ja k  żyje jeden z przodujących  
przemysłowych kra jów  świata” .

Nasz k ry ty k  dodaje od siebie: „Czy  
nie za wiele w tym  wścibstwat Jeśli 
zezwolono bryty jskiem u ośrodkowi in 
formacyjnemu urządzanie wystaw, to 
chyba, zostawiając mu całkowicie wolną 
rękę w tym, co_ on zechce nam poka
zać” ..

Bardzo pięknie. A le  dlaczego w ta
kim  razie „Słowo Powszechne”  ma do 
nas pretensje nie 0  R ZE C ZO W Ą , 
konkretną krytykę, ale o kry tykę  w o- 
gó le f Czyżby stało na stanowisku, że 
niczego, co anglosaskie nie wolno k ry ty 
kować? Dlaczego odmawia nam P R A 
W A  krytykowania tego, co b ry ty jsk i 
ośrodek in fo rm acy jny zechce nam poka
zaćf Nasz k ry tyk  ze „S łowa“  powiada, 
że „żaden A ng lik  na pewno nie m iałby 
pretensji o taki, a nie inny  układ” , a 
dalej, że to nieładnie, niekulturalnie. 
„A n g licy  są ku ltu ra ln i”  —  pisze. —  
Być może. W  takim  razie, sądząc po sty 
lu  i  epitetach, k tó rym i ozdabia swój 
a rtyku lik , nasz k ry ty k  rzeczywiście nie 
jest Anglikiem . Przez chwilę gotowi by 
liśmy nawet w to uwierzyć.

O co jednak właściwie chodzi?
B ry ty jsk iem u ośrodkowi in fo rm acy j

nemu wytknęliśm y niestosowność rekla
mowania na czołowym miejscu wybitnie  
A N T Y P O LS K IE G O , a pro-niemieckie- 
yo, ultrareakcyjnego, jezuickiego tygod
nika „The Tablet”  —  pisma, przecież 
nie nazbyt chyba poczytnego w protes
tanckie j A ng lii. Tym widać poczuło się 
dotknięte „Słowo Powszechne“ . Niech 
zatem otwarcie weźmie w obronę „T a 
blet” . To ju ż  będzie lepsze, a w każdym 
razie sensowniejsze. Bo przecież k ry tyk  
ze „S łowa”  sam radzi, żeby „n ie  ośmie
szać się g łup im i pretensjam i” . Rzeczy
wiście, po co?

S ZC ZĘ S N Y  D O B R O W O L S K I

Pełne poparcie Rzędowi w walce ze spekulacją
deklaruje polski ruch zawodowy
Rezolucja Plenum KC TL w sprawach organizacyjnych i ideologicznych

Stwierdziwszy, że dzięki zwycię, 
stwu rewolucji ludowej w Polsce, 
ruch zawodowy stał się współgo
spodarzem kraju — rezolucja Ple
num KCZZ wskazuje, że warun
kiem wypełnienia zadań stojących 
przed aparatem państwowym, par
tiami robotniczymi i Związkami 
Zawodowymi jest z jednej strony 
świadomość jedności celów histo. 
rycznych, z drugiej strony — wy
pracowanie odrębnych metod dzia
łania.

We wspólnej walce o interesy 
świata pracy aparat państwa ludo
wego koncentruje wykonawczą 
funkcję rządzenia i administrowa
nia, partie polityczne — kierowni. 
ctwo polityczne, zaś związki zawo
dowe są czynnikiem obrony intere
su świata pracy, kontroli społecz
nej i niezależnej inicjatywy oraz 
są wielką szkołą rządzenia, wycho 
wującą masy pracujące.

Harmonijne współdziałanie pod
stawowych trzech elementów na. 
szego ustroju — władzy ludowej, 
partii robotniczych i związków za
wodowych, zapobiegnie biurokra
tyzowaniu się i wypaczaniu po
szczególnych ogniw aparatu parr 
stwowego, zapewni-właściwą linię 
rozwojową naszego państwa, w któ 
rym czynnikiem decydującym jest 
klasa robotnicza, i da pełną moż. 
ność klasie robotniczej przejawiać 
poprzez związki zawodowe swą ini 
cjatywę w wykonaniu planów go
spodarczych, w walce ze spekula. 
cją i lichwą, w dążeniu do dobro
bytu mas pracujących, w podnie. 
sieniu ich poziomu kulturalnego, 
w zrealizowaniu zasady społecznej 
kontroli, zaczynając od Rad Zakła
dowych na szczeblu fabryki, a koń 
cząc na Radach Nadzoru Społecz
nego na szczeblu Zjednoczeń oraz 
Central Przemysłowych i Handlo
wych.

Opierając na tych założeniach 
niezależność ruchu zawodowego 
jako składowego elementu demo
kracji ludowej — rezolucja podkre 
śla, że ruch ten jest jednolity i bez 
partyjny, choć nie apolityczny. U- 
znając w pełni dominujący wpływ 
ideologiczny partii robotniczych — 
ruch zawodowy stoi na straży je
dnolitych związków zawodowych, 
jako podstawowego ogniwa w bu
dowaniu organicznej jedności kla
sy robotniczej.

Ruch zawodowy musi również w 
całej rozciągłości postawić sprawę 
ofensywy ideologicznej i kultural
nej związków zawodowych.

W dalszym ciągu rezolucja roz
w ija powyższe zasady, wskazując 
na następujące konkretne zadania 
natury organizacyjnej.

Walka z przejawami biurokraty, 
zowania się związków zawodo
wych, a zwłaszcza — rad zakłado
wych, które nie powinny zrastać 
się z aparatem gospodarczym pań
stwa. Konieczne tu jest wzmocnie
nie pracy Związków zawodowych.

Dalsze pogłębianie pracy ideolo
gicznej na odcinku kulturttlno- 
oświatowym, jak również uzdrowię 
nie sportu robotniczego i oparcie 
go na bazie związków zawodowych. 
Należy wprowadzić w czyn uchwa 
ły  sekretariatu KC ZZ o powołaniu 
do życia Rad Wychowania Fizycz
nego przy KC ZZ i Zarządach Gł.

Dalsze zadania, to wzmocnienie 
pracy na odcinku młodzieżowym i 
kobiecym oraz wyeliminowanie po 
zosiałości wpływów reakcyjnych 
zwłaszcza w inteligenckich związ
kach zawodowych, jak również 
zwiększenie udziału związków za

wodowych w wykonaniu planów 
gospodarczych i udzielenie pełne
go poparcia Rządowa w walce ze 
spekulacją.

Jednocześnie musimy przeprawa 
dzić szeroką kampanię, wyjaśnia
jącą — głosi dalej rezolucja — że 
rozległe uprawnienia związków za 
wodowych w państwie ludowym, 
stworzyły pełną możliwość obrony 
codziennych interesów klasy robo
tniczej bez uciekania się do walki 
strajkowej.

Strajki w unarodowionym prze
myśle, gdy klasa robotnicza jest 
współgospodarzem kraju i gdy je
dynie przez wzmożenie produkcji 
można osiągnąć polepszenie bytu 
ludzi pracy, przynoszą szkodę na
szej gospodarce i tym samym tak
że interesom klasy robotniczej. Ko 
misja Centralna Związków Zawo
dowych, wypowiada, się przeciw

strajkom w unarodowionym prze
myśle, gdyż każda godzina strajku 
opóźnia proces poprawy bytu kla
sy robotniczej.

Jako specjalne zadanie stawia re 
zolucja przed mchem zawodowym 
konieczność walki o jedność ruchu 
zawodowego, i wyeliminowanie 
walki partyjnej. W akcji wybor
czej do władz związkowych — o- 
pierając się o współpracę partii ro
botniczych — nie należy odsuwać 
innych ugrupowań demokratycz
nych i bezpartyjnych. Należy u- 
względniać istniejący układ sił, pa 
miętąjąc jednak, że dominująca ro 
la partji robotniczych przy równo
czesnej współpracy z innymi odła
mami demokratycznymi, gwaran
tuje prawdziwą niezależność związ 
ków zawodowych, oraz ich bezpar 
ty jny 'choć nie apolityczny cha
rakter.

Z  p rc u c jf i  o  p r a s i e

Dlaczego masło jest drogie?
F ak t, że cena masła w chw ili obecnej I 

utrzym uje się niemal bez zmiany, zasłu-1 
guje na poważną uwagę. Przecież w le- 
cie jest więcej mleka, a więc powinno 
być więcej masła, a więc powinno ono 
również potanieć. Zawsze na lato masło 
tanieje.

Dlaczego teraz dzieje się inaczej?
Na jedną z przyczyn tego stanu rze

czy zwraca uwagę nasz b ra tn i organ —  
bydgoska „ T R Y B U N A  P O M O R S K A ” . 
W skazuje ona na to, że na Pomorzu w 
te j chw ili można dostać bez trudności 
masło osełkowe, własnej p ro du kc ji chłop 
slńej, przywiezione przez chłopów na 
targ, po 350-—400 zł za leg, podczas gdy 
równocześnie w ■ sklepach spółdzielczych 
kosztuje masło —  prawda, że lepsze, 
tzw. śmietankowe —  520 zł, niemal ty 
le, ile kosztowało wczesną wiosną, kie
dy masła osełkowego prawie nie było na 
rynku.

Skąd to zjawisko?
„T rybuna  Pomorska”  stwierdza, powo 

ła jąc  się na P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  
T O R U Ń S K IE J  K O M IS J I C E N N IK O  
W E J, OB. F R Ą C K IE W IC Z A , że od
dział „ Społem”  p łac i mleczarniom spół
dzielczym nadmierne ceny za masło i  
przerzuca potem te nadmierne ceny na 
konsumenta.

Dziennik bydgoski cytu je następujący 
jaskraw y p rzyk ład :

„Na terenie Chełmży czynna jest 
mleczarnia spółdzielcza, która sprze
daje N A  M IEJSCU W YPRO DUK O 
W ANE PRZEZ N IĄ  M ASŁO  W  DE
T A L U  PO CENIE 420 ZŁ  Z A  KG. 
Produkcja mieczami Jest Jednak

znacznie większa, niż zapotrzebowa
nie rynkowe małego miasta. Toteż 

M L E C Z A R N IA  C H EŁM ZYN ŚK A  

SPRZEDAJE OKOŁO 70 PROCENT  

SWEJ PRO DU KCJI H U R TE M  DO 

IN N Y C H  M IA S T . W  związku z tym 

możnaby się spodziewać, że „Spo
łem“ zakupujące tę nadwyżkę, płaci 

za masło najwyżej owe 420 zł za kg, 
a nawet taniej jeszcze, gdyż zakupu
je hurtowo. Tymczasem, jak oświad
cza ob. Frąckiewicz, „SPOŁEM  

PRAGNĄC ZA PEW N IĆ  SOBIE  

C A ŁK O W ITY  O DBIG R M A S ŁA  I  
W Y E LIM IN O W A Ć  IN N Y C H  OD
BIORCÓW, P Ł A C I M LEC ZA R 
N I C IIE Ł M Z y NSK IEJ PO 490—-495 

Z Ł  ZA  KG, C Z Y L I O 70— 75 ZŁ  

W IĘCEJ, N IŻ  TO SAMO MASŁO  

KOSZTUJE N A  M IEJSCU W 

SPRZEDAŻY DETALICZNEJ."

Rzecz oczywista, że jest to całkowicie 
niedopuszczalne.

„Społem ”  słusznie dąży do tego, aby 
mleczarnie spółdzielcze dostarczały ma
sła przede wszystkim spółdzielczej sieci 
sprzedaży. „Społem”  słusznie wskazuje, 
że gdyby zobowiązać je do płacenia po
niże j ceny rynkowej, mleczarnie spół
dzielcze sprzedawałyby masło gdzie in 
dziej. A le  N IE  W OLNO Z A P E W N IA Ć  
S O B IE  C A Ł K O W IT E G O  O D B IO R U  
M L E K A  K O S Z T E M  K O N S U M E N 
T A , P ŁA C Ą C  M L E C Z A R N I 0  70— 75

Z Ł  W IĘ C E J , A N IŻ E L I  T A  S A M A  
M L E C Z A R N IA  P O B IE R A  OD K O N 
S U M E N T A  W  D E T A L U , W E  W ŁA S  
N Y M  S K L E P IE . To jest właśnie wy
twarzanie atmosfery spekulacyjnej 
zwyżki cen.

Nasuwa się jeszcze jedno pytan ie : na 
cc idą bardzo poważne nadwyżki, uzy
skiwane dzięki temu procederowi przez 
spółdzielnię w Chełmży? Jak wygląda 
je j  gospodarka finansowa? Na co idą 
pieniądze, zdarte z konsumenta bez ja
kiegokolwiek rzeczywistego uspraw iedli 
wienia? Towarzysze bydgoscy pow inni 
zainteresować się i  tym  zagadnieniem.

Sądzimy, że władze centralne ruchu 
spółdzielczego, przede wszystkim zaś 
władze „ Społem”  wyjaśnią tę sprawę 
odnośnym organizacjom terenowym.

Sprawo, 4 tóra w ym aga  
zbadan’a

Z ki ku stron otrzymaliśmy listy, 
skarżące się na to. że kupiec prywat
ny, który chce nabyć towary w niektó 
rych oddziałach Państwowej Centrali 
Handlowej, musi opłacić „procent“ za 

łatw łają cym tę sprawę pracownikom 
PCH. Dotyczy to zwłaszcza towarów 
najbardziej pokupnych i najbardz'ej po 

żądanych, jak np. wysokogatunkowej 
wełny, jedwabiu itp. Podobne Skargi 
słyszeliśmy w stosunku do niektórych 

irmych organizacji handlu państwowe - 

go-
Ci, którzy nam o tym pisa'.;, rtie 

chcieli podać konkretnych faktów, któ 
re nadawałyby się do bezpośredniego 

zbadania. Być może dłtego, że przy ła
pownictwie — a taki „procent“ to prze 
cięż ZWYCZAJNA ŁAPÓWKA -  po 

Jlega karze nie tylko ten, który łapów 

kę bierze, lecz i ten który ją daje... 
Niemniej, nawet uwzględniając fakt, że 
istnieją czynniki, którym zależy na 

świadomym i planowym oczernianiu 

hand u państwowego, stanowiącego 

przecież hamulec dla spekulacji, trzeba 

przyjąć, że fakty tego rodzaju rzeczy
wiście się zdarzają. I trzeba powie
dzieć jasno i dobitnie, ZE Z TYMI FAK
TAMI TRZEBA WALCZYĆ, ŻE TRZE 

BA JE TĘPIĆ BEZ JAKIEGOKOL
WIEK PARDONU.

Nowe ustawy przewidujące obowią

zek wykazania się kupca fakturą naby
cia przy wyrobach przemysłu państwo 

wego, powinny 'tarto wić skuteczny 
środek przeciwko temu procederowi. 

Żaden bowiem kupiec nie opłaci „pro
centu", jeśli będzie wiedział, że „pro
cent“ ten płaci z kieszeni własnej, a 

nłe konsumenta, że żadna kontrola nie 
uzna mu tego „procentu“ za koszta. W 

ten sposób PODCINA SIĘ SAMĄ BA
ZĘ EKONOMICZNĄ, GOSPODARCZĄ 

TEGO RODZAJU PRZESTĘPSTW, 

przynajmniej jeśli chodzi o popełnianie 

ich w skali masowej.
Wydaje się nam jednak, że tym nie 

wolno się zadowolić. Handel państwo
wy — to główne narzędzie państwa w 
walce o uregulowań'- rynku. Aby był 

takim narzędziem sprawnym i ostrym — 
musi być CZYSTY. Nie wotno, aby go 

zżerała rdza korupcji i łapownictwa. 
Diatego kierownicy Państwowej Cen - 

trałi Handlowej nłe powinni ustawać w 

wysiłkach nieustannego oczyszczania 

swego aparatu, tępienia zdarzających się 
w nim nadużyć, usuwania zeń wszyst-

Ikich, którzy swym zachowaniem dają 
podstawy do przypuszczenia, że mogą 

być sprawcami takich nadużyć. Wiedzą 
sąsiedz’, jak kto siedzi. Wiedzą kole - 
dzy, jak kto żyje. Trzeba, aby walką z 
tego rozwoju nadużyciami zajęły się 

nie tylko władze PCH, ałe także orga
nizacje społeczne: związek zawodowy, 

koła stronnictw politycznych. Wydaje 
się nam, że PUNKTEM HONORU 
KAŻDEJ ORGANIZACJI PEPEROW- 

SKIEJ W OGNIWACH HANDLU 

PAŃSTWOWEGO POWINNA BYC 

CZUJNOŚĆ I NIEUBŁAGANA WAL
KA ZE WSZELKIMI FORMAMI KO- 
RUPCJI.

Władze Państwowej Centrali Han
dlowej uczyniłyby słusznie, podając do 

publicznej wiadomości dane o prowadzo 

nej prziez nie walce z próbami szerze - 
nia korupcji w podległym im aparacie.

O tto fU h a .
: i;
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Prawicowi przywódcy socjalistyczni
w walce przeciw jedności klasy robotniczej
Artykuł „Prawdy“ o szkodliwej robocie Blumów, Scbumacherów i Saragatów

MOSKWA, 7.6 (Obsł. wł.). Dzisiejsza „Prawda“  zamiesz- 
cza artykuł Borysa Ponoma rewa, który poddaje szczegółowej 
analizie politykę prawicowych przywódców socjalistycznych. 
W artykule tym czytamy m. in.:

Jedność klasy robotniczej w 
walc© przeciwko reakcji jest jed 
nym z zasadniczych zagadnień 
życa politycznego w każdym 
kraju europejskim. W większo 
ścj krajów kontynentu europej
skiego reakcja nie posiada obec 
nie wystarczających sił i możli
wości d0 stawiania oporu kla
sie robotniczej, jej woli i jej po
lityce. Nie posiadła ich pod wa
runkiem, że klasa robotnicza po 
zostaje zjednoczona ' stanowczo 
występuje w obronie swych ży
ciowych interesów, w obronie 
6prawy demokracji, pokoju i bez
pieczeństwa.

Obecnie, gdy wojna, okupacja 
niemiecka i trudności powojen
ne odsłoniły masom robotniczym 
istotę polityk' ośrodków reakcyj 
nych gdy masy te nie chcą po
wrotu do przeszłości i szukają 
środków do uwolnienia się spod 
jarznfa monopoli kapitalistycz
nych, jedność działania klasy ro
botniczej powinna odegrać bar
dzo ważną rolę w rozwiązanm 
podstawowych problemów poli
tycznych.

Tymczasem w kierownictwie 
wielu partii socjalistycznych za
znacza się coraz bardziej tenden 
cja d'o izolowania tych partii, roz 
bic'a klasy robotniczej i do ot w ar 
tej walki przeciwko partiom ko
munistycznym. W przeciągu 
dwóch lat powojennych, prawi
cowi przywódcy partii socjali
stycznych, uparcie uprawiali swo 
ją rozbijacką działalność.

Ośrodkiem tej" działalności, 
zmierzającej do rozbicia ruchu 
robotniczego jest Komitet W y
konawczy Partii Labourzystow- 
skiej i jego sekcja międzynaro
dowa. Już podczas wojny reak
cyjni przywódcy labourzystow- 
scy, przygotowali środki walki 
przeciwko dążemu mas do jed
ności działania. Wykorzystując 
fakt, że poważna część byłych 
aktywnych działaczy partii socja
listycznych znajdowała się w 
Londynie na emigracji, kierow
nictwo Parti' Labourzystowskiej 
nawiązało z 'nimi bardzo ścisłe 
stosunki. Po powrocie do swych 
krajów, ci wczorajsi emigranci 
zgrupowali wokół siebie wszyst
kich aktywnych socjalistów pra
wicowych do walki przeciwko 
wzrastającym siłom demokra
tycznym.

W latach 1940-46 z inicjatywy 
Komitetu Wykonawczego Part>i 
Labourzystowskiej zwołano 4 
międzynarodowe konferencje so
cjalistyczne. Na konferencjach 
tych nie zajmowano się sprawą 
umocnienia zwycięstwa sił demo
kratycznych, nie postawiono za
dania walki z imperialistyczną 
reakcją i podnoszącym głowę

militaryzmem. Wszystkie te kon
ferencje poświęcone były sztucz
nemu ożywianiu niektórych par
tii socjalistycznych, znajdujących 
się wskutek swej polityki na skra 
ju upadku, oraz organizowaniu 
walki przeciw partiom komuni
stycznym.

Działając w porozumieniu z 
prawicowymi ośrodkami labou- 
rzystowskimi,' prawicowi przy
wódcy partii socjalistycznych w 
Europie, jak Leon Blum, Daniel 
Mayer i ich przyjaciele we Frań 
cji, de Brouckere i inni w Bel
gii, Scherf i Pollak w Austrii, 
Tranmael w Norweg'i, wycho
wankowie Stauninga w Danii, 
Schuhmacher w Niemczech, Sa- 
ragat we Włoszech — uprawiają 
politykę rozbijania ruchu robot- 
nczego. W takich krajach, jak 
Francja, Wiochy, Belgia i Au
stria, prawicowi socjaliści wy
rządzili już wiele szkody klasie 
robotniczej i demokracja.

W ostatnich czasach kierow
nictwo partii labourzystowskiej 
zwraca coraz więcej uwagi na 
kraje ludowej demokracji ’ wy
syła tam delegacje z Londynu w 
tym samym rozbijackim ceiu, 
jak to czyniły one podczas ostat 
n'ch lat w swych podróżach do 
krajów Europy Zachodniej.

Należy zaznaczyć, że prawi
cowi przywódcy socjalistyczni 
n:e ograniczają się tylko do wal
ki przeciwko jedności działania 
klasy robotniczej i do rozbijac- 
kiej działalności w organizacjach 
robotniczych i innych organiza
cjach demokratycznych. W wie
lu krajach aparat rządowy kie

rowany przez socjalistów, orga
nizuje represje polityczne prze
ciwko aktywnym działaczom ru
chu robotniczego, jedynie dlate
go, że walczą on1' o interesy ro
botników, przeciwko reakcji i że 
wiciu z nich należy do partii ko
munistycznej.

Wkrótce po dojściu labourzy- 
stów do władzy w Anglia, za
częły się prześladowania komuni 
stów w Indiach. Aresztowano 
wielu wybitnych działaczy partii 
komunistycznej, zamknięto loka
le partyjne.

W Związku Południowo A fry
kańskim prowadzi się otwartą 
kampanię, nie tylko przeciwko 
partii komunistycznej, ale także 
przeciwko związkom zaw.

W Grecji, gdzie znajdują się 
wojska angielskie, setki obroń
ców wolności narodowej i demo
kracji zostało zamordowanych. 
Tysiące osób gnije w więzieniach 
i na bezludnych wyspach tak, jak 
miało to miejsce podczas oku
pacji niemieckiej i w czasie pa
nowania reżimu faszystowskiego 
w Grecji.

W  angielskiej strefie okupacyj 
nej w Austrii władze okupacyj
ne udzielają swej protekcji zde
klarowanym reakcjonistom, pod
czas gdy demokraci, a w pierw
szym rzędzie komuniści, naraże
ni są na wszelkiego rodzaju re
presje.

W angielskiej strefie okupacyj 
nej w Niemczech, podległej rzą
dowi labourzystowskiemu, nie 
tylko organizacje partii komuni
stycznej, ale i zwolennicy jedno
ści ruchu robotniczego i połącze
nia komunistów z socjaldemokra 
cją są przedmiotem nieustan
nych represji.

Ten system prześladowania 
działaczy robotniczych i organi-

Zwycięska załoga kopalni „Mieszko“
otrzymała na własność „Honorowy Sztandar Pracy“

(O d  naszego korespondenta)
W związku z tym, że kopalnia w cią

gu 4 miesięcy wiodła prym w pracy, 
odbyło się uroczyste poświęcenie i prze
kazanie sztandaru na własność kopalni.

Po nabożeństwie górnicy przemaszero
wali do sali teatru im. Fredry, gdzie od
była się dalsza część uroczystości.

Dyrektor kopalni, toż. Witłarz, przy
wita! zebranych krótkim przemówieniem, 
¡po czym powołano prezydium, do które
go weszli przedstawiciele Rządu, partii 
politycznych, wojska, związków zawodo
wych, przemysłu i przedstawiciele zało
gi kopalni, wyróżniający się w pracy: 
tow. tow. Burszczyk ' Cieślik.

Sztandar został wręczony honorowemu 
chorążemu, ob. Mireckiemu, który w 
krótkich słowach podziękował za zaszczy
tne wyróżnienie i ślubował w imieniu 
górników wytrwałą i pilną pracą przy
czynić się do odbudowy Polski. J. D.

Zaczęło się od tego, że na walnym ze
braniu załogi kopalni „Mieszko“ zapo
wiedziano, iż na podstawie zarządzenia 
min. przemysłu zostały wprowadzone 
nadzwyczajne premie dla kopalni, które 
osiągną najlepsze wyniki w zakresie wy
dajności pracy. Ponadto dla kopalni przo
dujących przewidziano jako nagrodę 
przechodni Honorowy Sztandar Pracy, z 
tym, że kopalnia która w przeciągu 
trzech miesięcy okaże się przodującą, o- 
tfzyma sztandar na własność, a praco
wnicy kopalni przodującej otrzymają pre 
mie pieniężne w wysokości 20 proc. za 
pierwsze dwa miesiące i 40 proc. w 3 
miesiącu. Załoga kopalni .Mieszko“ roz
poczęła wyścig pracy i osiągnęła w stycz 
niu 760 kg węgla na przepracowaną 
dniówkę na jednego górnika i otrzyma
ła przejściowy Honorowy Sztandar Pracy. 

Cel został osiągnięty.
W lutym przeciętna wydobycia węgla 

na jednego pracownika wynosiła 799 kg, 
w marcu 839 kg, a w kwietniu załoga 
tejże kopalni także okazała się przodu
jącą, wydobywając 867 kg dziennie na 
jedną osobę.

zacji demokratycznych nosi w 
sobie zarodki najbardziej poważ 
nych konsekwencji.

Świat nie zapomniał katów lu
du pracującego: Noske‘ego, Zer- 
gibela, Mussoiiniego i innych 
„socjalistów“  tego pokroju. Za
częli ona działać w imieniu par
tii socjalistycznych i stal' się 
krwawymi siepaczami mas ludo
wych, otwarli faszyzmowi drogę 
do władzy.

Nie ulega najmniejszej wątpli
wości, że prawicowe ośrcd<i 
partii socjalistycznych posuną 
się jeszcze da!e: na drodze gnę
bienia s’! demokratycznych je 
żeli nie pov.rstrzyma ich w tym 
w odpi więdn ie czasie z;edm:c?o 
r.y froni *  a»/ rob«: riczcj

S zkodliw a gospodarka
spowodowała milionowe straty

(O d  naszego koresponden a)
Ostatnio opinia publiczna Wybrzeża ! Uporządkowanie terenu obozu miało 

została zaniepokojona wielkimi zniszczę- i być dokonane po zakończeniu akcji wy- 
niami, jakich dokonały na terenie hitle- syłkowej. Do tego czasu jednakie tere- 
rowskiego obozu w Sztutthofie różne fir- nem tym nikt się nie zaopiekował, na 
my budowlane. j skutek czego dużo desek, rur, urządzeń

Na terenie obozu znajdowało się 150 
baraków o powierzchni około 300 m 
kw. każdy. Ta część, w której mieszka
ła straż obozowa, wyposażona była w 
najrozmaitsze urządzenia mieszkaniowe i 
gospodarcze, które przedstawiały dużą 
wartość materialną. Prócz tego baraki 
same posiadały wartość pamiątkową, 
bo na ścianach każdego z nich znajdo
wały się malowidła i napisy, wykonane 
rękoma torturowanych więźniów, jako 
żywe świadectwo okrucieństw hitlerow
skich.

Baraki w Sztutthofie zostały przezna
czone na rozbiórkę. W przeprowadzeniu 
jej zainteresowane były: Społeczne Przed 
siębiorstwo Budowlane z Sopotu oraz 
Państwowe Przedsiębiorstwo Inżynieryj-

sanitarnych i gospodarczych z central* 
nym ogrzewaniem, a więc milionowa 
wartość uległa zniszczeniu.

Ten system gospodarki rabunkowej, 
prowadzonej od dłuższego czasu, nabie
ra cech już nie tyle nieudolności, ile 
zdecydowanego szkodnictwa gospodar
czego. Przedsiębiorstwa spółdzielcze, » 
nawet państwowe, które zwracały się 0 
zezwolenie na wykorzystanie pewnych 
maszyn, znajdujących się na terenie o* 
bozu, spotykały się zawsze ze zdecydo
waną odmową, opatrzoną komentarzem 
o braku instrukcji.

Konkretny przykład stanowi Zwią
zek Zawodowy Pracowników Chemicz
nych, który zorganizowawszy Spółdzlel- 

no - Budowlane w Gdańsku. Wiosną i nię Pracy, chciał wykorzystać, po uprzed
ubiegłego roku SPB rozebrało bez zasto- nim wyremontowaniu, znajdujące się na 
sowania elementarnych zasad kontroli j terenie obozu suszarki, prasowaczki i in- 
40 baraków. Pod działaniem atmosfe- : nc urządzenia, rdzewiejące z dnia na 
rycznym niszczały one długi czas, a w dzień coraz bardziej. Okazuje się, że 
końcu barkami wysłano je bez doboru niektórzy panowie wolą dopuścić do 
kompletów na teren województwa !u- zniszczenia, niż wydać cokolwiek z tere- 
belsklego na odbudowę zniszczonych nu obozu na potrzeby gospodarki publicz 
wsi. nej.

K ra j w alczy ze spekulacją

Ś lą s k  c z e k a  n a  s y g n a ł
Cisza przed burzą też bywa groźna

Na rynku katowickim cena masła, bez rozgłosu, ale skutecznie — i to ma i trzon organizacyjny. Do zadań ich 
dźwigać 6ię zaczęła niepokojąco do gó ' dla nas najistotniejsze znaczenie. Tym] należy przede wszystkim możliwie 
ry. .N a  pewno żadne obiektywne prze- j bardziej, że województwo nasze jest jak najszersze rozbudowanie społecz- 
słanki nie usprawiedliwiały tego stanu., województwem wybitnie konsumcyj • nych grup kontrolnych dla bezpośrednie

nym, że artykuły żywnościowe musimy go uderzenia.
sprowadzać z innych, dalszych obsza - Czy akcja ta da pożądane rezultaty? 
rów Polski. Na Śląsku nikt w to nie wątpi.

A plany na przyszłość? Ponad trzy tysiące peperowców i taka
Wszystko to, co robiliśmy dotych - sama ilość pepesowców czeka tylko na 

czas, było jedynie samoobroną przed sygnał.
narastającą falą paskarstwa, walką, (sb)
prowadzona z pozycji defensywnych.
Teraz po uchwałach sejmowych 
będziemy mogli przystąpić do general
nego uderzenia, które by w konsekwen
cji przyniosło wydatną ogólną obniżkę
cen na towary. Już zresztą teraz zano- TEN NUMER NIF PRZEJDZIE

t a f c i - a Ł f t  sp<“t" '" dhr,*i;
kresie przez Delegaturę

3 tysiące spółdzielczych ośrodków warzywnych
z  pom ocq n iezam ożnym  roln ikom

Delegatura Komisji Specjalnej zastoso
wała represje w stosunku do paskarzy. 
usiłujących dorobić się majątku kosz 
tern ludności pracującej. Na wezwanie 
OKZZ ruszyły w teren grupy „opera
cyjne“: peperowcy i pepesowcy. Masło 
zniknęło z rynku zupełnie. Po krótkim 
jednak czasie masło ukazało się na ryn 
ku po niepodwyższonej cenie. Spekulant 
skapitulował. Dlaczego? Bardzo pro
ste. Sprawiła to jednolita postawa mas. 
Kupiec spekulant bal się nawet z ukry 
cia oferować masło po droższej, aniże 
wyznaczona została, cenie. Musiał ustą 
pić.

I w Katowicach akcja walki ze spe 
kulać ją, prowadzona z rozmachem 
przez świat pracy, natrafiała tu i ów 
dzie na niepotrzebne trudności i ¡to ze 
strony najmniej spodziewanej, bo ze 
strony niektórych pracowników tamtej 
szej spółdzielczości. Delegat okręgu, 
biorący udziai w posiedzeniach korni - 
sji cennikowej mylnie informował ze 
branych o sytuacji na rynku jajczar - 
skim. Twierdził, że jajek brakuje i że 
oznaczona cena na jajko 9 zł spowodu 
je gwałtowne zniknięcie tego artykułu. 
A tymczasem? W  kilka dni później o- 
kazało się, że „Społem“ masowo wy
kupywało na rynku jajka po dowolnie 
wysokiej cenie i wywoziło ciężarowymi 
samochodami do Jeleniej Góry, gdzie 
jajka sprzedawano na „czarnym ryn - 
kii“. Po wykryciu afery i ukaraniu win 
nych zarówno w Katowicach Jak i na 
terenie województwa jajka znów się u- 
kazaly i cena ich powróciła do pozio
mu ustalonego przez władze.

Trudności każdorazowe zostały jed - 
nak przełamane. Wyniki walki ze szkod
nictwem gospodarczym są coraz bar - 
dziej pozytywne, coraz bardziej widocz 
ne dla każdego.

Towarzysz Ślusarczyk —  przewodni
czący katowickiej Delegatury Komisji 
Specjalnej mówi: Pracujemy skromnie,

Z miasł i wsi
czyk
wielu kupców — uczciwych . kupców 
do oparcia cen sprzedażnych na właści 
wej marży zarobkowej. Zawdzięczać io 
zwłaszcza należy przemówieniu ministra 
przemysłu i handlu tow. Minca i wiado 
maściom o przebiegu sesji sejmowej. 
Wywarły one piorunujące wrażenie. 
Juiż nikt w Katowicach i na Górnym 
Śląsku nie łudzi się, że będzie mógł na 
dal pobierać paskarskie ceny. Jedno - 
cześnie szkolimy aktyw, którego zada
niem będzie lustrowanie nie tylko skle
pów i sprawdzanie cen, ale i wglądanie 
do rachunków, a więc społeczna kon - 
trola skarbowa. W niełatwej pracy przy 
chodzą nam z bardzo wydatną pomocą 
członkowie obu partii robotniczych.

O tej harmonijnej współpracy prze 
konałem się nie tylko w Katowicach, a- 
le i w Chorzowie, i w Bytomiu, i w 
szeregu innych miejscowoiści Górnego 
Śląska, które poczyniło w terenie roz
ległe przygotowania, zmierzające do 
wydatnej obniżki cen.

W każdym najmniejszym nawet o- 
środku, w powiecie, gminie, osiedlu fa - 
brycznym, stworzone zostały 3-osobo- 
we komitety do wałki ze spekulacją. 
Skład jest zawsze ten sam: peperowiec 
i pepesowiec, z którymi współpracuje 
przedstawicielka Komitetu Społeczno - 
Obywatelskiej Ligi Kobiet stanowią one

Szkoły, domy mieszkalne, kąpieliska
Powiat gdański odbudowuje się

Od dłuższego czasu na terenie powia- i dybach rolnikom, umożliwiając w ten spo 
tu gdańskiego prowadzi się roboty, ma- sób odbudowę zniszczonych gospodarstw
:   _  „  T . . .  -t» »<-, J « n b n i r A L  u f  n  + f»,i /v  tnaiTWO f  O 1 A W C W W llliia r i/ '!/

Dział Mechanizacji Wsi Wydziału 
Przemysłowo Rolnego „Społem“ zor
ganizował już 102 ośrodki maszynowe 
w województwach centralnych przy 
gminnych spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej. Ośrodki te, zaopatrzone w 
maszyny duże, będą obsługiwały za 
niewielką opłatą niezamożnych człon
ków spółdzielni.

Do tej pory Dział Mechanizacji roz
prowadził Już dla ośrodków 600 siew 
ników 1 200 traktorów

Na Ziemiach Odzyskanych tworzy 
się obecnie 600 ośrodków maszyn du
żych, które w ciągu 2 najbliższych

miesięcy otrzymają z dostaw amery
kańskich 2.000 traktorów.

Do obsługi przekazanycji już trak
torów wyszkolonych zostało 200 trak
torzystów, a począwszy od 27 bm. bę
dzie przeszkolonych w 15 punktach 
kraju dalszych 2.000 traktorzystów.

Razem w całym kraju przewiduje 
się zorganizowanie 3.000 ośrodków ma 
szynowych, które będą uzbrajane ze 
zbiórki maszyn na Ziemiach Odzyska
nych. Remont tych maszyn — Dział 
Mechanizacji Wydziału Przemysłowo- 
Rolnego prowadzi we własnych w ar
sztatach już od dłuższego czasu.
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jące na celu usunięcie zniszczeń wojen
nych. Kosztem widu milionów złotych 
odremontowanych zostało 76 szkół po
wszechnych o 2G2 izbach, odbudowano 
sierociniec w Łapanie, stację pomp i wo
dociągów w Nowym Stawie i Nowym 
Dworze, budynek Zarządu Miejskiego w 
Pruszczu. Poza tym odbudowano 6 koś
ciołów: w Trutnowie i Cygankach, ko
ściół zabytkowy w Prągowłe i w św. 
Wojciechu, oraz kościoły w Gnojewie i 
Kloszczewie. Równocześnie odremonto
wany został szpital powiatowy i ośrodek 
zdrowia w Pruszczu oraz szpital w No
wym Dworze.

Poza odbudową większych, budynków 
zwracano baczną uwagę na remont i bu
dowę gmachów mieszkalnych. Udzielono 
pomocy w materiałach budowlanych 795 
gospodarstwom rolnym oraz wybudowa
no 80 izb mieszkalnych dla pracowników 
państwowych i 10 lokali biurowych. Dla 
celów życia społecznego oddano do użyt 
ku 4 domy społeczne: w Przejazdowi«, 
Sobieszewłe, w WiśBnkach oraz dom spo
łeczny w Sobowidzu, gdzie mieści się 
Bałtycki Uniwersytet Ludowy.

W chwili obecnej akcja budowlana na 
terenie powiatu gdańskiego rozwija się 
w dalszym ciągu. Prowadzi się remont 
45 budynków szkolnych, remontuje się 
kościół w Sobieszewłe i'w  Pruszczu, bu
duje się kąpielisko w Sobieszewłe, któ
re jeszcze w roku bieżącym odda duże 
usługi zjeżdżającym tam turystom.

Równocześnie udziela się daleko idącej 
pomocy w materiałach budowlanych i kre

rolnych. Ostatnio repatrianci i osiedleńcy 
otrzymali duże ilości szkła, wapna, ce7  

mentu, pa.py, gwoździ, drzewa i innych 
materiałów, przy pomocy których wiele 
budynków gospodarczych zostało odłrndo 
wanych.

W najbliższym czasie rozpocznie się 
rozprowadzanie kredytów na budowę gos 
podarstw powiatu gdańskiego. Na ten cel 
przeznaczonych zostało 70 mil. zł, które

zostaną oddane rolnikom na skrypty dłuż 
ne. Sumy przydzielone będą w granicach 
od 4C do 60 tys. zł na gospodarstwo, w 
zależności od stopnia jego zniszczenia.

Rolnicy korzystają ze stałej pomocy 
i fachowych wskazówek powiatowych in
struktorów budowlanych, którzy pracu
ją pod kierownictwem architekta powia
towego ob. Greleckiego. Fachowe kierów 
nictwo odbudowy zapewnia jej właściwy 
kierunek oraz oszczędność czasu i ma
teriału. (ms)

W ślad za „Panem Tadeuszem“
Znaleziono cenne pamiątki szopenowskie

Przed kilku dniami przy rozpakowy- i własnoręcznymi dedykacjami i wiele in- 
waniu skrzyń w bibliotece uniwersytec- nych bezcennych rzeczy, 
kiej we Wrocławiu natrafiono na po- j Natrafiono również na portret Szope- 
żółkfy pakiet, w którym znaleziono ręko-1 
pis „Pana Tadeusza“. Rewelacyjne to od
krycie spotęgowało uwagę .pracowników,
/tórzy mieli prawo sądzić, że mogą jeto»- 
cze coś ciekawego wygrzebać w zaku
rzonych archiwach. Nie omy® się. Oto
w skrzyni przywiezionej z zamku w Wald 
stein (pcw. kłodzki), gdzie aż do odzy
skania tych ziem przez Polskę mieszkał 
wielki magnat niemiecki, znaleziono 
ostatnio pakunek z cennymi pamiątkami 
po Szopenie.

Przy dokładne j segregacji _ pracownicy 
biblioteki stwierdzili, że m. inn, znajdu
ją się tam autografy nut wielkiego kom
pozytora, list pisany przez 14-ietniego 
Szopena, rękopisy preludiów, barkarol i 
mazurków, pierwsze wydania utworów z

na wykonany ołówkiem przez Unterhal- 
tera, a pochodzący ze zbiorów Edwarda 
Gauche, który został zamordowany przez 
Niemców, a który był jednym z naj
większych kolekcjonerów pamiątek szo
penowskich we Francji.

Część tych zbiorów, jak później stwier 
dzono, znajdowała się na wystawie urzą
dzonej przez Hermana Franka w Krako
wie, pod koniec 1943 roku. Pamiątki te 
następnie wywiezione zostały w niewia
domym kierunku.

Dla przeprowadzenia dalszej segrega
cji i dla oceny odnalezionych pamiątek 
wyjechał do Wrocławia z Warszawy ba
dacz dzieł szopenowskich, Bronisław Sy- 
dow, wydelegowany tam prze® Instytut 
Fryderyka Szopena.

Komisji Spe
cjalnej i uniknąć przykrych konsekwen 
cji, związanych z ich paskarskimi ma
chinacjami, postanowili zamknąć skle
py aż do „odwołania alarmu“. Takich 
„martwych“ punktów sprzedaży na kat 
dej ulicy znajduje się już kilka. Pomy
słowy ten numer jednak nie przejdzie. 
Łódzka Izba Skarbowa podała do wiado
mości, że samowolne zamykanie skle
pów jest zabronione, a gdy tego rodzaju 
swoista samoobrona zostanie stwierdzo
na, właściciel przedsiębiorstwa handlowe 
go zostanie pozbawiony karty rejestra
cyjnej I prawa handlu.
BOCIAN ZAWIŚNIE NA SZUBIENICY 

Stanisław Bocian w okresie okupacji 
był konfidentem Gestapo na Lubelszczyź 
nie. Na skutek jego donosów wielu 
Polaków zostało zamordowanych w nie
mieckich obozach koncentracyjnych. Ta
ki sam los spotkał i żydowską rodzinę 
Łibermana. śmierć poniosła wówczas 
żona i troje dzieci nieszczęśliwego.

Po wyzwoleniu kraju Bocian został 
aresztowany i skazany przez sąd na ka
rę śmierci. Konfident zawiśnie na szu
bienicy.
k r a d l i  z g o d n ie ... z  s u m ie n ie m

Przed sądem w Jeleniej Górze odpo
wiadali dwaj b. wójtowie ze Szklarskiej 
Poręby: Jan Legaj i Piotr Kania, któ
rym akt oskarżenia zarzucał szereg czy
nów, sprzecznych z kodeksem karnym, 
a między innymi szaber, który uprawiali 
w okresie swego „pionierskiego“ urzę
dowania. Na rozprawie oskarżeni stwier 
dzili, że działali zgodnie z sumieniem. 
Sąd skazał obu b. wójtów na 2 lata wię
zienia i na podstawie amnestii karę daro
wał. Prokurator Stramer zapowiedział 
jednak apelację.
OCET... WYTRYSNĄŁ W KOMORZE 

W czasie kontroli w sklepie u Kon
stantego Seydy w Chojnicach Delegatu
ra Komisji Specjalnej z Bydgoszczy u- 
jawniła schowane w komorze 25 litrów 
octu, ukrytego dla sprzedaży po cenie 
spekulacyjnej. Paskarz tłumaczył, 2® 
o tym occie... nic nie wiedział. Pamięć 
odzyska w obozie. /

NOZ KUCHENNY  
W REKACH SZALEŃCA 

W Nowej Soli na Dolnym Śląsku mlesz 
kaniec tego osiedla Aleksander Adam
czyk w przystępie furii porwał ze stołu 
nóż kuchenny i zadał nim śmiertelne ra
ny swej żonie Agnieszce, a następnie 
sam popełnił samobójstwo.
UGASZONY — ZNÓW SIĘ ZAPALIŁ  

W miejscowości Ryczyn na Dolnym 
Śląsku wybuchł groźny pożar lasu- 
Akcja ratownicza trwała kilka godzin. 
Następnego dnia znów ias zapalił się 
w tym samym miejscu. Straty wynoszą 
około 30.000 złotych.

NOWA ELEKTROWNIA WODNA 
POWSTANIE NA RZECE ŁYNIE

Zgodnie z planem Zjednoczenia Ener 
getycznego Okręgu Mazurskiego, prz® 
prowadzona będzie budowa nowej el®* 
trowrii wodnej na rzece Łynie o moc? 
2700KW. Będzie to czwarta siłowania 
ne tej rzece. Druga elektrownia pow
stanie w Kortowie, przy czym do opal0 
nai kotłów używany będzie torf, któ
rego pokłady znajdują się w pobllżn 
Moc tej siłowni obliczona jest na 2000 
KW.
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W ostatnim czasie w naszych pismach 
Hterackich coraz więcej się mówi o 
przekładach. Sa to właściwie głosy dwo
jakiego rodzaju. • iedne podnoszą się z 
wołaniem o konieczności wzmożenia tern 
pa przyswajania nasze j literaturze najwy
bitniejszych dzieł literatury światowej. 
Inne znowu odnoszą się do tej sprawy 
raczej negatywnie, wskazując na niebez 
pieczeństwo zalania przekładami naszego 
rynku księgarskiego i na konsekwencje, 
jakie wyniknąć mogą z tego stanu rze
czy dla interesów polskiego pisarza.

Zobaczmy bliżej, jak wyglądają obie 
strony medalu tej sprawy.

Sprawa przyswajania najiwyjWtnftej- 
szych dzieł literatury światowej nie wy
maga właściwie uzasadnienia. Suma kul
tury każdego narodu mierzy się nie tyl
ko jej własnymi osiągnięciami, ale rów
nież' niekiedy stopniem uczestnictwa w 
ogólnym dorobku kulturalnym ludzkości. 
Stąd bezsporna jest konieczność posiada
nia biblioteki tzw. klasyków, to znaczy 
twórców, których pozycja ma ustalone 
miejsce w ogólnym dorobku.

Sprawa przekładów jednak, to nie tyl
ko sprawa przyswajania klasyków. Rów
nież współczesna literatura zagraniczna 
posiada momenty, które interesują nie tył 
ko czytelnika, ale i samego literata. 
Szczególnie obecnie, po latach odcięcia od 
ogólnego nurtu rozwojowego literatur 
światowych, muszą ciekawić osiągnięcia 
zagraniczne, ciekawić jako moment kon
frontacji z nimi naszych osiągnięć oraz 
jako moment ewentualnego znalezienia 
wzorów, których wpływ może przyczy
nić się do krystalizacji niektórych zjawisk 
literackich u nas.

Tych momentów nie wolno bynajmniej 
lekceważyć. I całkowicie słusznie pisał 
2ółkiewski w „Kuźnicy“ o możliwości 
oddziałania poprzez przekłady na rozsze
rzenie i podniesienie się problematyk) li
terackiej u nas — konfrontacja bowiem 
z osiągnięciami zagranicy wypada w o- 
becnym etapie na naszą niekorzyść 
i konfrontacja taka zmusza do podciąg
nięcia poziomu.

Tak wygląda ta sprawa w perspekty
wie korzyści samych literatów. Ale rów
nież w perspektywie korzyści czytelnika 
nie jest ona pozbawiona znaczenia. Czy
telnik na wybitnych osiągnięciach litera
tury światowej rozszerza swoją skałę 
wrażeń i staje się bardziej wymagający 
wobec naszych literatów, ale równocześ
nie potrafi właściwie ocenić ich ambit
niejsze zamierzenia.

Nie można jednak przeoczyć negatyw
nej strony akcji przekładowej, jeżeli 
dojdzie do zalewu przekładami rynku księ 
gaiukf.go. Taki fttlkt sygnalizował na 
tym miejscu w swoiim czasie nasz buł
garski ¡korespondent Bogom!' Rainow, 
podkreślając, że rzucenie na rynek setek 
przekładów zahamowało w 1946 r. moż
liwości wydawania książek bułgarskich.

Czy podobne skutki można przewidy
wać w takich rozmiarach również na na
szym gruncie? — Nie wydaje się, cho
ciaż podnoszą się alarmujące głosy w 
obronie zagrożonych interesów polskiego 
pisarza. Niemniej jednak chwila obecna 
jest odpowiednia do uregulowania w pew 
nym stopniu spraw przekładów. Chodzi

czy przeciw przekładom
bowiem o to, aby znaleźć sposób na u- 
niemożCiwienie wydań przekładów dzieł 
bezwartościowych, tych właśnie, które na 
rynku z punktu widzenia kultury stano
wią martwą pozycję, a które grożą ¡ego 
zalewem.

W obronie interesów polskiego pisa
rza można by zobowiązać nawet wydaw

cę do tego, że dopiero po wydaniu usta 
lonej liczby dzieł pisarzy polskich wolno 
mu wydać przekład, z dyskusji bowiem, 
o której wspominamy, wynika wniosek, 
że nie można występować przeciwko ak
cji przekładowej, ale trzeba wołać o zor 
ganizowanie tej akcji w wnie pewnyt^i 
zasad. (mi)

Na półce z książkami
HELENA BOGUSZEWSKA:

„CI LUDZIE“. WYD. GEBETHNERA 
I WOLFFA, WARSZAWA, 1946, str. 197

Helena Boguszewska wkroczyła do li
teratury jako śmiaiy, samorodny i doj
rzały talent, książką „Świat po niewido
memu" (1932 r.). Z nazwiskiem jej iączy 

się podjęcie «po 
iecznyeh tradycji 
literatury. Bogu
szewska sama i 
wespói z mężem, 
Jerzym Kornac
kim, daje szereg 
utworów o głę
bokim nurcie spo 
iecznym. Ona sta 
je również u ko
lebki zespołu li- 
ferack. „Przed
mieście“, skupia
jąc pisarzy o na
stawieniu spolecz 
nym.

„Ci ludzie“ (1 wyd. w r. 1933), to po
wieść o zakroju reportażowym, składa
jącym się -ze szkiców, związanych w ca
łość nie tyle akcją, ile samym miejscem 
opowiadania. To miejsce — to jedno z

KRONIKA KULTURALNA
J U B IL E U S Z  

J Ó Z E F A  O PATO SZU

Żydowski świat lite rack i obchodzi o- 

becnie 60-lecie urodzin głośnego pisarza 

żydowskiego, Józefa Opatoszu, autora 

znanej u nas powieści „W  lasach po l

skich” . Książka  ta została przetłumaczo

na z języka żydowskiego na k ilka  języ

ków europejskich. Opatoszu przebywa 

obecnie w Stanach Zjednoczonych.

W R O C ŁA W  P O S IA D A  
300 M U Z Y K Ó W

W  województwie wrocławskim zamie

szkuje 500 zrzeszonych m uzyków; z 

te j liczby na samo miasto Wrocław  

przypada 300. O ruchliwości muzyków 

na terenie Dolnego Śląska świadczy 

fa k t, że istnieje tam ju ż  5 oddziałów 

Związku Zawodowego Muzyków, a 5 

dalszych znajduje się w toku organiza

c ji. Największą aktywność w ykazują . 
W rocław , Jclenia Góra i  Wałbrzych.

L IT E R A T U R A  P O LS K A  
Z A G R A N IC 4

Z  odzewów, jak ie  budzi współczesna 

nasza lite ra tura  zagranicą, zanotować 

należy wydanie specjalnego numeru cze

skiego pisma „K u tice ” , poświęconego p i 

sarzom polskim. Znane radzieckie cza

sopismo tygodniowe przyniosło kolumnę 
przekładów poezji po lsk ie j z okresu nie

woli. M iesięcznik francuski „E uropę”  

zamieścił fragm ent tłumaczenia ,ĄUasta 

niepokonanego”  Kazim ierza Brandysa 
oraz omówił ostatnią wizytę belgijską 

wiceministra ku ltu ry  i  sztuki, Leona 

Kruczkowskiego.

PO W IEŚĆ F A D IE J E W A  
N A  S C E N IE

Jedną z największych sensacji ra

dzieckiej lite ra tu ry  ostatnich la t było 

pojawienie się powieści „M łoda gwar

dia”  Aleksandra Fadiejewa, która mło

dego pisarza wysunęła od razu do rzę

du czołowych przedstawicieli współczes

ne j lite ra tu ry  radzieckiej. W  ubiegłym  

roku Fadiejew otrzym ał za tę powieść 
premię Stalinowską.

Obecnie powieść ta została przerobio

na na scenę i  święci tr iu m fy  w teatrach 

Związku Radzieckiego, przypom inając

Piotr Konozałowsłd:

P ortre t A l. Fadiejewa

wspaniałą postawę młodzieży radziec

k ie j w okresie m in ionej w o jny z Niem 
cami.

W Y S T A W A  S Z T U K I D Z IE C K A  
W  K A T O W fC A C H  

W  Katowicach otwarta została W y

stawa Sztuki Dziecka, zorganizowana 

staraniem sekcji wychowania przedszkol 

nego Z N P , Zw. A rtystów  Plastyków i  

K ura torium . W  wystawie biorą udział 

dzieci w wieku od la t 4 do 7 z 40 przed 

szkoli okręgu śląsko-dąbrowskiego. Ze-

brano ogółem 130 eksponatów w postaci 

rysunków, malowideł oraz rzeźb, lepio 
nych w glinie.

Wystawa, która wzbudziła wielkie za

interesowanie, wykazuje, że zwolna te 

matyka wojenna zaciera się w wyobraź

n i polskiego dziecka, ustępując miejsca 
tematyce życia dnia powszedniego.

NO W A K S IĄ Ż K A  AR AG O N A

Luis Aragon ,jeden z na jg łośn ie j
szych dzisia j pisarzy francuskich, za
służony w czasie okupacji, kiedy jako  
członek kom unistycznej P a rtii F ran
cuskiej brał udział w ruchu oporu ( o- 
kupacji i ruchowi oporu poświęcona 
była książka „N iewola i  wielkość F rań  
c ji ’ )  wydał ostatnio „ L ’Homme Com
muniste” .

Jest to zbiór wizerunków wybitnych  
komunistów, którzy pad li w walce o 
wolność F ranc ji, ja k  Valentin Feld- 
mon, Gabriel Péri, Paul Vaillant- 
Couturier, oraz szkiców w yjaśnia ją
cych istotny loklad komunistów fra n 
cuskich w narodowe odrodzenie F ran
c ji i  znaczenie komunistycznej idei w 
obecnym etapie dziejów.

LOS N IE M IE C K IC H  x 
A N T Y F A S Z Y S T Ó W

Znany antyfaszystowski pisarz nie
miecki opublikował w Meksyku po
wieść p t. „Unholdes Frankre ich” , w 
k tó re j opisuje los internowanych u- 
chodźców antyfaszystowskich w latach 
1939 — 1941 w obozie Les M illes we 

F ranc ji. Przebywało tu wielu pisarzy 
i  artystów niemieckich, jalc dramaturg 
W. Hasenclever (pope łn ił samobój
stwo), E . A . Reinhardt (zg iną ł w D a
chau) oraz inn i, którym  udało się ujść, 
ja k  H e inrich  Mann, Franz W erfel, 
M ax E rns t i  sam L ion  Feuchtwanger.

przedmieść Warszawy, siedlisko najwięk
szej nędzy.

Autorka ukazuje w śmiałych szerokich 
rautach dwa światy: mieszczański i ro
botniczy, między którymi pośrednikiem 
jest Anielcia, urzędniczka w komitecie 
pomocy da bezrobotnych, zdeklasowana 
jednak wskutek redukcji i tak samo bez
robotna, jak „cl ludzie“, z którymi sty
kała się w biurze i na przedmieściu.

2yc:e wśród wysiłków przełamywania 
różnymi sposobami nędzy — oto główny 
temat książki, powtarzający się w niezli
czonych wariantach. Książkę kończy 
mocnym akcentem manifestacja bezrobo
tnych -  reminiscencja pochodu na Bel
weder i  „Przedwiośnia“ Żeromskiego.

Boguszewska, która rozwijała się i kry 
stalizowała z każdą nową książką, po
kazała już w „tych ludziach“ istotne ce
chy swego talentu: umiejętność i bezpo
średniość obserwacji, sugestywną zdol
ność zarysowania postaci paru szczegó
łami, wyrazistość i żywość spostrzeżeń. 
To, obok znaczenia dokumentu społecz
nego, stanowi o wartości tej książki, (hem)

IRENA KRZYWICKA: 
„RODZINA MARTENÓW“. SP. WYD. 
„CZYTELNIK“, WARSZAWA, 1947 R. 

str. 190
W szeregu naszych pisarek, Irena 

Krzywicka ma charakterystyczną pozy
cję. Jest to najżarliwsza feministka ń.- 
literaturze naszej ostatniej doby, orędo
wniczka wyzwolonej kobiecości. Ze 
względu na tendencję społeczną — wal
ki o prawa kobiety, częstokroć walki 
zresztą o kobietę, właśnie z kobietą, mo
że być Krzywicka uważana za unowo
cześnioną Zapolską, która w literaturze 
naszej pierwsza rozpali!a to zagadnienie 
do czerwoności.

Do Zapolskiej nawiązuje Krzywicka 
świadomie w swojej nowej powieści w 
ten sposób, że robi jedną z figur powieś
ci, panią Mart°nową. rodzoną siostrą Fe- 
licjanowej Dulskiej, tej samej, któta u- 
wice zmora została w sztuce „Moralność 
pani Dulskiej“. Portret pani Martenowej 
nakreś‘ony został ze zjadliwą pasją de
maskatorską. odsłaniająca charakter cia
snego bytu mieszczańskiego.

Nowa powieść ma jednak szersze, nie 
tylko satyryczne ambicje: Krzywicka po
kusiła się o dosyć szeroki obraz społe
czeństwa warszawskiego z końca ub. 
wieku. Akcja, rozpoczynająca się w 1883 
r„ ukazuje krystalizację nowego układu 
stosunków po klęsce powstania 1863 r. 
Jest więc grupa tych, którzy żyją wspo
mnieniami powstania, jest grupa kobiet 
tzw. entuziasfek spod znaiku Narcyzy 
Zmichowskiej, jest wreszcie zwycięski 
żywio! kapitalizmu mieszczańskiego, łą
czący s,-ę z ocalała bazą szlachecką, pod 
hasłem „pracy organicznej“. Ale zaczy
na już zaznaczać również swoją pozy
cję grupa bojowników socjalizmu z sze 
regów , Proletariatu".

Zróżniczkowanie to ukazane Jest w  
głównej mierze na terenie rodziny Mar
tenów. Książka Krzywickiej jest pierw
szym ogniwem cyklu powieściowego pt. 
„Skuci i wolni“. Nie wszystkie zatem 
sprawy, nurtujące ówczesne społeczeń
stwo, mogły być (utai zarysowane do 
końca. Po zgrabnie skomponowanej f na
pisanej z talentem ..Rodzinie Martenów", 
można oczekiwać, że cykl ten będzie in
teresującym malowidłem społeczno-oby
czajowym.

JAN PAPUGA- SZCZURY MORSKIE"
SP. WYD. „KSIĄŻKA", STR. 184

Opowiadania Jana Papugi są debiutem 
autorskim i produktem najczystszego 
autentyzmu, wolnego w sposób uderza
jący od wsze'kiej literackości. Autor był 
bowiem w czasie minionej wojny mary
narzem floty polskiej, operującej pod 

.rozkazami brytyjskimi. Stąd dla niego 
morze nie jest tylko motywem literac
kim, lecz rzeczywistością codziennej eg
zystencji, która określa jego myśi i 
działanie.

Aie w skromnym marynarzu, który 
przez kilka lat — w konwojach i bet 
Konwojów — wędrował po wszystkich 
morzach i oceanach świata, żywa była 
jednak chęć utrwalania swych wrażeń 
i przeżyć. Z tej chęci zrodzi! się cyki 
krótkich przeważnie opowiadań marynar
skich potraktowanych w charakterze jak 
by „kartek z notatnika", prosto, bezce
remonialnie, z pominięciem kompozycji 
i konwencji literackiej.

„Szczury morskie“ traktujemy jako 
zapowiedź możliwości, które mogą pięk
nie się rozrosnąć na gruncie obfitości i 
różnorodności morskich wspomnień auto
ra. Zapowiedź jest dobra: tkwią w niej 
zadatki daru obserwacji, zdolności narra
cyjnych i poczucia humoru. Prostota, 
prawda i podskórny, lecz zawsze wyczu
walny sentyment patriotyczny, oto 
wątpliwe i cenne przymioty debiutu.

(bd)

nie-

Głosy
g lossy

W
ostatnim numerze Niezależnego  
dwutygodnika literackiego”  ( ja k  
głosi podp is ) „W arszawa” , znaj

dujemy astyku ł Z. Lichniaka pt. „O  po 
ziom polem iki” . A r ty k u ł ten, acz
kolwiek gołosłowny w form owaniu za
rzutów przeciw współczesnym obycza
jom  polemicznym, zawiera szereg tra f
nych spostrzeżeń. Szczególnie tra fne wy 
daje się nam stwierdzenie autora, kie
dy radzi odnośnie tych, którzy nie bar
dzo rozumieją się na rzeczy, a jednak 
zabierają głos — „niech brak wystar
czających kompetencji okupią wysił
kiem, zdążającym do rzeczowego, grun
townego i  możliwie obiektywnego ujm o
wania przedmiotu” .

Te tra fne sf>-. m łow ania wspomnia
nego a rtyku łu  chcielibyśmy poradzić ja 
ko lekturę... właśnie członkom zespołu 
redakcyjnego „W arszawy” . M imo bo
wiem zamieszczenia go na łamach tego 
dwutygodnika, nie by ł on widocznie czy 
tany przed oddaniem do druku. Inaczej 
bowiem nie umiemy sobie wytłumaczyć, 
ja k im  sposobem w tym  samym numerze 
tego samego organu ukazał się a rtyku 
lik  p t. .„Ew olucja  i  przyszłość awan
gardy” , k tó ry  jest nie ty lko  stekiem 
bredni (au to r nie ma pojęcia o tema
cie, k tó ry  postawił w nagłówku), ale 
zaprzeczeniem na jbardzie j minimalnego 
„poziomu”  polemicznego, bo zwyczajnie 
zawiera prostackie i  niewybredne obelg i.'

Autorem a rtyku liku  jest młody poeta 
Jan Bolesław Ożóg. Jednym z przed
miotów ataku jest Ju lian  Przyboś, re
daktor działu poetyckiego „Odrodze
nia” . Od poziomu moralnego Ożoga za
leży to, w ja k i sposób chce załatwić oso
biste porachunki za odrzucanie jego 
wierszy w „ Odrodzeniu” . A le od ze
społu redakcyjnego „W arszawy” , k tó ry  
na jedne j stronie pisma zamieszcza ar
tyku ł, wołający „o  poziom polem iki” , 
zależało umieszczenie lub nie umieszcze
nie prostackie j, niewybrednej, szytej 
grubym i nićm i porachunków osobistych 
napaści, będącej zaprzeczeniem podsta
wowych obyczajów polemicznych, a prze 
cięż wydrukowanej w dziale pod obo
wiązującym tytu łem : N  robie my i  zda
rzenia” .

y i o  20  L a t a c h
W okresie zagarnięcia Czechosłowacji przez hi

tlerowców czescy pisarze wskrzesili postać Szwej
ka, popularną z powieści Haszka o czasach pierw
szej wojny światowej. Nowe opowieści o przebie
głym wesołku pojawiały się anonimowo w tajnych 

gazetkach I ulotkach, rozweselając naród czeski 
w trudnych chwilach i pokazując bezskuteczność 
roboty pachołków hitlerowskich.

T AK, ja jestem ten sam Szwejk, o którym pisał Ha- 
szek. Dziękuję za pamięć, ale muszę dodać, że mój 
handel .psami skończył się całkiem kiepsko. Naj

pierw przyszły różne obostrzenia w związku z pocho
dzeniem i miałem nieprzyjemności z powodu jednego 
szpica, którego babka, bezwstydraca, zadała się z niera
sowym kundlem. Teraz przecież i psie babki powinny pa-* 
miętać o swojej aryjskiej godności, aby nie narażać so
lidnych sprzedawców psów na kłopoty.

Ale jeszcze gorzej było z żarciem. Przychodzę do 
masarza i uprzejmie _ mówię do niego: „Daj mi dla psów 
obrzynków od szynki“. Masarz wybałusza gały i podnosi 
krzyk, że ja kpię z porządnych ludzi, że on sam Bóg wie 
jak długo nie widział szynki, i że ja na pewno chcę go 
zadenuncjować za gadanie przeciw wielkiemu niemieckie
mu narodowi. Zaraz poszczuł na mnie złego psa i musia
łem uciekać, aż na drugi koniec Pragi i potem przez cały 
tydzień smarować maścią nogi.

Wtedy kupiłem.dla moich piesków prawdziwy, oficjal
nie zalecony i opatrzony w  gwarancję ersatz „Hunde- 
futter“. Pieski były bardzo głodne i zjadły go za jednym 
zamachem. Pod wieczór zdechła suczka, Elinka, i przed 
śmiercią spojrzała na mnie z wyrzutem. Do rana mój 
handel psami przemieni! się w istny szpital, psy kuliły 
słę i wyły na cały Ziżków tak, że nawet w gestapo pusz
czono w ruch syrenę w przekonaniu, że w domu wybu

chło powstanie. W południe wzdychałem już nad mogiłką 
ostatniego nakrapianego teriera.

Na drugi dzień le
żałem jeszcze w łóżku, 
przemyślając do jakiego 
.nteresu teraz się zabrać, 
kiedy naraz słyszę, ktoś 
stuka do drzwi. Właściciel 
ka mojetgo mieszkania, 
pani Miller, Panie świeć 
nad jej duszą, już nie 
żyje, dlatego .poszedłem 

sam otworzyć, ¿z drzwiami stal jakiś typ w melonikp 
i przez cały czas mruga!, jak jeden z moich znajomych 
z Giuboczep, o którym opowiadali, że jest hermafrodytą, 
i że jedna jego płeć flirtuje w ten sposób z drugą jego 
płcią. Jak tylko otworzyłem drzwi, typ od razu zaczął:

— Panie Szwejk, wielkie Niemcy Adolfa Hitlera pro
wadzą gigantyczną walkę na terytorium od Oceanu Lo
dowatego do pustyni Sahary, gdzie żyją wielbłądy, któ
re mogą długo obywać się bez wody. Pan nie może stać 
na boku...

Skoro tylko usłyszałem o wojnie, seirce moje poder
wało się, jak u starej pułkowej kobyły, kiedy usłyszy od
głos trąbki wojskowej. Wciągnąłem gościa do kuchni, aby 
epiej mu się przyjrzeć.

— Te stówa są mi znane — mówię. — Nie służył pan 
przypadkiem w pułku, który stacjonował w Czeskich Bu- 
aziejowicach? Tam mieliśmy pułkownika, który strasznie 
lubił takie słowa. Kiedy, bywało, odprawiano rotę na 
front, on od razu zaczynał występ oratorski. Potem wyż
sze dowództwo . zabroniło mu tego, ponieważ «olnierze. 
dopuszczali się żartów i wychodziła z tego tylko obraza 
cesarskiej wysokości. On jednak nie poddał się i wygła
sza! w  domu przemówienia przed otwartymi oknami. 
Krzyczał tak, że niańki z wózkami zatrzymywały się 
pod oknem i straszyły psotników: „Jeżeli nie będziecie 
posłuszni, to przyjdzie do was ten dziad z góry!“. Na
stępnie tego .pułkownika wsadzili do osobnego pomiesz- 
c*enia, aby nie było go słychać.

Mój gość wysmarka! się i powiedział:
— Ja jestem *  „Wiajki“ (organizacja czeskich quis!ui- 

gowców), która współpracuje z Niemcami.
We mnie jakby grom trafił. Poprosiłem, aby' minutkę 

poczekał, a i się uspokoję, i czym prędzej odłożyłem da
lej portfel i zegarek, ponieważ ci panowie z wiajki — 
świetnia naśadują narodowych - socjalistów. W tym cza
sie on opowiadał swoje. Dzisiaj rano, mówił, rozpoczęła 
się wojna z Rosją i niemiecka armia przekroczyła rosyi- 
ską granicę.

Chwyciłem go po przyjacielsku za kołnierz i mówię:
— Zapewne mylisz się, przyjacielu, uważaj, abyś nie 

dostał się za takie gadanie do mantra! Przecież jeszcze 
wczoraj czytałem w  gazetach, że pan Hitler nie ma za
miaru wojować t  Rosją, że powtarzanie tego — to szko
dliwa propaganda plotkarzy, surowo zakazana.

I pogroziwszy mu palcem, ciągnąłem:
— Nic innego, tylko zagraniczna propaganda pragnie 

nas zastraszyć. Ty nie przychodź z tym do mnie do mie
szkania, nie chcę cię znać.

Ale on obstawał przy swoim — wojna i wojna.
—• Cóż — pytam — wojna wybuchła, bez żadnego za

machu .na wysoko postawioną osobistość? Bez siedmiu kul 
jak w Serajewie? Nawet bez zabicia jakiegoś tam krew
nego pana Hitlera? Aj, aj, jaki niezręczny początek! Nie 
boszczyk cesarz Franz - Josef potrafił rozpoczynać woj
ny iepiej. Zresztą zapomniaiem, że pan Hitler jest kawa
lerem i że me ma dzieci ani rodziny. To prawda, zle ję
zyki rozprzetrzenlają o panu Hitlerze różne plotki, że 
z nim, opowiadają, żadna porządna kobieta nie wytrzy 
meiaby ani tygodnia, a dzieci, opowiadają, wcale nie mo 
że mieć. Ale to wszystko na pewtno oszczerstwo.

Ja myślę, że w  tym objawia się głęboka państwowe 
mądrość fuehrera. Rzeczywiście: ile kłopotu miał Franz - 
Josef ze swoją czcigodną rodziną, a kiedy wreszcie prze
gra! wojną i umarł, na rodzinę spadły zmartwienia 
i wstyd. Dlatego władca powinien zawsze brać pod uwa
gę, że kiedy mu się nie powiedzie, to potomkowie będą 
musieli cierpieć za to do piątego pokolenia. Tak, że 
w pełni pochwalam, że ,pa.n fuehrer nie ma dzieci.

Tylko weź pod uwagę, że nawet najlepsze zamiary 
bywają źle zrozumiane. Pamiętam był w Dolnych Qugu- 
iiczkach wójt, również kawaler, bezdzietny, strasznie 
gwałtowny mężczyzna. Każdego dnia, bywało, kiedy już 
schlał słę, wian w  knajpie aa stół i krzyczy: „Co to

u was za porządki? To są nieporządki! Ja u wa6 zapro
wadzę porządek! Beze mnie nie będzie żadnego porząd
ku“. I wszyscy musieli wstawać i krzyczeć: „Niech żyje 
nasz uwielbiany wójt!“ Potem nagle przyjechała komi
sja, aby sprawdzić stan kasy gminnej i znalazła wójta 
powieszonego na tasiemkach od gaci, a w kasie dwa graj
cary i numerek od psa. Wójt zostawi! pożegnalny 'ist: 
„Świat mnie nie zrozumiał".

A, wyobraź sobie, we wsi znaleźli się nieczuli ¡udzie, 
którzy mówili: „Myśmy go, żulika, zrozumieli tylko za 
późno, kiedy w kasie nie zostało już ani grosza“. Wi
dzisz, jak ważna jest pamięć o potomstwie.

Przez ten czas ubrałem się, potem wsunąłem rękę do 
kieszeni wlajkowca i wyjąłem stamtąd srebrną papieroś
nicę, którą podarował mi pewien pan za to, że odprowa
dziłem do niego zabłąkanego pudla. •

— Oj, masz coś nazbyt gorące palce! — powiedzia
łem surowo. — Idźmy lepiej zająć s ę współpraca z Niem- 
cami. Fuehrer wypowiedzią! wojnę Rosji, położenie jest 
naprężone, nie dziwię się wcale, że orzysiał po mnie.

I poszliśmy. Typ z „Wiajki“ nazywa! się Póikrabek, 
był on posługaczem w bardzo porządnym lokalu . Pod nie
bieskim słońcem“.

Szedł, silnie utykając, i przyznał się, że agitować ze 
współpracą z Niemcami — jest ciężkim zadaniem: wczd- 
raj, kiedy rozdawał ulotki, ktoś zdzieli! go laską przez 
nogę.

Aby go pocieszyć, opowiedziałem mu o Drtinie, któ
rego skazano za morderstwo na karę śmierci. W przed
dzień wykonania wyroku zamówi! sobie ostatnią kolację 
i zatruł się pasztetową kiszką, że zamiast pod szubienicę 
zawieziono go do szpitala. Wszyscy już sądzili, że umarł 
jak porządny człowiek, ale doktorzy odratowali go. Je
den lekarz nie odchodzi) od niego .przez trzy dni. A kie
dy Dntin wrócił do zdrowia, powieszono go, jak się na
leżało. Tek więc nie ujdziesz losowi.

Póikrabek zbladł i zapyta!, czy to jest aluzja do nie
go. Ale uspokoiłem go, powiedziawszy, że myślę nie tyl
ko o wlajkowcach, ale w ogóle.

Tak, prowadząc przyjemną rozmowę, doszliśmy do 
restauracji „Pod filiżanką“. Siedział tam jakiś typ cały 
w czarnym, na marynarce miał czaszkę i piszczele, 
a spojrzenie takie ponure, jak u rozbójników na starych 
obrazach. Podchodzę do niego, klepię go po ramieniu i za- 
pytuję grzecznie:

(D a lszy ciąg na str. 6)
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Nowe drogi teatru dziecięcego
i.Smtąg ar j g o s f c w y

Muzyka Moniuszki w ZSRR
„Teatr Dzieci Warsza%vy‘‘ jest tea

trem  młodym. M łodym nie dlatego, że 
powstał stosunkowo niedawno, nie 
dlatego, że gra dla dzieci, lecz przede 
wszystkim dlatego, że szuka w  tej 
dziedzinie „nowych niezbadanych 
dróg“ i od teatru „dla dorosłych“ ró
żni się zasadniczo nie tylko repertua
rem, lecz sposobem ujęcia sztuki.

W ielki mistrz sceny rosyjskiej Sta
nisławski, zapytany, jak należy grać 
dla dzieci, odpowiedział: „Tak, jak dla 
dorosłych, ty łk i lepiej“.

„Teatr Dzieci Warszawy“ pierwszy 
u nas w  ten sposób podszedł do zagad
nienia i w  tym leży największa jego 
zasługa. D la  dzieci należy grać lepiej, 
niż dla dorosłych i tak, ,by scena 
wszelkimi mdWiwymi środkami prze
mówiła do młodocianego widza..

Znane jest zjawisko, że dzieci pod
czas przedstawienia w  momentach bar 
dziej frapujących samorzutnie zaczy
nają brać udział w  akcji. Krzyczą: 
„uciekaj!“ lub „nie w ierz mu!“ Dziec
ko nie umie biernie, że się tak w yra
żę, przeżywać silniejszych wrażeń, 
dziecko chce działać, w  danym wypad
ku, chce współdziałać z aktorem. Tę 
cechę dziecięcego charakteru uwzględ
nił i  wykorzystał „Teatr Dzieci W ar
szawy“.

Dziecko przestaje tu  być widzem, 
siedząc w  krzesłach staje się jedną z 
postaci scenicznych.. Do niego zwraca 
się bezpośrednio konferansjer, u  niego 
zasięgają rady bohaterzy.

Dotychczas teatr wystawił trzy sztu
ki, z czego dwie pierwsze: „Pan Tom“ 
i  „Na jagody“ przeznaczone są dla 
dzieci młodszych i  średnich, ostatnia 
zaś „K w iat Ametystu“ według „Baśni 
o Gotfrydzie“ Haliny Górskiej —  dla 
młodzieży.

Na tej ostatnie sztuce chciałam się 
dłużej zatrzymać. Słyszałam bowiem 
o niej zdania najrozmaitsze i  najbar
dziej sprzeczne od zachwytów, do po
tępienia.

„K w iat Ametystu“ to baśń, której 
bohaterem jest pasowany na rycerza 
syn pastucha, rycerz-pieśniarz — Got
fryd.. Akcja rozgrywa się w  czasie nie 
określonym żadną datą ani postacią, hi 
storyczną.. Ze strojów, języka, odby
wającego się w  pierwszym akcie tu r
nieju  i pojedynku wnioskować można, 
że jest to głębokie średniowiecze. W  
Gotfrydzie, szukającym czarodziejskie 
go kw iatu  ametystu i  ratującego życie 
wróżce W iwianie kosztem wyrzeczenia 
się najskrytszych swoich marzeń moż- 
naby dopatrzeć się reminiscencji ryce
rzy Gfaala.

Ale ni« o to nam tutaj chodzi. Nia
jest ważne, pod jaką datą umieścimy 
akcję, ani jakich przodków literackich 
m iał Gotfryd. Ważne jest to, co tego 
rodzaju sztuka daje widzowi.

Ogólnoposki salon
w Poznaniu

W Pałacu Targowym w Poznaniu 
otwarty został dnia 5 bm. Ogólnopolski 
Salon Malarstwa, Rzeźby i Grafiki. W  
wystawie bierze udział ok. 270 artystów 
z całej Polski; ogólna liczba prac wyno
si 540. Po Salonie Zimowym w Krako
wie i Salonie Wiosennym w Wanszawłe 

Jest to największy dotąd przegląd współ 
czesnego dorobku plastyków polskich.

I Element baśniowy potrzebny jest 
dzieciom w  pewnym okresie, jak  rybie 
woda. Pozbawione go, szukają strasz
nych opowiadań o czarownicach i dia
błach, wchłaniając z pierwiastkiem  
fantastycznym cały balast zła i licho
ty, zawarty w  tego rodzaju historiach. 
Um iejętnie w  baśni podana prawda 
moralna oddziałać może na psychikę 
znacznie silniej.

Bohaterowie sztuki są żywi i zupeł 
nie realistyczni, mimo że akcja roz
grywa się w  płaszczyźnie bajkowej. 
Możnaby uważać ich za pewnego ro
dzaju symbole: szlachetności, odwagi, 
dobra, a z drugiej strony podstępu i 
zawiści. Symbole są dość przejrzyste, 
a młodzież jest zdolna rozumieć je nie 
gorzej, niż dorośli.

Sztuka jest trudna do wystawienia. 
Wymaga w ielkiej sceny i drogich de
koracji. Jakże sobie poradził z tym  za 
daniem maleńki teatr przy ul. Karo
wej? Sprawę szybkiego przenoszenia 
akcji z jednego miejsca na drugie roz 
wiązano bardzo oryginalnie i pomysło

wo przez wprowadzenie na scenę tzw. 
„zapowiadacza“ i  tryptyku.

Cały prolog, wprowadzenie widza w  
tok akcji, rozgrywa się w  trzech ok
nach tryptyku. >V pierwszym oknie 
Gotfryd pastuch śpiewa swoją czaro
dziejską pieśń, w  drugim przybywają ! 
doń posłowie królewscy z prośbą, by 
śpiewem wywołał uśmiech na ustach 
królewny Roksany, gdyż tylko to mo
że uchronić ją od śmierci, w  trzecim  
Gotfryd przybywa na dwór i uzdra
w ia Roksanę. Dalej, w  następnych ak 
tach, akcja już toczy się normalnie.

„K w iat Ametystu“ jest bajecznie 
barwny, stylizowany na ilustracjach 
baśni, ładnie opracowany muzycznie i 
nie pozbawiony romantyzmu. Wzbudza 
w  widzach uczucie sympatii i, solidar
ności z Gotfrydem —  uosobieniem do- ; 
bra i odwagi, a przeciwnie pogardy 
dla hr. Arnolda — uosobienia zła i pod 
stepu. A  o to przecież głównie chodzi. ,

Sztuka wprowadza jeszcze zagadnie- j 
nie inne —  zagadnienie odwagi cywil- i 
nej. Gotfryd niespodziewanie rezygnu i 
je z czarodziejskiego kwiatu, za który |

miał otrzymać rękę Roksany i  sławę. 
Nie zrywa go, mimo że wszyscy trak 
tować go będą jak  tchórza, gdyż w  o- 
statniej chwili dowiaduje się, że jest 
to kw iat życia wróżki W iwiany. „Wo 
lę, by mną pogardzano, niż by mieli 
prawo do tego“ — mówi.

Naturalnie, że są pewne niedocią
gnięcia zarówno w  tekście, jak  i w  
grze, która miejscami bywa sztuczna 
i nienaturalna. N iewątpliw ie na w ięk
szej scenie.„Kwiat Ametystu“ wyszedł 
by okazalej. Tu jednak jako pierwsza 
tego rodzaju baśń spełnia swoje za
danie.

Możnaby zapytać, dlaczego „Teatr 
Dzieci Warszawy“, który dla dzieci 
małych wystawił tak żywą i aktualną 
sztukę, jaką jest „Pan Tom“, młodzie
ży dał właśnie inscenizację baśni. Czy 
nie lepiej byłoby®vybrać coś z życia 
współczesnego, a jeżeli baśń, to napi
saną specjalnie dla teatru.

To pytanie jednak należałoby raczej 
skierować, zdaje się, do naszych pisa
rzy i dramaturgów.

Zofia Kwiecińska

Czar muzyki Moniuszki już od prze
szło 100 lat nie przestaje podbijać serc 
rosyjskich słuchaczy. Wybitny kompozy
tor polski zdobył wielką popularność w 
szerokich kręgach społeczeństwa rosyj
skiego jeszcze w połowie przeszłego 
stulecia, kiedy po raz pierwszy odwiedził 
Petersburg. Na dwóch koncertach, któ
rymi sam dyrygował, zaznajomił Mo
niuszko słuchaczy z wielu swoimi utwo
rami, szczególnie z kantatą „Miłda“.

Ta pierwsza wizyta w stolicy Rosji, da 
ła początek przyjaźni Moniuszki z Glin
ką i Darjgomyżsirim, którzy serdecznie 
odnieśli się do twórczości polskiego kom
pozytora i po odjaździe utrzymywali z 
nim stosunki drogą korespondencji. Po 
7 latach Moniuszko znowu odwiedził Pe
tersburg. W ówczesnym jego koncercie 
brali udział najlepsi śpiewacy, wśród 
nich znakomity Osip Pietrow. Koncert 
Wywołał szeroki odzew w prasie rosyj
skiej. Głos zabrał również znakomity 
kompozytor i utalentowany krytyk, 4 
Sierow.

Wysoko oceniając wysłuchane utwory, 
pisał Sierow o romansach i  pieśniach Mo'-

Z ycie stwarza tematy powieściowe

Czytelnicy „Głosu Ludu" biorą udział
w  konkursie literackim

Czy fantazja pow'aściopisarza, 
zdolna jest prześcignąć rzeczy-; 
wistość? — To pytanie musimy 
zadawać sobie niejednokrotnie, 
kiedy właśnie rzeczywistość za
skakuje nas faktami, których wy 
mowa jest tak osobliwa, dziwacz 
na lub tragiczna, że doprawdy 
n'e wiadomo, czy pisarz zdolny 
byłby wymyśleń podobny splot 
wypadków.

Często też pisarze, dla któ
rych związek z rzeczywistością 
jest sprawą ogólniejszą i bardzo 
zasadniczą, uciekają się do bra
nia z życia tematów dla swoich 
dzieł. Mamy wiele przykładów 
utworów opartych całkowicie 
na tle autentycznych zdarzeń. Gzy 
każde jednak autentyczne zdarzę 
nie może zapłodnić utwór arty
styczny?

Często zależy to od tego, co 
dany pisarz umie — pod kątem 
swoich idei filozoficznych lub 
społecznych — wyczytać ze splo- j 
tu wypadków, wytworzonego 
przez życie. Często też dane 
wydarzenia rzeczywiste układa
ją sią tak, jakby wzięte były z 
wwieści — to nadaje im już w 
>ewnym sensie szablonowy, o- j 
^rany charakter i uniemożliwia i 
wykorzystanie w dziele sztuki, j 
ctórego jednym z zadań jest wła 
śnie przełamywanie szablonów.

Sprawa ta, o której na pewno

wielu myśli niejednokrotnie w 
czasie lektury, jest interesująca. 
Toteż zwracamy się do naszych 
czytelników z apelem

O W Z IĘ C IE  U D Z IA Ł U  

W  K O N K U R S IE ,

polegającym na spisaniu zapa
miętanego lub przeżytego przez 
nich autentycznego zdarzenia, 
które ich zdaniem mogłoby stać

się tematem utworu literackie
go.

Konkurs nasz nie jest ograni
czony żadnym terminem. Nad
syłane odpowiedzi będziemy o- 
gtaszali w miarę napływania. 
Autorzy otrzymają normalne ho 
norarium, a poza tym co pewien 
okres najlepsza odpowiedź bę
dzie nagrodzona kuponem książ
kowym.

Odpowiedzi powinny być zwię
złe, podające konkretne fakty 
bez żadnych upiększeń. Sposób 
opisu dowolny.

Dla przykładu, o jaki mate
riał chodzi, przytaczamy wiado
mość, podaną niedawno przez 
francuski dziennik „Humanité“ 
o wypadku, który istotnie przy
pomina atmosferę powieści Bal- 
zaca lub Zoli.

W spółczesny H iob
więziony przez 30 lat na barłogu pełnym robactwa

We wiosce Suozy-la-Briohe, nieda
leko dTttampe*, zamieszkałej przeważ
nie przez drwali, pracujących przy wy 
rąbie okolicznych lasów, od dawna 
już mówiono o „tajemnicy“ rodziny 
Noailles.

Stary Noailles liczy obecnie 71 lat, 
jego żona Leonia 69 lat. Mają oni 
dwoje dzieci, 46-letnią córkę, zamężną 
za Bougardierem oraz 47-letniego sy
na Pawia. Syn nie udał się. Byl nie
dorozwinięty umysłowo. Chorował sta 
le. W obawie, aby władze nie zmusi
ły ich do oddania chłopca do szpitala, 
starzy powodowani skąpstwem, posta
nowili usunąć 16-letniego syna z wi
doku ludzkiego.

Przy współudziale córki, liczącej na

to, że 7 hektarów ziemi 1 lasu przy
padną tylko dla niej samej, zwyrod
niali rodzice zamknęli Pawła do obrzy
dliwego chlewiku, opatrzonego w ma
leńkie okratowane okno. Tutaj na 
barłogu ze słomy, zmienianej bardzo 
rzadko, przykryty starymi, podartymi 
w orkam i, siedział Paweł bez przerwy 
30 lat.

Aby „przyzwyczaić“ go do nierusza- 
uia się z miejsca, krępowano go. Isto
tnie. Z czasem Paweł stracił zdolność 
poruszania kończynami. W nędznym 
chlewiku, w zaduchu nie sprzątanych 
ekskrementów, żarty przez robactwo, 
z obolałym, pełnym ran ciałem, pędził 
przez 30 lat żywot nowoczesnego Hio
ba. Żywiono go tą samą zupą, którą

gotowano dla psa. Sąsiedzi nieraz sły< 
szell wycie zamkniętego Pawła. Nik 
jednak nls interesował się jego losem 

Dopiero artykuł, który ukazał się y 
„Humanité“, nadal bieg sprawie. Zbro 
dniczy rodzice 1 siostra zostali ares/ 
towani. Paweł po 80 latach wyprowa
dzony został wreszcie ze swego zam
knięcia. Biedak straci! zupełnie zdol
ność poruszania się i nie może utrzy
mać się na nogach. W oczach jego 
kiedy zobaczył znowu światło i wio
skę,. odmalowała się ekstaza: ten nie
dorozwinięty umysłowo człowiek, za
chował jednak w pamięci obraz świa
ta, od którego go odcięto 1 którego, 
gdyby nie interwencja „Humanité“, 
nie ujrzałby już więcej.

ni-uszki, wydanych właśnie w tym czasie 
drukiem w Petersburgu: „Romanse. Mo
niuszki — to skarb. Nie waham się ze
stawić je W jednym rzędzie z tym, co 
jest najlepsze w muzyce, w tym liryca- 
.nym pieśniarskim rodzaju... Wdzięk i do
stojność melodii, piękno i umiejętność o- 
pracowania, zdecydowany brak wszelkiej 
sztuczności — oto .główne cechy roman
sów Moniuszki“.

Ten sąd o wokalnej muzyce pruskiego 
kompozytora podzielali liczni, wybitni 
śpiewacy rosyjscy, w których progra
mach koncertowych utwory jego stały 
się ulubionymi numerami. Szczególną 
popularnością na rosyjskiej 6cenle opero 
wej cieszyła się opera „Ha-.ka". Po rai 
pierwszy wykonano ją w Petersburgu w 
1870 roku, po siedmiu iatacfi weszia rów
nież na scenę moskiewską. „Halkę“ czę
sto wznawiano w operach Petersburga, 
Moskwy, Kijowa i innych miastach Rosji.

Tę c-perę Moniuszki i jego wokalną 
muzykę dobrze znają i lubią słuchacze 
radzieccy. Arie Jotoia i Halki, duety *  
oper, romanse i pflini Moniuszki, stale 
wykonywane są obecnie w salach kon
certowych lub w studiach radiowych, w 
interpretacji najwybitniejszych śpiewa
ków radzieckich: Waleni Barsowej, Sier
gieja Lemieszewa, Iwana Kozłowskiego. 
Utwory jego są ozdobą programów, or
ganizowanych systematycznie koncertów 
polskiej i słowiańskiej muzyki. Orkiestra 
symfoniczna wszechzwłąkowego radioko- 
mitetu często wykonuje utwory Mo
niuszki, szczególnie jego pieśni, uwertu
rę „Bajka“, tańce z opery „Halka“ i ton.

Jedną ze śpiewaczek, którą szczegól
nie pociąga twórczość Moniuszki, jest 

‘ solistka Wielkiego Teatru w Moskwie, 
Helena Katuis-kaja.

„Moniuszko, jak i Chopin — mówi o- 
na — należy do moich najbardziej ulu
bionych kompozytorów. Jako śpiewaczka 
znam i lubię przede wszystkim jego wo
kalną muzykę. Ujmuje, w niej bogactwo 
formy, subte.ność wykonania, wyrazi
stość uczuć ludzkich, ciepło i serdecz
ność. Dlatego pieśni są tak wysoko ce
nione przez naszych muzyków i śpiewa
ków' i popularne wśród naszego narodu. 
Arie z „Halki“ śpiewam jeszcze od cza
sów konserwatorium'. Pieśni Moniuszki 
wykonuję od pierwszych lat swojej kon
certowej działalności. W radiokoncertach 
dia słuchaczy radzieckich i audytorium 
zagranicznego wykonuję utwory polskie
go kompozytora już przeszło 20 lat“.

Silny oddźwięk wywołała u radziec
kich słuchaczy zainscenizowana nieda
wno premiera opery Moniuszki „Strasz
ny Dwór“. Grano ją ponad 20 razy na 
koncertach i przed mikrofonem. Szcze
gólnym powodzeniem cieszył się u słu
chaczy „Mazur“ chóralny.

Tak nie przestają żyć w naszym kra
ju najlepsze osiągnięcia wielkiego, naro
dowego kompozytora polskiego. Muzyka 
Moniuszki już od dawna zdobyła dla sie
bie stale miejsce w  koncertowym reper
tuarze radzieckich muzyków i nie prze
staje już od przeszło wieku wzruszać 
serca słuchaczy, nieprzemijającą świeżo
ścią lirycznych uczuć, bogactwem melo
dii i mistrzostwem formy.

K. Samojtowa

„T R Y B U N A
WOLNOŚCI“

o r g a n

K G P P R
( Dokończenie te str. S)

— Pan z Pragi? Moje 
uszanowanie!

Wyszczerzył na mnie 
zęby, jak ten pies u rzeź- 
nika, i warknął:

— Was?
Pogładziłem go po gio 

wie, aby nie 6ądzii że 
chcę mu zrobić krzywdę, 
i ¡powtórzyłem-:

Burknął coś, z czego zrozumiałem, że jest z Berlina.
— A — powiadam — Berlin? Zaraz to spostrzegłem. 

U nas w Pradze grabarze nie noszą takich m-undurów. 
Szanowny ¡pan pracuje zapewne w zakładzie pogrzebo
wym w Berlinie? Nie kiepsko wae tam ubierają. Piękny 
materiał! A co za galony! I buty z pewnością na obstalu- 
nek — obmacałem go wszędzie i mówię: — To nie to, 
co nasi prascy grabarze, od razu widać postęp w dzie
dzinie pogrzebowej. Szanowny ¡pan, tak przypuszczam, 
przyjechał tutaj, alby doprowadzić do porządku czesko- 
niemiecką współpracę w tej dziedzinie. Ze względu na 
wojnę trudno wam samym' dać sobie radę. Ale to do
brze, poziom rzemiosła się podnosi.

Mój znajomy grabarz Gawlik mawiał zawsze: „Kiedy 
wszyscy zdychają, my prosperujemy“. Jeżeli szanownemu 
panu będzie potrzebna płaczka do orszaku pogrzebowego, 
proszę zwrócić się bez żadnych ceremonii do mnie. W y
starczy mi tylko wspomnieć sobie nieboszczyka cesarza 
Franza - Josefa i moich zdechłych piesków — a tak za
płaczę, że wszyscy przechodnie będą się oglądali...

Pan w  czarnym widocznie źle zrozumiał to, co mówi
łem, gdyż najpierw chwycił się za głowę, a potem za 
nogę od krzesła i zaczął gonić mnie z tym krzesłem. 
Ryczał przy tym: „Manscih hinaus“! — i wykrzykiwał 
jeszcze jakieś dzikie słowa, a na wargach pokazała mu 
się piana.

Na szczęście u drzwi podstawiono mu nogę i bez po
niesienia żadnej szkody wydostałem się z restauracji.

Na ulicy czeka! na mnie przestraszony śmiertelnie 
Półkrabek. Prosiłem go, aby się nie smucił, że pierwsza 
próba niemiecko - czeskiej współpracy nie udała się. 
W tych sprawach trzeba mieć wytrwałość komiwojażera, 
sprzedającego pończochy. Pierwsze kroki są zawsze 
trudne.

Aie Półkrabek me chciał się uspokoić i twierdził, że 
obraziliśmy wielką szyszkę z niemieckiej ¡policji „SS" 
i że to może mieć straszne następstwa dla nas i dla ca
łych Czech.

— No —  powiadam — jeżeli sprawa tak wygląda, to 
nieboszczyk cesarski szpicel Brettschneider miał silniej
sze nerwy, niż ten pan. Nie na się zresztą czemu dzi
wić: młodzież już jednak nie dorównuje starszym.

Trzeba było iść z Półkrąbkiem do innej restauracji 
i tam uspokoić go kilkoma kieliszkami- koniaku, tak, że 
współpracę z Niemcami odłożyliśmy na inny dzień.

Po pierwszym niepowodzeniu ja i Półkrabek wzię
liśmy się następniego dnia znowu do dzieła.

— Pójdziemy do samego Fouska — mówi do mnie 
Półkrabek —  jemu stary Hacha polecił stanąć na czele 
współpracy z Niemcami. Fouęek — to człowiek zasłużo
ny: jeszcze w  starej austriackiej armii otrzymał order 
Marii - Teresy.

Poszliśmy do Fouska. Nie łatwo było, mówią wam, 
dostać się do niego. Siedemnaście razy próbowałem i za 
każdym razem mnie wyrzucano. Za kogóż to ja się nie 
podawałem: za posłańca od akuszerki, za listonosza 
z ważnym telegramem, za roznosiciela loteryjnych losów, 
za dalekiego krewnego — i nawet próbowałem dostać się 
do domu, udając pieska i chowając się za szeroką juibką 
pewnej zażywnej jejmości. K:edy wynoszono mnie, ugry
złem szwajcara i zaniosłem się takim wyciem, że zbie
gły się psy z wszystkich ulic i rzuciły się na przechod
nia, który niósł w kieszeni nielegalnie zdobytą, niekartko- 
wą kiełbasę.

Wreszcie jednak przechytrzyłem szwajcara: wsze
dłem prosto do środka i ostro zapytałem po niemiecku 
„Herr Fousek?“ Szwajcar rozpływał 6ię w uprzejmo
ściach, otworzył cztery żelazne kraty, wyłączył trzy elek
tryczne mechanizmy sygnalizacyjne i poprosił, abym na 
minutkę odszedł na bok, aż on 'nakręci tajną cyfrę na 
kółku stalowej płyty, która była umieszczona zalmiast 
drzwi do gabinetu Fouska,

Na końcu wszedłem do gabinetu, wyprężyłem się jak 
struna, zasalutowałem i krzyczę:

— Po trzykroć „heil“ i raz „na zdar“ fuehrerowi 
Adolfowi Hitlerowi! Mam zaszczyt oznajmić, że jestem 
Józef Szwejk, który odbywał służbę w 91 pułku w Cze
skich Budziejowicaeh, walczył za cesarza do ostatniej 
kropli krwi i byl zwolniony ze służby jako oficjalny 
idiota. W życiu cywilnym jąstem handlarzem psami, 
a u pana zjawiłem się, aby w obecne ciężkie dni pomóc 
wielkim Niemcom wyjść z . ich żałosnego położenia. Pa
nie Fousek, tę wojnę musimy wygrać, gdyż w innym 
wypadku ją przegramy!

Fousek aż zapłakał z rozrzewnienia, *
— Obecna młodzież nie ceni byłej sławy, Szwejk — 

rzekł. — Chodźcie tutaj, popatrzcie...
Wyjął z szuflady szkatukę z różnymi orderami i ¡me

dalami, które otrzyma) jeszcze W austriackiej cesarskiej 
armii. Szczególną radością napawał go order Marii- 
Teresy.

Mówię do niego:
— Panie Fousek, jeżeli pan tak je lubi, przyniosę pa

nu więcej. Mam w  domu cały koszyk medali i orderów. 
Spraw« wygląda następująco: Kiedy już rozipadła się au

striacka armia, jednego generała w Linz żołnierze zam
knęli w ustępie. Ze łzami prosił, abyśmy go wypuścili.

Powiadam: Wypuścimy, je 
żeli nagrodzi nas wszyst
kich austriackimi ordera - 
mi, Tak więc przystroili
śmy się koło ustępu, ka - 
żdernu z nas przypiął or
der i powiedział, że zasłu 
żyiiśmy na niego w  ten 
sposób, żeśmy uratowołi 
austriackiego generała od 
uduszenia się w smrodzie.
Za czasów republiki chcia 

lem sprzedać te oau/ery, ale orfiało nie dostałem się do ma
tura, gdyż okazało się, że była to tylko imitacja złota.

— Tak, tak — wzruszył się Fousek — wszystko przez 
tę przeklętą republikę! Równouprawnienie, wolność —  
i żadnego porządku. Pomyślcie tylko: za czasów repubM- 
ki nie szanowali mnie już! Czyż tak mogło być pod ce
sarzem? Dopiero teraz Niemcy wprowadzili porządek. Nie 
wiem, co ludzie mają przeciw nim? Po prostu Czesi nie 
rozumieją moich prawdziwych dążeń.

Ja mówię w odpowiedzi:
— Ja to rozumiem. Ale niezrozumienie często dopro

wadza do strasznych kłopotów. W Kładnie pewien rzeź- 
ntk zarąbał toporem swoją żonę, a doszło do tego jedy
nie wskutek omyłki, z niezrozumienienia: myślał, że ma 
w rękach inny topór, tępy, który mb y tylko ją ogłuszy!.

Ale jeszcze większe niezrozumienie zdarzyło się z nie
jakim Otrouhkiem z Pacek... Miał oń wielkiego psa czy
stej rasy, którego wola.no: „Jakwas“. Cała wieś przesta
ła z nim rozmawiać, ponieważ, kiedy pytano, jak wabią 
psa, odpowiadał: „Jakwas“ . Ludzie sądzili, że to jest 
grubianin i że natrząsa się z nich. Posiali do niego wiej
skiego policjanta aby ten urzędowo wyjaśnił, jak wabią 
psa. Otroubek spokojnie odpowiedział: „Jakwas“. Poli
cjant prowadzi dalej śledztwo: „Mnie na przykład nazy
wają P&zourek. To znaczy, że pan nazwał psa Pazourek?“ 
Ale Otroubek obstaje przy swoim: „Psa zowią „Jakwas“. 
Powstała sprawa o obrazę urzędowej osoby. Potem, przy
szła do Otroufoka sąsiadka, — stara panna — i dowiady
wała się, jak wabią tę milą psinkę. Otroubek znowu swo. 
je: „Jakwas“. Sąsiadka zapłoniła się i powiada:

— Jak to przyjmnie, że znalazłam wreszcie subtel
ną, czujągą duszę, która caiy dzień myśli o. mnie i nawet 
psa nazwala moim imieniem. Ale musimy pośpieszyć się 
z weselem, bo inaczej wynikflą płotki:..

Musiał nieszczęsny Otroubek ożenić się z nią.
Ale na tym nie koniec. Pewnego razu pies ze wzgię 

du na swój szczególnie piękny wygląd dostał się na wy 
stawę psów. Pod nim umieszczono tabliczkę z napisem; 
„Czystej krwi kundel „Jakwas“. Nieszczęście chciało, 
i«  na wystawie zjawił sif protektor Heidrłeh, zwrócił

uwagę na psa j polecił przetłumaczyć mu napis na tablicy. 
Tłumacz nie był szczególnie obyty i przetłumaczył na 
głos: „Hochhund retoer Rasse wie Sie“.

Oczywiście, stai się potworny skandal. Heidrich ob
razi! się, biednego psa^od razu zastrzelono, caiy komitet 
wystawowy zawieziono do więzienia, Otroubka gestapo 
szuka do tej pory, aby powiesić ¡go za obrazę protekto
ra... A więc, widzi pan, do czego doprowadza niezrozu
mienie.

Fu osek zachowywał się nerwowo w czasie mojego 
jppowiadania i ustawicznie powtarzał:

— Szl sz! Nie opowiadajcie mi tego, Szwejku!
Potem bardzo mile jeszcze rozmawialiśmy na rozma

ite tematy. Fousek użala! się, że otrzymuje codziennie 
wiele paczek z kawałkami sznurów i notatkami: „Lepiej 
powieś 6ię zawczasu sam". Tych przesyłek przychodzi 
tyle, że jego krewny otworzył sklep ze sznurami. — Po
cieszałem go, mówiąc, że jak walczyłem do ostatniej - 
kropli krwi za cesarza, z takim samym oddaniem będę 
służy! jemu, Fouskowi. Twarz Fouska przejaśniła się
i wykrzyknął:

Słuchajcie, Szwejku, wy jesteście uczestnikiem 
pierwszej wojny światowej, powinniście zatem doskonale 
znać się na strategii! Przecież atakowaliście i cofaliście 
się razem z austriacką afmią. Poślę, was na front w cha
rakterze wojennego korespondenta czeskiej prasy. Ludzie 
was znają i czytelnik będzie wam wierzył. Trzeba poło
żyć kres gadaniom, że Niemcy biorą wciry pod Moskwą. 
Mówić tak — znaczy zupełnie mezrozumieć wyższej stra
tegii fueihrera!

W ten sposób zostałem wojennym korespondentem.
W niemieckiej gazecie pojawiła się notatka: „Znany wo
jenny specjalista, Szwejk, wyjeżdża na front wschodni 
W charakterze wojennego korespondenta prasy czeskiej“.

Na Winogradach odbyło się większe zebranie Czechów, 
żegnających mnie. Przewodniczący wygłosił przemówie
nie, w którym mówił:

— Panowie, wszystko w porządku. Niemcy w krytycz
nym położeniu i pan Hitler i pan Szwejk przejmują spra
wę w swoje ręce. Teraz nie może być wątpliwości w koń
cowy rezultat. Proponuję) trzy razy wykrzyknąć „hura" 
dia uczeczenia tego, że pan Hitler zostaje głównodowo
dzącym, i trzy razy * ,na zdar“ na cześć Szwejka, wyjeż

dżającego na front- poma
gać niemieckiej armii.

Wszyscy wstali i wy
krzyknęli „na zdar“ 1 
„hurra“, ale tak głośno,, 
że od hałasu zerwa! się 
Żyrandoli spad) na gło
wę iednemu z włajkow* 
ców, który zapisywał 
przemówienie dla niemiec
kiej gazety...
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GŁOS WYBRZEŻA
Ini. Stanisław Żmiek

W ojew oda Gdański

Miądzynarodowe Targi Gdańskie
ich cel i zadania

Kronika Wybrzeża

Międzynarodowe Targi Gdań
skie staiy się punkiem wyjścia cie 
kawej i zasadniczej dyskusji, wkra 
czającej w dziedzinę problematyki 
ustrojowo-gospodarczej.

Nie mając możności przyłączenia 
się do niej i rozwinięcia tego za
gadnienia w ramach artykułu, 
mówmy tylko o dniu dzisiejszym, 
mówmy o targach na dziś i o tar
gach na jutro. Zagadnienie „mam 
do sprzedania“  i „chcę kupić“  w 
gospodarce międzynarodowej mo
że być rozwiązywane' różnymi 
sposobami. Niemniej wydaje się 
jednym z najbardziej celowych, 
najprostrzych i najskuteczniej- 
szych — zetknąć ze sobą w umó
wionym miejscu i czasie , tych 
wszystkich, którzy nie mieli moż
ności unikania całej drabiny po
średników, zwiększając przez to 
korzyści zarówno nabywcy jak i 
producenta.

WYBÓR MIEJSCA
Miejsce targów — ośrodek tej 

inicjatywy staje się miejscem spec 
jalnego zainteresowania spoleczen 
stwa, państwa i zagranicy —- od
bijającego się w znacznym stop
niu na rozbudowie i dochodowości 
miasta. Stąd jest zrozumiałe dą
żenie miasta, posiadającego odpo 
Wiednie warunki —- do stania się 
takim ośrodkiem. Zetknięcie takie 
daje poza tym dodatkowe korzy
ści. Może być bowiem zarazem 
miejscem, gdzie budzą się słuszne, 
gospodarcze inicjatywy w kierun
ku rozwoju, lub ograniczenia tej 
czy innej gałęzi produkcji.

Ma wtedy niewątpliwy wpływ' 
zależnie od zasięgu i skali targów 
na planowanie i koordynację pro
dukcji międzynarodowej.

Nie byio możności odkładania 
Targów do czasu odbudowy Gdań

Na szlakach wymiany między- i niom, stąd nie można w tej chwili związaną z nazwą miasta woje-
narodowej nie ma drugiego rnia-| określić jego zasięgu wódzkiego, miasta, w którym wy-
sta w Polsce, które by posiadało G D A Ń S K  A  G D Y N IA  buch! pożar drugiej wojny świato-
lepsze naturalne możliwości s.::- Jedna sprawa wymaga dodat- wej. 
nia się takim ośrodkiem — jak kowego wyjaśnienia. Istnieje bo- 
Gdańsk. wiem w znacznej części naszego

M O Ż L IW O Ś C I G D A Ń S K A  sP ° łe f eństw a brak należytego u- gk Nj f t bowiem ; ai
m u.LU TU S U  ULłANNKA swiadomiema, wzajemnego stosun jpdnn,.„7 ' „ nr7pniwnip p 7n ' pracownicy Zjednoczenia rrzemysiu

Port graniczny położeniem sa- ku między portami -  Gdańskiem ¿zen,ie tar£?ó; .  C z a s ie ?  . wvni- ̂ > ^ $ 1  W y S ^ J .s n
zł, zebranych drogą dobrowolne' skład
ki na rzecz powodzian.

Pracownicy majątku państwowego 
rozszerzyć »Zajazd“ w powiecie elbląskim prze- 

J . kazali na pomoc powodzianom — 2.904 
z!, a majątek „Bogdaniec“ i „Wąśkpwn“ 
-  2.300 zi.

KONFERENCJA BOP Z GDAŃSKĄ w dniu 7 w starożytnej siedzibie krzy- 
DYREKCJĄ ODBUDOWY : żackiej, w której obecnie Ministerstwo

W związku z przeniesieniem do pia - i Obrony Narodowej organizuje muzeum 
nu inwestycyjnego Min.- j wszecnstowiańskie. 
sterstwa Odbudowy remon m a  DANINĘ NARODOWĄ
:u i budowy budynków adi Dotychczas do "Urzędu Skarbowego 
ministracyjnych toczą sięj nn;asta Gdańska na Daninę Narodową 
obecnie ; rozmowy między i .płynęło 25 mil. zi. Zaiegiości we wpła 
Biurem Odbudowy Portów l caniu j^niny sięgają 10 mil. z!.
■ GDO w sprawie przeka- 
kazania tej ostatniej sze * 

egu obemów portowych. GDO zrze -
mis więc w Gdyni budynek admini- 

.-icy ,-ny Strefy Wolnocłowej, Dom Ze 
& tarza, oraz budynek administracyjny dla 
MIR i GiRM, w Gdańsku i zaś budowę 
Dworca Wiślanego i garaży dla Pań - 
stwowego Liceum Budownictwa Okręlo 
wego,

NA POWODZIAN
Pracownicy Zjednoczenia Przemyślu

sztucznego rozwiązania naturalnej i 
dążności do nabrania oddechu w 
Gdyni-—-- dało nam dwa miasta, 
dwa porty w odległości mniejszej 
co prawda niż rozpiętość portu 
londyńskiego ~ -^aie oddzielone nie 
tylko tradycją biegunowo różnvch 

cs krain skandynawskich, czy warunków powstawania, nietylko 
Anglii i zaoceanicznych lądów oddzię'ną administracją, ale nawet 
przez nasz kraj, przez nasz port. ; brakiem odpowiednich powiązań 
Po.ityka cel, ceny usług porto- j komunikacyjnych. Ale nowe wa- 
wych, taryfy kolejowe — są nie- | ruinki związały i zwGzują z każ- 
wątp iwie regulatorem tego ruchu, j dym dniem w idocznej coraz moc 
Ale trzeba by juz ceny. tych usług niej różnymi nićrrJ rozdzielone 
zmieniać, by kierunek tranzytu od ośrodki, 
pychać od naturalnego, najkrótsze Wzrastające 
go i najtańszego (bo w części 
wodnego) szlaku.

Z tych to przyczyn, dla których 
już teraz w Gdańsku jest najwięk 
sza ilość oficjalnych przedstawi
cieli państw obcych (oczywiście 
po stolicy — Warszawie) nasz 
port wysuwa się w naturalny spo
sób na miejsce targów międzyna
rodowych.

Zgodnie z decyzją Rządu —- 
pierwsze targi obejmować, będą 
produkcję związaną z morzem, da 
lej przemysł spożywczy (Gdynia), 
oraz przemysł artystyczny i ga
lanterię (Gdańsk).. Udział zagrani 
cy nie będzie podlegał ogranicze-

. j Targi Gdańskie winny — i niewąt

,- ■ , , , . czernie targów, ich zasięg i wyni
mym zmusza płynące do Po ski i i Gdymą. Zniesienie sztucznej gra- kj Liwidac*niaj s ; r^ n J raz
przez Polskę na południe czy poi- nicy odcinającej Polskę od ujścia z jch tradycją -Tymfcardziej, że 
noc towary — do skupienia s ę w wisty i zmuszającej do- szukania Tof.„; r . j A d l  ; A.
przelocie w nadbałtyckim grodzie.

Do Polski, Austrii, Czechosło
wacji, Węgier Rumunii. Ju
gosławii — nawet do Szwaj
cara — płynąć mogą i po
winny — produkty, czy. surow-

pliwie tak będzie 
wach arr płynących z zagranicy i 
zagranicę towarów, zwiększając 
przez to zarazem dochodowość na 
szych portów, pracujących głów
nie na surowcach najtańszych 
(węgiel, ruda żelazna).

Nie było możności odkładania 
Targów tymbardziej, że właśnie 
istnienie ich odbudowę tę winno
przyspieszyć.

490 ROCZNICA POLSKICH RZĄDÓW 
W MALBORKU

Od 7 do 15 czerwca trwać będą w 
Malborku obchodzy z okazji 490 roczni 
cy objęcia przez Polskę władzy w tym 
mieście. W roku 1457 bowiem wojska 
perskie atakując Krzyżaków ponownie 
odebrały zamek i Jagiełło swym dekre 
tern ustanowi! polskiego kasztelana zam 
ku. Centralne uroczystości odbędą się

STAWKI OPŁAT W SZPITALU 
DZIECIĘCYM

W związku z tym, że utrzymanie 
dziecka w szpitalu jest droższe, aniżeli 
utrzymanie osoby dorosłej. Rada Naro
dowa Miasta Gdańska postanowiła zwięk 
szyć opia i v za pobyt dziecka w szpita- 

, .-u z 230 zi do 300 zi, jak to już po- 
I przednio ustalono dla dorosłych.

ROZWOJ PORTOWEJ SPÓŁDZIELNI 
PRACY

Jedyna w porcie gdyńskim portowa
spółdzielnia przeładunkowa „Bałtyk“ u- 
rworzona przez robotników portowych, 
w 1946 i. odniosła poważny sukces roz 
wojowy materialny. Bilans 
za rok 1946 wykazał zysk 
około 750 tys. zł. zysk ter 
został podzie ony między 
udziałowców spóid zielni 
robotników portowych, ku
rzy pracowali dorywczo 
¡50 tys. zi kierownictwo 
spółdzielń przeznaczyło na 
pomoc rodzinom po byłych więźniach 
politycznych.

Praca spółdzielni „Bałtyk“, stworzo
nej przez robotników portowych _ i 
przez nich kierowanej wykazuje, że 
spółdzielczość ma duże pole popisu w 
naszych portach. ,

Misislicr luán Nuroáctwa ohmdufe

Ogólnopo lsk i  z ja z d
krajoznawców w Gdańsku
Dorobek dwóch lat — akcja wydawnicza

W dniu 5 czerwca rozpoczął obrady 
zjazd delegatów Polskiego Towarzy - 
stwa Krajoznawczego z caiej Polski. 
Obrady prowadzono w gdańskim Ratu 
szu Staromiejskim w pięknie udekoro 
wartej herbami Polski i miasta Gdań
ska sali. Obrady zagaił prezes 'PTK ob. 
Beczko wski podkreślając wielkie zna
czenie zjazdu oraz nawiązując do 40- 
lecia pracy Towarzystwa Krajoznaw - 
czego. Równocześnie wezwą! dte dele
gatów towarzystwa do uczczenia pa
mięci zmarłych działaczy PTK.

T E A T R Y
Miejski „Wybrzeże“, Gdynia, piać 

Grunwaldzki, godz. 19.30 — komedia
, Szekspira „Jak wam się podoba“ w re 

żyserii iwo Galla.
Aktorów — Gdynia, Skwer Kościom 

ki 12, godz. 20 — komedia Malin
„Medor“ w reżyserii W. Jarszewskiej.

Aktorów — Sopot, Rokossowskiego 
41. godz. 20 — komedia Sardou —
„Madame Sans Gene" — w reżyserii 
W Zaslrzyńskiego.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Młodość 

Tomasza Edisona. „Atlantic“ — Histo
ria jednego fraka. Dom Marynarki Wo
jennej — Kobieta sama.

GRABÓWEK -  „Fala“ -  Wyspa 
skarbów

CHYLONIA — „Promień“ — Elwira 
Madigan.

GDAŃSK — „Światowid'' — W oko
wach lodu.

WRZESZCZ — „Capitol" — Triumf 
młodości. „Bajka“ — Samotny żagiel.

OLIWA — „Polonia“ — Synowie.
TCZEW -  „Wisła“ -  Podrzutek.
SŁUPSK — „Polonia“ — Zamieć 

śnieżna
WEJHEROWO -  „Świt“ — Sied

miu śmiałych.
LEMBORK -  „Fregata“ — Ulica 

złoczyńców.
KARTUZY -  „Kaszub“ — Zuch 

dziewczyna.
W Y S T A W Y

Wystawa obrazów J. Gasińskiego
otwarta jesi codziennie w lokalu 
„Rytm" — Gdynia, ul. 10 lutego 15

Wystawa Starych Sztychów otwarta 
codziennie w gedz. 11— 16 w ^salonie 
„Upowszechnienie Sztuki" w Sopocie, 
ul. Rokossowskiego 54.

Wystawa reprodukcji impresjonistów 
francuskich otwarta jest codziennie od 
11 do 18 w salonie Upowszechnienia 
Sztuki Oddziału Gdańskiego ZPAP — 
Wrzeszcz, A!. Rokossowskiego 15.

W prezydium zjazdu zasiedli między 
innymi członkowie zarządu głównego 
oraz senior krajoznawstwa polskiego w 
Gdańsku, prezes oddziału, ob. Ośtaszew 
ski. W imieniu prezydenta miasta Gdań 
ska powita! zjazd dyrektor Zalewski, 
w imieniu zaś wydziału turystyki przy 
Ministerstwie Komunikacji, inspektor 
Tabaka.

Podczas zjazdu delegaci wysłuchali 
referatów wiceprezesa PTK J. Koło
dziejczyka, prof. Leszczyckiego i dra 
Twardo, którzy mówili' o zadaniach i 
roli Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego -na Ziemiach Odzyskanych. W re
feratach uwzględniony zostai dotychcza 
sowy dorobek Towarzystwa w dziedzi
nie poznawania i jednoczenia Wszystkich 
ziem Polski z uwzględnieniem postula
tów, jakie wyrastają obecnie przez od
zyskanie ziem zachodnich.

W konkluzji wysunięte zostały wnio 
ski, aby z organizacją wczasów pracow 
niczych połączyć moment krajoznaw - 
czy. Równocześnie postanowiono wzmóc 
akcję wydawniczą. Chodzi tu zwłasz
cza o przewodnika po Ziemiach 
Odzyskanych. Wysunięto również po
stulat wykorzystania wszystkich' budyń 
ków, nawet szkolnych dla upowsźech - 
nienia idei krajoznawstwa. Krajoznaw
stwo powinno odegrać u nas rolę sca
lania ludności napływowej z różnych 
dzielnic kraju z ludnością tubylczą, ce
lem jak najszybszego, wytworzenia mo 
•nolitu narodowego.

konieczności u- 
sprawnienia połączeń kolejowych, 
linie autobusowe i tramwajowe — 
w jednej wspólnej instytucji — 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
— były tego pierwszym wyraźnym 
objawem.

Rozmieszczanie miejsc pracy i 
zamieszkania stworzyły koniecz
ność jednakowej - polityki kwate
runkowej - 1-  za tym przyszła ko
nieczność ścisłego przestrzegania 
jednakowych cen, by nie spowqd©: 
-wać natychmiastowych przerzu
tów mas towarowych. Do jakiej- 
by dziedziny nie sięgnąć — od 
rzeźni do teatru, nie mówiąc już 
o tak kapitalnym zagadnieniu jak 
usługi portowe — nasze miasta z 
Sopotem w środku zaczynają co
raz bardziej upodabniać się i ko
ordynować swoje współdziałanie, 
zdecydowanie dążąc do widoczne 
go celu „jednej zespołowości miej 
s k ie j“

PRZEWAGA GDAŃSKA
Cei ten będzie osiągnięty nie-

Upaństwowienie Muzeum i zabudowa Wrzeszcza
Projekty architektów przyjęte zostały z uznaniem

Miejskíi Rada Narodowa m. Gdańska jm kw. powierzchni. Na ośrodki między
powzięła uchwalę, w myśl której Mu
zeum Miejskie w Gdańsku będzie przeka
zane państwu.

Budynek, mieszczący muzeum, jest 
zniszczony i wypaga wkładów inwesty
cyjnych, którycly. koszt, sięga .25 mil, «zł. 
jZaiząd . Miasta nie może odrerpoBtować 
'muzeum we, wiesn.ym zak,E<ęąię, i posta
wić ha odpowiednim poziomie z braku 
środków finansowych. Dlatego też, rozu
miejąc zadania i cele muzeum, skorzy
stał z propozycji Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, które pragnie urządzić w Gdań
sku jedno z pięciu powstających na tere
nie kiaju muzeów państwowych. Mini
sterstwo gwarantuje szybkie doprowa
dzenie budynku do odpowiedniego stanu, 
jak również sprowadzenie cennych eks
ponatów, co postawi muzeum gdańskie 
na wysokim poziomie.

Miejska Rada Narodowa, zdając so
bie sprawę z trudności, jakie przeżywa 
miasto, podjęła tę decyzję jednogłośnie. 

Upaństwowienie muzeum miejskiego w
„„ • r - j  - i . . .  Gdańsku pozwoli ma realizację hasta u-

\\ ątp.iwie rozwojem Gdańska, Kto | po.-ws.zj&ciłniania sztuki wśród szerokich 
rego naturalność położenia przy j mas społeczeństwa i stworzy ośrodek ar~ 
ujściu Wisły wyraźnie faworyzu-1 tystyczny; z którego sztuka promienie
je. Dominowanie Gdańska, liczące i vV£T  <-ałe Wyhreże.
go w tej chwm ca 160.000 miesz- ” ■ •
kańeów (przy 100.000 w Gdyni i 
40.000 w Sopocie) będzie z każ
dym rokiem widoczniejsze, dzię
ki możliwości odbudowy, oraz roz 
budowy miasta, koniecznych ze 
wzgiędu na prężność gospodarczą 
kraju, uwidocznioną w rosnących 
obrotach przeładunków porto
wych. Stąd wynika, że już teraz, 
a tym bardziej w perspektywie lat 
przyszłych, Targi Międzynarodo
we, odbywające się W tym zespo- ośrodki handlu i targowiska potrzeba dla 
le miejskim, nosić będą nazwę takiego osiedla jak Wrzeszcz około 32 tys.

we W'zeszczu zreferował na posiedzeniu 
Radv ob. inż Frey — zastępca naczelni
ka Wydziału Technicznego Zarządu Miej
skiego

WRZESZCZ
100.000-NYM MIASTEM

W Gdańsku, na skutek zniszczenia cen 
trum — przedmieścia są bardziej zalud
nione, ul. zaś Grunwaldzka zaroiła się od 
Dudek, stanowiących dzisiaj -prowizorycz
ne sklepy. Jest ich 181. Ilość ta zaspaka
ja obecnie potrzeby mieszkańców.

Projektując — należy -brać pod uwagę 
przyszłą cyfrę zaludnienia Wrzeszcza, to 
jest około 10C tym. mieszkańców. Na

ulicami Ba-dekle go i Lędzicna przypada 
ilość sklepów o-przewidywane i powierz cli 
ni 4.900 m kw. Na centralnie położone in 
stytucje użyteczności publicznej, pań
stwowe i komunalne, kulturalno-oświato
we i rozrywkowe przypada około 15 tys. 
m kw. powierzchni. -

Na skrzyżowaniu ul. Grunwaldzkiej, 
Barlickiego i Lędziona projektowany jest 
dworzec kolejowy. Trójkąt, objęty tymi. 
uleamj, stanowi dokładnie środek Wrze
szcza. Z tego powodu odcinek ul. Grun
waldzkiej ma być podkreślany przez wyż 
szą zabudowę i bogatszy przekrój po
przeczny, według schematu: poszerzenie 
ui. Grunwaldzkiej, stworzenie lokalnych 
placyków i lekkie wygięcie ¡południowej 
jej części.

PRZEBUDOWA 
ULICY GRUNWALDZKIEJ

Dążąc do zasadniczego poszerzenia ca
łe j ul. Grunwaldzkiej, projekt przewiduje 
wyburzenie północnej strony tej ulicy, 
które w 8C proc. zo-staio już wykonane. 
Południowa strona ulicy pozostanie niena 
ruszona. W przedłużeniu Ai. Marszalka 
Rokossowskiego, Polska YMCA interesu
je się budową większego budynku. Na 
dalszych odcinkach ul. Grunwaldzkiej po
wstaną liczne budynki o wyższych lub 
niż-szych kondygnacjach w zależności od 
spadku terenu. \Vysoka zieleń wzdłuż ca 
iej ulicy, zatrze do pewnego stopnia ce
chę wielkiej arterii komunikacyjnej, ja
ką nosi ulica Grunwaldzka i stworzy wa
runki znośne dla mieszkańców.
’ Ul. Grunwaldzka ma przed sobą w pers-pe 

•ktywie dalsze poważne obciążenie ruchem 
koiowym. W zwląz-ku z tym projekt prze 
widuje zmniejszenie ilości skrzyżowań, 
które wpływają na ożywienie ruchu ko
łowego. Według projektu na ulicy tej 
powstaną wydzielone torowiska tramwa
jowe, które zostaną poszerzone w wy
padku przekształcenia komunikacji na 
trolleybusoWą. lub autobusową. Powsta
ną Wtedy dwie jezdnie kołowe o szero-

Igrzyska młodzieży woj, gdańskiego
w ramach tygodnia szkół zawodowych

6 czerwca br. na niedawno odbudowa 
uym i oddanym do użytku stadionie 
miejskim we Wrzeszczu odbyła «i?

Kwidzyn sią europeizuje
Z posiedzenia MRN

Miejska Rada Narodowa w Kwidzyniu 
obradowała ostatnio nad szeregiem ak
tualnych spraw miasta. Między innymi 
przedmiotem szczególnie żywej dyskusji

Z frontu walki ze spekulacja
Szkolenie kontrolerów

W dniu 6 bm., zakończył się pierwszy 
kurs dia kontrolerów społecznych komi
sji kontroli cen, przy OKZZ. Kurs ten 
ukończyło około 60 kontrolerów, którzy
w dniu 2 bm. ruszyli do pracy w terenie. 

¥
Dnia 5 bm. rozpoczęło nowy kurs 60 

kandydatów na kontrolerów Społecznych 
Komisji Kontroli Cen. Kurs polega na za
poznaniu się z rodzajam, cen, sposobem 
przeprowadzania kontroli, oraz techniką 
sporządzania protokołów karnych.

była kwestia gażu. Na podstawie ścisłe, 
kalkulacji Zarządu Gazowni wynika, iż 
1 metr sześcienny oblicza się 12,45 zl. 
Gazownia zużywa miesięcznie 270 to.n 
węgla do produkcji gazu, a że c-na za 
węgiel wzrosła pięciokrotnie, zachodzi 
konieczność podwyższenia o-płat.

Ponieważ część radnych wypowiedzia
ła się przeciwko prxiwyżce, sprawę prze
kazano do komisji.

Zarząd Miejski Kwidzynia, mając na 
uwiadze lokalne inwestycje, jak naprawę 
ulic, rozbiórkę domów-r-uin, budowę o- 
grodu miejskiego, szaletów, radiofoniza- 
cję szkól itd., wystąpi! do Miejskiej Ra
dy Narodowej o zatwierdzenie projektu 
pożyczki, jako. budżetu nadzwyczajnego 
na sumę ponad 2 i pól miliona zi. Rada 
uchwaliła ten budżet. Obradom przewo
dniczył prezes MRN, Feliks Górecki

pierwsza próba popisów sportowo-gim- 
nastycznych młodzieży szkól powszech - 
nych z Gdańska, Wrzeszcza, Oticy i So 
potu. Młodzież 42 szkół we wczesnych 
godzinach przemaszerowała ulicami mia 
sta z barwnymi chorągiewkami i różno 
barwnymi okrągłymi tarczami w ręku, 
oraz z wesołymi pieśniami na ustach.

Do taktu muzyki, wykonanej „  przez 
orkiestrę X V I Dywizji Piechoty, zebra 
na na stadionie młodzież, ustawiona , w 
szachownicę szkołami, wykonała zespo 
Iowo gimnastykę rytmiczną oraz tańce 
regionalne. Dziewczęta wykonały pląsy 
pod kierownictwem prof. Majewskiej. 
Wspaniale wyglądały w słońcu obraca
jące się wartko kolorowe tarcze i fur
kocące chorągiewki. Nie mniej wspa - 
niale wyglądały grupy dziewcząt pro^ 
dokujące: „Starą babę“, .„Grożonego“, 
„Klepanego“, „Laurę“, Walca kaszub
skiego“ czy „Polkę“.

Po pokazach chłopcy przeszli do tre 
nrngu gry „w dwa ognie“. Przygoto
wywali się w ten sposób do mających 
nastąpić rozgrywek o mistrzostwa.

Tydzień Szkot Zawodowych będzie 
imprezą na szeroką skalę. Weźmie w 
niej udział ponad 10 tys. młodzieży 
szkól średnich.' zawodowych i pow - 
szęchnych z terenu całego wojewódz
twa W ramach tego ty,god«nia odbędą

się wielkie igrzyska gimnastyczno-spor 
towe na wzór igrzysk olimpijskich. Mlo 
dzież szkolna. przygotowuje się do 
nich t  wielkim zapałem, chcąc ooka - 
zae swoją , sprawność fizyczną.

E>o • igrzysk przygotowuje się rów - 
nież młodzież szkół zawodowych i szkół 
średrńch W dniu 14 czerwca zjedzie na 
Wybrzeże minister oświaty Skrzeszew
ski, który objął protektorat nad Tygod 
tiiem Szkół Zawodowych. W dniu tyrn 
w godzinach porannych 10 tys. miodzie 
ży przedefiluje przód ministrem i przed 
przedstawicielami władz państwowych i 
szkolnych, następnie zaś przejdzie ona 
na boisko, gdzie nastąpi raport, pod
niesienie flagi i otwarcie igrzysk. Po 
przemówieniach przybędzie na stadiom 
sztafeta ze zniczem z Oksywia i z We
sterplatte i nastąpi zapalenie znicza na 
stadionie oraz wielkie pokazy gimma - 
styczno - sportowe. W fym dniu odbę
dą się też finały zawodów iekkoatle. 
tycznych, zapoczątkowanych w Elblą
gu i w Tczewie,

Młodzież, która wykaże największą 
sprawność otrzyma cenne nagrody ze
społowe i indywidualne. Obecnie we 
wszystkich szkołach każda wolna chwi 
la wykorzystywana jest dov należytego 
przygotowania pierwszej tego rodzaju 
w Polsce Imprezy.

kości 9 m z lokalnymi poszerzeniami, 
zwłaszcza w części środkowej, do dwóch 
i pól metra.

Miejska Rada Narodowa m. Gdańska z 
uznaniem przyjęła projekt, w Którym wi
doczna jest wnikliwa i fachowa praca 
inżynierów miejskich, i jednogiśnie.i pro- 
;ekt'teo zatwierdziła.

Z naszych 
portów

WZMOŻONY RUCH 
W PORCIE GDAŃSKIM  

Do Gdańska wszedł parowiec norwe
ski „Hiamar Wessel“ z Porsgruun z ol
brzymim ładunkiem saletry wapniowej, w 
ilości około 2 i pól tysiąca ton. Poza 
tym statek przywiózł ponad 1.500 ton 
żywności tranzytowej. Trzy statki weszły 
z rudą. z czego jeden dla Czechosłowa
cji. Ekspert sołi polskiej odbywa się o- 
becnie stale przez Gdańsk. Ładunki z so
lą zabierają przeważnie statk' szwedz
kie. Ostatnio statek .„Arañes“ zabrał 
1.500 worów soli i partie 190 ton luzem, 
a motorowiec szwedzki „Svarto“ 4.000 
worów 1 luzem 240 ton. Statki z solą od
płynęły do portu Karlsham. ,

W Gdańsku odbywa się również wzmo 
żony przeładunek koksu. Cztery statki 
zabrały jednego dnia ponad 5.000 ton 
koksu.

DNO PORTU GDYŃSKIEGO 
* WOLNE OD WRAKÓW 
W związku z podniesieniem wraku 

dźwigu, w basenie węglowym, w porcie 
gdyńskim przy nabrzeżu szwedzkim, 
BÖP na polecenie Kapitanatu Portu, 
przeprowadzi! szczegółowe badania dna 
morskiego i stwierdził, że nie ma tam 
absolutnie żadnych przeszkód nawigacyj
nych. W ciągu ubiegłego miesiąca, BOP 
w porcie gdyńskim prowadzi! szereg ro
bót przy odbudowie nabrzeży Śląskiego 
i Angielskiego w basenie Południowym. 
W basenie Yachtowym kontynuowano 
budowę nabrzeża Północnego i odbudo
wę nabrzeża Zachodniego.

GRANIT I KONIE
Ruch statków w porcie gdyńskim, u- 

trzymuje się nadal na wysokim pozio
mie. Do portu wszedł duński statek 
„Sven Clausen“, który wyładowuje dro
bnicę, jak: mięso, łój, olej kokosowy, 
zaś parowiec szwedzki wyładowuje ko
rne, w ńczbie 323 szt. Prom szwedzki 
„Drottning Victoria“ przywiózł do Gdy
ni wagon poczty i ładunek tranzytowy 
dla YVeg'er, w postaci wełny i bawełny, 
acetonu i kryołitu. Dla Czechosłowacji 
w tranzycie potężne bloki granitowe. 
Radziecki narnwicc towarowy ..Sevan“, 
po załadowaniu w Gdvni oonad 700 ton 
cementu, odszedł do Gdańska, skąd za
brał jeszcze 1 10? ton cementu do Le
ningradu.
„DAR POMORZA“ PRZYGOTOWUJE 

S lf DO PIERWSZEGO REJSU
SZKOLENIOWEGO 

Statek szkolny „Dar Pomorza“ około 
15 bm. uda się do Kopenhag', gdzie po 
zwykłym odmagnetyzowaniu otrzyma 
największą zdobycz techniki z czasów o- 
statnlej wojny a mianowicie radar. Apa
ratura radaru służyć będzie nie tylko do 
celów nawigacyjnych, ale również dla 
szkolenia uczniów w obsługiwaniu tego 
cennego wynalazku, oddającego tak 
wielkie usługi w czasie mgły i w unika
niu pól minowych. «
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Jak Ford filmowi — tak film Fordowi
Zażarła  walka konkurencyjna
na r y n k u  a m e r y k a ń s k i m

Wytwórnie filmowe w Hollywood re
klamują swe film y wszelkimi sposoba
mi, zrzucają ulotki ■z samolotów, każą 
stu na wpół ubranym girlsom biegać po 
najżywszych ulicach miast z wielkimi 
transparentami, ogłaszającymi nowy 
„przebój”, urządzają galowe premiery 
z udziałem gwiazd i wydają'mnóstwo 
pieniędzy na reprezentację.

Na jedno nie pozwalają sobie nigdy. 
W żadnej publicznej enuncjacji szefa 
propagandy jednej z wytwórni nie ma 
słów potępienia dla filmów innej wy
twórni. Własne obrazy reklamuje się 
jako „najlepsze”, „najdoskonalsze”, 
„najbardziej kasowe” , ale ani słowa o 
filmach „konkurencji”. Stąd prosty i 
tra fny  wniosek, że cała ta konkurencja 
jest właściwie „sztamą” i że kapitał za
angażowany w produkcji filmowej, do
skonale z sobą współdziała.

Inaczej ma się rzecz, o ile wystąpi do 
walki z wytwórnią ktoś z zewnątrz. W ła  
śnie na tym , tle rozegrał się niedawno 
komedio-dramat.

Niedawno zmarły Ford, właściciel naj
większych zakładów samochodowych
jeden z najbogatszych ludzi Stanów 
Zjednoczonych, który kontrolował pra
wie jedną trzecią prasy amerykańskiej, 
rozpoczął na krótko przed śmiercią kam 
panię przeciw jednej z wytwórni, któ
rej film y mu się „nie podobały”.

Pojawił się szereg rzeczowych, kry
tycznych artykułów w następującym 
stylu: „Wytwórnia X  produkuje film y, 
które kompromitują Amerykę, wybiera 
tematy nie godne tak wielkiego kraju, 
szerzy pornografię, gra na najniższych 
instynktach”.

Prasa jest silna i  opinia prasy zro
biła swoje. Frekwencja na filmach te
go koncernu zaczęła gwałtownie spadać, 
koncern ponióeł w kilka tygodni olbrzy 
ime straty materialne. Trzeba było na 
to zaradzić. Zebrała się dyrekcja. K ie
rownik „Tygodnika Aktualności” tej 
wytwórni' pmćieażiał, ’ ie  ma-sposób na

P O N IE D Z IA Ł E K , 9 CZERW CA
6.00 Sygnał czasu. 6.05 D z ie n n ik  por.

6.30 M uzyka  poranna. 7.15 W iad. por.
7.40 „S łucham y m u zyk i i  p ieśn i ze 
Ś ląska“ . 15.00 „O d  G run w a ld u  do F rom  
b o rka “  — pogad. dla dz ieci starszych. 
16,20 „W ędrów ka  z m ik ro fo n e m “ . 15.30 
Anid. ro ż ry w k . 16.00 Dz. popoł. 16.12 
M uzyka  taneczna z p ły t.  16.20 A n e  
operowe w  w y k . F r. A rna . 16.35 Reet- 
hov en—O kte t Es-dur, op. 103. 17.00
Skrz. Ogólna. 17.20 „M e lo d ie  oper e-t 
kow e“ . 18.05 K o n ce rt m uzyk i ka m e ra l
nej w  w yk . a rtys tó w  jugos łow iańsk ich .
18.30 „N a uka  p rz y  g łośn iku “ , odczyt z 
cyk lu  p ro f. d ra  Stan. A rn o ld a  „Z agad 
n ien ia  Społeczno-polityczne w  u s tro ju  
Państwa P o lsk iego “ . 18.45 A udyc ja  dla 
wsi. 19.15 M uzyka. 20.02 Dzień, w iecz. 
21.00 S łuch. p t. „W iosenna g ro teska“ . 
21.25 I I  ąpdycja  z cyk lu  „S onaty  Beet- 
hovena“  w  w y k . B. W oytow icza. 22.00 
„P o p io ły “  S t. Żerom skiego. 22,15 Aud. 
ro z ry w k . 23.00 O sta tn ie  w iad . 23^5 
„M u zyka  na dobranoc“ . 24.00 H ym n.

! f  I Ç f: 
od godz 15— 16 

„ .  10—11

W y d a w c a :
K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j P a r tii Robotniczej 
R e d a g u j e :
K om ite t R edakcyjny 
G o d z i n y  p r  
R edaktor Naczelny 
Sekretarz R edakcji 
T e l e f o n y  
R edaktor Naczelny 
Sekretarz R edakcji 
K ie r. dzia łów  
A D M I N I S T R A C J A  
czynna od godz.: 8—16 
T e l e f o n :  88-227
K on to  P.K.O w W arszaw ie 1-1090 
B G .K  Oddz Gł. w W -w ie  N r 749 
Bank Gosp Spół Oddz W ojew

w W arszaw ie N r 101

86 645 
88 228 
88- 22°

P R E N U M E R A T A
zł 60.— m iesięcznie wraz z 

syłką pocztową
prze-

O G Ł O S Z E N  

zł
C E N Y

1 mm z 1 szp. w tekście 
1 mm x 1 szp za tekstem 
N ekro log i: do 50 mm 
od 50 m do 100 mm 

pow yże j 100 mm 
Ogłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie rodzin  i pracy 

za wyraz 
m in im u m  10 3łów. 
m axim um  40 słów.

80.—
50.—
50.—
60.—
8 0 .-
Í0.-

W numerach świątecznych 
dz ie lnych dopłata 25% 

Adres R edakcji I A d m in is tra c ji 
Warszawa u l Smolna 12

o'.c

zaradzenie złu, ale musi dostać całkowi
te pełnomocnictwo. Ponieważ nie widzia 
no innego wyjścia, Rada Nadzorcza zde 
cydowała się na danie „wolnej ręki” 
kierownikowi kroniki.

Tego samego dnia na cały świat po
szły radiogramy. W  następnym tygod 
niu, w znanej i wszędzie wyświetlanej 
kronice filmowej publiczność oglądała 
wstrząsającą katastrofę samochodu mai
ki Ford. K ilka osób zabitych.

Odtąd regularnie, dwa razy na ty 
dzień, na ekranach całych Stanów Zjed
noczonych ukazywały się —  wśród in
nych zdarzeń —  katastrofy samocho
dowe wyłącznie samochodów „Ford”.

Pojętni operatorzy filmowi dokony
wali zbliżeń na potrzaskaną maskę sa
mochodu, na której widniała pechowa 
marka fabryczna. Umiejętny komenta 
tor zaczynał: „Nie minęło jeszcze wra
żenie ostatniej katastrofy, gdy znowu 
w Stanie takim, samochód F O R D A ...” 

Rezultat: po trzech miesiącach nikt

nie kupował samochodów Forda. Sam 
Ford zgłosił się do wytwórni z wyjaś
nieniem, że „nie działał w złych zamia
rach” i  odwołał inspirowane przez sie
bie artykuły, pisząc inne, dodatnie. W  
zamian wytwórnia nakręciła reportaż o 
„bezpieczeństwie pracy” wajego fabry
kach.

W y ś c i g i  k a n n e
ZcipIsY na niedzielę 8 k m .

Gonitwa I. Nagroda 20.000 zł, z płota
mi dla 4. 1. i st. koni. Dystans 
ok. 2.600 m.

O B W IE S Z C Z E N IE

1) F a r u k — ag. gin. 4 1. st. Racot, 2) 
Furmint — og. kaszt. 4 V. st. Państw. 
Nowy Dwór, 3) Nemir — og. gn. 4 1.

! st. Łososina Dolna.
j Gonitwa II. Nagroda 25.000 zł dla 3 1.
; korni. Dystans ok. 1.600 m.

MSą1«i0 k rSgOW^ W •S!e<ilcach’ W ydzial Cywilny (ul. Piłsudskiego ^
N r 18) podaje do wiadomości, ze na podstawie art. 157 § 1 k.p.c. „awa, 3) isthmus -  og. kary 3 1. st. 
p. adwokat Piekarska Busse Bogumiła, zamieszkała w Siedlcach Piast, 4) Ouiryta — og. gn. 3 1. st. Ikar, 
została ustanowiona kuratorem do zastępowania nieznanego z miej- ,5) Wikinga — kl. śk. gn.jJ I- «1- Leszno, 
sca pobytu Karola Cwelicha, ostatnio zamieszkałego w Siedlcach,' Gonitwa III. Nagroda 25X00 zł d.a 3 
w sprawie z powództwa Czesławy Cwelich, przeciwko Karolowi 
Cwelichowi o rozwód i wzywa nieznanego z miejsca pobytu, aby 
się zgłosił do uczestniczenia w pomienionym procesie.

Nr 
1234

C 32/47. Dnia 29 maja 1947 r.
Sekretarz Sądu — J. Wójcikowska

PRZETARG I U E 0 I E A R I C Z 0 KY
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w Bydgoszczy ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) odbudowę podpór mostu przez Wisłę pod Fordonem,
2) odbudowę podpór mostu przez Wisię pod Grudziądzem,
3) odbudowę wiaduktu kolejowego żelazobetonowego na km 0,87 

szlaku- Szczecin — Turzyn — Wzgórze Hetmańskie (Wstowo),
4) odbudowę wiaduktu kolejowego żelazobetonowego na km 1,71 

szlaku Szczecin — Turzyn — Wzgórze Hetmańskie (Wstowo),
Terminy wykonania robót:

do poz. 1) do dn. 15 grudnia 1947 r.
do poz. 2) do do. 15 grudnia 1947 r.
do poz. 3) do dn. 1 listopada 1947 r.
do poz. 4) do do. 15 października 1947 r.

Oferty należy składać oddzielnie na każdą robotę do skrzynki 
ofertowej, umieszczonej w Wydziale Technicznym Zarządu Odbu
dowy w Bydgoszczy, przy ulicy Jagiellońskiej 5 do dnia 19 czerwca 
1947 r. do godziny 11, gdzie można również otrzymać ślepe kosz
torysy po cenie kosztu własnego oraz zapoznać się z projektami 
i warunkami wykonania robót.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 19 czerwca 1947 r. o godz. 11.30.
Oferenci obowiązani są złożyć w Banku Gospodarstwa K ra jo

wego, Oddział w Bydgoszczy na konto Zarządu Odbudowy K. P. 
Nr 75/212 wadium w wysokości jeden i pól procent sumy oferty. 
Kw it na złożone wadium należy dołączyć do oferty. Brak złożonego 
wadium spowoduje unieważnienie oferty.

Zarząd Odbudowy zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar
gu bez podania powodów oraz jakichkolwiek odszkodowań, jak 
rówmeż prawo wyboru oferenta.

Inż. B. ZENOWICZ
1239 Dyrektor Zarządu Odbudowy Kolei Państw.

i st. koni. Dystans ok. 1.300 m.
1) Awaria — kl. kara st. Iwno, 2) Ce

sar — og. kaszt. 4# . st. Wanda, 3) De- 
pas — kl. kaszt. 5 1. st. Ruda, 4) Echo — 
ag. gn. 3 1.. st. Państw. Widzów. 5) 
Jastarnia III  — ki. kaszt. 4 1. st. Pań
stwowej Kozienice, 6) Marec — kl. kaszt. 
3 1. st. Ploniawy, 7) Orchidea — kl. gn.
3 1. st. Bersona, 8) Szaser'— wał. c. g,n. 
płn. st. Leszno.

Gonitwa IV . Nagroda 50'.000 zl dla 4 t. 
i st. koni I kat. Dystans Ok. 2.600 m.

1) Bojar — og. gn. 5 1. st. Ferdynan- 
dów, 2) Łuk II — og. kaszt. 6 1. st. 
Leszno, 3) Tobruk II —  og. gn. 5 1. st. 
S. Janasza, 4) Wicher IV  — og. c. gn.
4 I. st. J. Stokowskiego.

Gonitwa V. Nagroda 200.00G zł Seza- 
ma (Produce) dla 3 1. og. i klaczy. Dy
stans ok. 2.200 m.

1) Ciaarążałłka — kl. ®k, gin. 3 1, st. 
„Gospodarz“, 2) Ganłmed — og. gn. 3 1. 
st. Ikar, 3) Gniew — og. kaszt. 3 1. st. 
„Klejnot“, 4) Honor —  og. c. gm. 3 1. 
st. St. Rata, 5) Lafitte II —  og. siwy 3 1. 
st. „Jur“, 6) Onyx — og. kaszt. 3 1. st. 
Brzozów, 7) Orientate — og. gn. 3 i. st. 
Róża Alpejska, 8) Salut ~  og. c. gn. 3 1. 
st. Państw, Goteiowko, 9) Tros — og,m Ó,. .1 wl Y Si łJ' »' -.u. .I „a.

PRZETARG NI EOGRANI CZONY
Ministerstwo Administracji Publicznej ogłasza przetarg nieogra

niczony na roboty murarskie, stolarskie i malarskie w gmachu 
przy ul. Rakowieckiej Nr 4a.

Ślepe kosztorysy oraz informacje można otrzymać w gmachu 
M. A. P., ul. Rakowiecka Nr 4a, pok. 13.

Oferty w zalakowanych kopertach wraz z kwitem na- opłacone 
wadium w wysokości 2 proc. od sumy oferowanej należy składać 
do dnia 14 czerwca br. do godz. 11 pod wyżej wskazanym adre
sem, gdzie nastąpi komisyjne otwarcie kopert w tymże dniu o go
dzinie 12. Ministerstwo zastrzega ©obie dowolny wybór firm  bez 
względu na cenę i 6umę wypełnionych kosztorysów. 1237

28
10
4

13

P R Z E T A R G
Przemysł Chemiczny „Boruta“  w Zgierzu, pod Zarządem Pań 

stwowym ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie:
a) okna podwójne, szwedzkie wraz z okuciem o wymiarach:

1,97x1,6 m sztuk 36
1,31x1,6 „
1,00x0,6 „
1,20 x f , 0  „
0,30 x 1,6

b) drzwi płytowe składane w ramę, naklejane dyktą 6 mm 
i fornierowane obustronnie fornierem sosnowym, oraz fu try
ny do powyższych na wzór drzwi:
drzwi z futrynami: 2,2 x 0,8 m sztuk 70 

2,2 x 0,6 „  „  28
drzwi frontowe, dębowe ze świetlikiem 40 cm 
o wym. 2,4 m x 2,4 m sztuk 1
świetlik 5,20 x 2,6 m w szprosy 0,5 x 0,5 m sztuk 1. 

Wszystkie drzwi rozumie się z futrynami i okuciami.
Po bliższe szczegóły zainteresowani mogą się zgłaszać do Biura 

Technicznego „Boruta“ .
Wadium w wysokości 1 procent oferowanej sumy należy wpła

cić do Kasy „Boruty“ , lub do Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Oddział w Łodzi, na konto nr 47, z zaznaczeniem celu wpłaty, a 
kwit dołączyć do oferty.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na okna 
i drzw i“  należy kierować do Przemyślu Chemicznego „Boruta“ , 
Wydzial Zakupów, do dnia 28 .czerwca br., w którym to dniu o go
dzinie 10.00 nastąpi otwarcie ofert w obecności zainteresowanych 
osób i przedstaw;cieli firm y „Boruta“ .

Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęci a ofert bez podania 
przyczyn, oraz wybór oferenta bez względu na cenę.

Zgierz, dnia 31 maja 1947 r. 1220
I ■ llll.ll.ll— !■■■     III

c)

d)

gn/3-1. st. Leśniczówka.
Gonitwa VI. Nagroda 50.000 zl día 34.

koni I kat. Dystans ok. Í.60Ü m.
1) As Dur — og. kaszt. 3 1. st. T. 

Bersona, 2) Cedra —  W. »iwa 3 1. st. 
Państw. Golejewko, 3) (nvasiomst — og. 
gn. 3 t. st. St. Rata, 4) Lunie — kl. si
wa, 3 1. st. Leszno, 5) Monte Cario —  
og. gn. 3 t. st. Jawor,- 6) Parada HI — 
ki. kara 3 1, st. T. Faléwicza, 7) Sobie
sława — kl. gn. 3 1. st. Wanda, 8) Siwia
ły —  og. kaszt. 3 1. st. Perespa.

Gonitwa V II. Nagroda 40.000 zł dia 3 !. 
i st. kani I I  kat. Dystans ok. 2.200 m.

_1) Bojar — ag. gn. 5 1. st. Ferdynan
dów, 2) Duna — kl. gn. 4 1. st. Państw. 
Okocim, 3) Liwiec — og. gn. 4 1. st. 
K. Sonenberga, 4) Santa Cruz — og. sk. 
gn, 3 1. st. Ikar, 5) Sctfatara — kl. c. gn. 
3 1, st. Wanda, 6) Sutmmerbay —  og. 
kaszt. 4 1. st. Stanisławów, 7) Tattaman 
I I I  — og. kaszt. 5 1. st. Róża Alpejska, 
8) Tobruk II —  og. go. 5 1. st. S. Ja
nasza, 9) Tros —- ag. gn. 3 I. st. Leśni
czówka, 10) Wir II — og. c. gn. 4 1. st. 
„Jur“.

Gonitwa V III. Nagroda 30.000 zł dla
koni I I I  kat. Dystans ok. 2.400 m.

1) Bar sal — og. c. gn. 3 i  st. „Klej
not“, 2) Bel Canto — og. gn. 3 1. st. 
Ferdynandów, 3) Phar Lux —  og. c. gn. 
3 1. st. K. Sooenberga, 4) Ravenzorf —  
og. gn. 3 1. st. Turów, 5) Sobiepan II — 
og. kary 3 1. st. Brzozów.

NASI FAWORYCI
I. Faruk, Furmint. II. Isthmus, Wt&m- 

ga. III. Cesar, Echo. IV . Łuk II, Tobruk 
II. V. Onyx, Chorążanka. V I. Parada HI, 
Invasionist. VIL WV II,  Tros. V III. Ra- 
venzori.

W s z y s c y

pracujący
w szeregach TUR!

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria  — zło to  — 
srebro — zegarki. — K upno—Sprzedaż 
N ow y Ś w ia t 48. N o w a k . 4688

B U C H A LTE R  — rew id en t — organ iza
to r  po trzebny  na tychm iast. Zgłoszenia 
w raz z podaniem  i  życiorysem  do P o l
sk ie j A g e n c ji P rasowej PAP, F ierac- 
kiego 11, W ydz ia ł F inansow y, pok. 75.

1238

L O K A L  sk lepow y duży z w ystaw am i 
poszukiw any na Pradze. Zgłoszenia p i
semne do B iu ra  Ogłoszeń „ Im p e t“  A l. 
Je rozo lim sk ie  18 pod „C egosol".

1227

M A Ł A  A R T Y S T K A  
R O B I W IE L K I

H U K

M argarate (RBrien , 
najm niejsza, chociaż 
bardzo ju ż  sławna 
gwiazda film ow a, obu
dziła mieszkańców No
wego Jo rku  hukiem  
wystrzału z arm aty, u- 
staw ionej na środku 
ulicy. B y ł to sygnał 
rozpoczęcia dorocznej 
zb ió rk i na szpitale no
wojorskie. Uśmiech 
m ałej a rtys tk i na zdję 
ciu wskazuje, że ro la  
kanoniera bardzo je j  

się podoba

Foto-Film

¡ f 'V ;  •

v a tąOS Sk ORTOWy

St. Bruit wygrywa w Chorzowie
8.00.i widzów na zawodach ¡no ocykiowych

W Chorzowie,’na torze żużlowym KS 
„Ruch“ odbyły się emocjonujące wyści
gi’ motocyklowe, będące eliminacją do 
mistrzostw Polski. Udział w nich wzięli 
najlepsi zawodnicy śląscy, warszawscy 
i łódzcy.

Wyścigi przyniosły kilka niespodzia
nek. Już w I-yfh biegu w kateg. do 
130 ccm zwycięży! Jerzy Jankowski 
(„Pogoń“), ustanawiając nowy rekord 
toru w swej kategorii (2:31,8 na 5 okrą
żeń — 2.400 m), 2) Hennek Herbert
(„Pogoń“);

Kategoria do 250 ccm : 1) Janek
Hennek — na DKW 130 ccm. Pokonał 
on mistrza Polski Dragę, który odpadł 
w ostatnim okrążeniu.

Kateg. do 350 ccm : 1) Saneczntk
(Rybnik) — 2:28,1, 2) Więcek (Łódź),
Stanisław Brun został na starcie skut
kiem defektu maszyny.

Kateg. ponad 350 ccm: , 1) Brun St. 
(PKM  Warszawa) — 2:21,8, 2) Rybka
(Rybnik) — 2:38,5.

Bieg o mistrzostwo toru wygrał we 
wspaniałym stylu St. Brun, bijąc powo
jenny rekord toru w czasie 2:17,4, 2)

Krakowiak (DKW Łódź) — 2:25,8.
Po zawodach chorzowskich w punktacji 

do mistrzostw Polski prowadzą: w kateg- 
do 130 ccm : Dąbrowski i Jankowski — 
po 4 pkt.; w kateg. do 250 ccm.: T  
Hennek i Rutkowski — po 4 pkt.; w ka
tegorii do 350 ccm.: St. Brun i Sanecznik 
— po 4 pkt ; w kateg. ponad 350 ccm- 
Brun St. — 8 pkt.

C ii (¡wo w sporcie3
FRANCJA — BELGIA, międzypań

stwowy mecz piłkarski, zakończył sR 
zwycięstwem Francji w stosunku 4:2 
(1:1). Mecz rozegrano w Paryżu, w obec 
rtości 40.000 widzów.

W FINALE MISTRZOSTW SZER
MIERCZYCH świata, w konkurencji 
drużynowej kobiecej, Francja pokonał® 
w Lis bonie Włochy 11:5. Do finału ro** 
gry wek Indywidualnych we florecie mi' 
slrim, weszli jedynie Włosi r Francuzi- 

ROTHOLC, aresztowany pod zarzutem 
współpracy z Niemcam’, został zwolniony, 
gdyż wszystkie zarzuty stawiane mu 1 
racji pełnienia funkcji policjanta 
ghettcie — okazały się bezpodstawne.

Nowy rekord światowy
Kiljo Heino — 4 mile — 18:47,6

Helsinki, (ofosł. wł.). 
Fenomenalny długodystansowiec fiń

ski, VMjo Heino, ustanowił na bieżni w 
Helsinkach nowy rekord światowy w bib

gu na 4 mile (6.436 m), pokrywając ł-en 
dystans w czasie 18:47,6.

Poprzedni rekord wynosił 18:57. Hei- 
no poprawił więc rekord o 9,4 sek.

Centraja Handlowa Przemysłu Elektrotechnicznego
zawiadamia o otwarciu

B I U R A  S P R Z E D A Ż Y  
APARATÓW E L E K T R Y C Z N Y C H
które posiada wyłączność sprzedaży na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej aparatów i urządzeń elektrycznych, produkowanych przez fabryki 

podległe Zjednoczeniu Przemysłu Aparatów Elektrycznych, jak:
Rozdzielnie łriskich i wysokich napięć,
Aparaty pomiarowe, termotechniczne, przekaźnikowe, 
Zegary elektryczne,
Aparaty elektromedyczne,
Aparatura do urządzeń teatralnych,
Aparaty dla wyposażenia dźwigów, żurawi i suwnic.

Biuro udziela wyczerpujących informacji i porad technicznych, niezbęd
nych dla praktycznego projektowania urządzeń silnoprądowych i pracowni

elektromedycznych.
W szelkie zapytan ia  i  zam ów ien ia  w  powyższym  zakresie p ros im y k ierow ać

pod adresem:

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO  

Błaro Sprzedaży Aparatów Elektrycznych, Warszawa, ni. Kałuszyńska 4
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O g ło s z e n ie  o  p r z e ta r g u
Dyrekcja Państwowych Zakładów Inżynierii w Ursusie ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie rozbiórki i uprzątnięcie
placu po zniszczonym bud. Nr. 5 fabryki P. Z. Inż. w Ursusie.

Termin wykonania robót do dn:a 15 lipca 1947 r. Bliższych 
informacji udziela Wydział Odbudowy i Inwestycji P. Z. Inż. w g» 
dżinach 9— 12, tamże można nabyć za zwrotem kosztów ślepe 
kosztorysy. Oferty należy składać do dnia 16 czerwca br. do godz. 
10 rano w Sekretariacie Dyrekcji P. Z. Inż. w Ursusie, o której to 
godzinie nastąp’ otwarcie takowych.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie kasy P. Z. Inż. w U r
susie, na złożone wadium w wysokości 1 proc. zaoferowanej sumy- 

Dyrekcja P. Z. Inż. zastrzega 6obie prawo wyboru oferenta 
jak również unieważnienie przetargu bez podania powodów.
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